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Siła i jedność państw socjalistycznych 
tworzą nadzieję na umacnianie odprężenia

se. 
go 
eń

Mężowie stanu, działacze społeczni, wielkie dzienniki na czołowych państw wysoko u- 
całym świecie dokonują obec nie oceny kończącego się roku przemysłowionych na Zacho- 
1976 i zastanawiają się nad perspektywami, jakie niesie ze

ii
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sobą nadchodzący rok 1977.
Dziennik „Prawda” w arty­

kule opublikowanym na prze­
łomie roku, podobnie jak in­
ne dzienniki w krajach socja­
listycznych, przypomina na 
wstępie najważniejsze wyda­
rzenia minionych 366 dni, któ­
re przyniosły dalsze umocnie­
nie sił socjalizmu na świecie. 
W okresie tym nastąpiło prze­
de wszystkim zakończenie pro 
cesu zjednoczenia Wietnamu, 
który po dziesięcioleciach bez 
przykładnej w swym bohater-

dzie, nie wyłączając USA. Dla

t

y

Święto narodowe Kuby

Depesza gratulacyjna
polskich przywódców
Z okazji święta narodowego 

Kuby — 18 rocznicy zwycię­
stwa rewolucji. I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek, prze 
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński i premier — 
Piotr Jaroszewicz wystosowali 
depeszę gratulacyjną do I se­
kretarza KC Komunistycznej 
Partii Kuby, przewodniczącego 
Rady Państwa i Rady Minis­
trów Republiki Kuby — Fide­
la Castro. (PAP)

Poznań w roku 1977

Szeroki program 
Imprez handlowych

W roku przyszłym odbędą 
się 49 już Międzynarodowe 
Targi Poznańskie. Główną im- 
prezę zaplanowano w okresie 
12 — 21 czerwca. Udział w niej 
zapowiedzieli także wy­
stawcy z 8 krajów, które nie 
uczestniczyły w MTP w reku 
1976; są to m. in. Australia, 
Egipt i Chiny.

Oprócz targów czerwcowych 
przewidziano ponad 40 innych 
unprez handlowych, m. in. na 
skpujące salony: „Chemia”, 
oFotokinotechnika”, „Poligra­
fia” i „Taropak”. W roku 1977 
zwiększą się możliwości wy­
stawiennicze MTP, gdyż po­
wierzchnia kryta powiększy 
się o około 20 000 m kw. Przy­
będą pawilony: „D”, 26, Budi- 

brytyjski (od strony ul.
łagowskiej) i b'ć może pawi- 

.®n. > Bumaru”. Z pawilonu bry 
‘'.jskiego korzystać będą też 

eszkańcy miasta, gdyż od 
s.rony ul. Głogowskiej prze­
widziano w nim sklepy.
, W czasie tradycyjnego spot- 
’ania z przedstawicielami pra- 

Podsumowującego kolejny 
dvrektor Zarządu 

, 5> dr Henryk Sitarek, 
iqWierdził, iż zakończony rok 

b był rekordowy w historii 
f-T^ńskiej imprezy. W cza- 
i tMTP zawarto kontrakty 
nr ruC>Lc^ 5 złotych (w 60 

były to kontrakty eks- 
30 nnnWe^’ - MTP odwiedziło 
560 oon ^granicznych i 

00 krajowych. Odbyło się 
n^ne ^°fonijne Forum Gos- 
0^ra2e,P°nadt° w roku tym 

dalsze 43 imprezy 
andlowe m. in. salony: „Sal- 
?? . „Intermasz”, „Taropak”, 

wał 'MTP wypraco- 
y . sPory zysk dzięki ko- 

; sprzedaży po wierzch- 
'^opozycyjnej i robót zwią- 

. '?tc“ z aranżacją stoisk dla 
-siąwców zagranicznych.

(map)

stwie walki wkroczył szero­
kim frontem na drogę poko­
jowego budownictwa socjaliz­
mu, podobnie jak Laos, gdzie 
u steru rządów stanęły siły 
patriotyczne, pod kierownic­
twem partii marksistowsko- 
leninowskiej.

Kończący się ro-k przyniósł 
też ostateczne zwycięstwo sił 
patriotycznych i antykolonial- 
nych w Angoli.

Przypominając liczne donio­
słe wydarzenia w łonie nasze­
go obozu, prasa krajów współ 
noty socjalistycznej, jak i w wie 
lu krajach Zachodu wskazuje 
na XXV Zjazd KPZR. Przed­
stawiony w czasie jego obrad 
program dalszych postępów bu 
downictwa komunistycznego w 
ZSRR i umacniania pokoju 
światowego, stanowił dla 
Związku Radzieckiego i dla 
świata zarówno przykład, uka 
zujący ogrom możliwości i per 
spektyw tkwiących w ustroju 
socjalistycznym, jak i bodziec 
dla wszelkich działań i prze­
myśleń, służących sprawie od­
prężenia, pokoju i postępu. Te 
same wnioski wypływają z ob 
rad zjazdów innych partii ko­
munistycznych i robotniczych, 
które odbyły się w minionym 
roku w krajach naszej wspól­
noty i poza nią.

Gdy mowa o międzynarodo­
wym ruchu robotniczym, trze 
ba odnotować, że w podsumo­
waniach roku na Wschodzie i 
na Zachodzie podkreśla się pow 
szechnie doniosłość zwołanej z 
inicjatywy PZPR i WłPK Kon 
ferencji 29 Partii Komunisty­
cznych i Robotniczych Euro­
py, która odbyła się w czerw­
cu w Berlinie.

W świecie kapitalistycznym 
podsumowania reku dokony­
wane, zarówno przez szefów 
rządów czy innych polityków, 
jak i przez prasę utrzymane 
są najczęściej w minorowym 
tonie. Przytłaczająca większość 
krajów Europy Zachodniej nie 
uzyskała w br. poprawy ko­
niunktury. Bezrobocie wzrosło 
i nie ma szans na jego ogra­
niczenie w nadchodzącym ro­
ku. Siła nabywcza obywateli 
we Włoszech, w W. Brytanii i 
w kilku innych krajach zmniej 
szyła się w 1976 r. Ceny wzro­
sły od 8 do 23 procent. Plano­
wana na przyszły rok dalsza 
podwyżka cen ropy naftowej 
przekreśla możliwości wyrów­
nania ogromnych deficytów bi 
lansu płatniczego większości

Podziękowania 
Sekretarza

Gsnsralnego KC KPZR
Sekretarz generalny KC 

KPZR Leonid Breżniew wy­
raził ludziom pracy ZSRR, 
przywódcom bratnich krajów 
socjalistycznych oraz partii 
komunistycznych i robotni* 
czych ,jak również działaczom 
państwowym i poszczególnym 
obywatelom innych państw 
wdzięczność za życzenia, któ­
re otrzymał w związku z 70- 
leciem swych urodzin.

W liście do dziennika 
„Prawda” L. Breżniew stwier­
dza, że bardzo są mu drogie 
życzenia, jakie nadeszły od za 
łóg zakładów i przedsię­
biorstw, sowchozów i kołcho­
zów, instytucji i uczelni oraz 
od składu osobowego jedno­
stek wojskowych. (PAP)

tego to, 
Francji, ■ 
d’Estaing,

zarówno prezydent 
- Yalery Giscard
jak też premier

Włoch — Andreotti, czy szef 
rządu brytyjskiego — Calla- 
ghan wezwali swych obywate

Dokończenie na str. 2

S. Carrillo
na wolności

W czwartek około godz. 14 
czasu warszawskiego sekre­
tarz generalny Komunistycz­
nej Partii Hiszpanii Santiago 
Carrillo opuścił więzienie Ca- 
rabanchel w Madrycie, owacyj 
nie witany przez zgromadzo­
nych przed więzieniem ludzi. 
Wraz z nim zwolniono z wię­
zienia siedmiu członków kie­
rownictwa partii.

Sąd madrycki zwolnił ich 
za kaucją. (PAP)

Wezwanie J. Cartera
do odpowiedzi 

na apol L. Breżniewa
Dziennik „New York Times” 

w numerze czwartkowym wez­
wał prezydenta-elekta USA 
Jimmy Cartera, by odpowie­
dział na ogłoszony właśnie apel 
sekretarza generalnego KPZR 
— Leonida Breżniewa o wzno­
wienie radziecko-amerykań- 
skich rokowań w sprawie 
ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych. Dziennik wyrąża na­
dzieję, że dojdzie do szybkiego 
zawarcia radziecko-amorykań- 
skiego układu o dalszym ogra­
niczeniu zbrojeń strategicz­
nych, co zdaniem „New York 
Timesa” stworzyłoby pomyślną 
atmosferę dla zmniejszenia wy 
datków wojskowych”. (PAP)

Wyd. A

Przemysł lekki 
wykonał roczno zadania

Jak informuje Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego, resort 
ten wykonał przed terminem 
roczne zadania NPSG w zakre 
sie produkcji sprzedanej. W 
1976 roku produkcja ta wzros­
ła o ponad 30 mld zł (tj. o 
11,5 procent) w porównaniu z 
1975 r. Już 27 grudnia zreali­
zowany został roczny plan do 
staw ha rynek wewnętrzny.

PAP

W 1978 r. XI Zjazd ZKJ
Kolejny XI Zjazd Z wiązie u Ko­

munistów Jugosławii odbędzie se 
— zgodnie ze statutem — w 1978 
roku. Decyzję w tej sprawie pow 
ziął 39 grudnia Komitet Wyko­
nawczy Prezydium KC ZKJ. Zjazd 
poprzedzą konferencje organizacji 
terenowych oraz zjazdy Związku 
Komunistów poszczególnych repu­
blik i okręgów autonomicznych 
Jugosławii.

W skróconym cyklu budowy

Oddano do eksploatacji
nowe obiekty „Centry

W czwartek 30 grudnia została oddana do eksploatacji 
inwestycja w Poznańskich Zakładach Elektrochemicznych 
„Centra”, ostatnia z trzech w Poznaniu (obok „Wiepofamy” 
i’ „Teletry”) objęta — ze względu na znaczenie w gospodar­
ce” narodowej — uchwalą rządu. W przekazaniu nowych 
obiektów załodze uczestniczył m. in. sekretarz KW PZPR
Bogdan Waligórski.
Przy uL Gdyńskiej wybudo­

wano fabrykę w której będą 
produkowane wysokiej jakości 
akumulatory starterowe do sa 
mochodów ciężarowych, auto­
busów i ciągników. Prócz 
głównej hali produkcyjnej pow 
stała centralna sprężarkownia, 
sitacja uzdatniania wody, neu­
tralizator ścieków, bocznica ko 
lejowa oraz stołówka i inne 
obiekty towarzyszące. W ra­
mach zadania inwestycyjnego 
przekazano załodze ośrodek re 
kreacyjno-wypoczynkowy na 
240 miejsc.

Zapewniono również odpo­
wiednie warunki pracy po­
przez zainstalowanie urządzeń 
wentylacyjno-odpylających i 
sanitarnych o światowym 
standardzie. Łącznie z wypo­
sażeniem w nowoczesne ma­
szyny i urządzenia (w więk­
szości importowane ze Szwe­
cji, Wielkiej Brytanii, RFN i 
USA) inwestycja kosztowała 
533 min zł. Głównym wykonaw

cą jest Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1.

Skrócenie cyklu budowy o 
4 miesiące oraz przewidywa­
nego dochodzenia do pełnej 
zdolności produkcyjnej z 12 do 
10 miesięcy pozwoli na uzys­
kanie dodatkowej produkcji 
wartości 400 min zł. Nie cze­
kając na całkowite oddanie do 
eksploatacji nowej fabryki wy 
produkowano już w niej 110 
ton proszku ołowiu wartości 
ponad 5 min zł, wytworzono 
elementy do akumulatorów 
oraz wykonano na nowych 
urządzeniach produkcję eks­
portową akumulatorów war­
tości ponad 200 000 dolarów.

W roku 1978 produkcja w 
nowej fabryce osiągnie war­
tość ponad 800 min zł. Zaspo­
koi ona potrzeby krajowe, 
zlikwiduje się import akumu­
latorów i stworzy korzystne 
warunki eksportu, (gra)

Propozycje płk. Kadafiego
Przywódca Libii płk. Kadafi 

zaproponował przeprowadzenie w 
styczniu i lutym 1977 r. ogólno­
narodowej dyskusji nad projek­
tem ustanowienia w Libii władzy 
ludowej. Ostateczną decyzję w 
tej sprawie podejmie w marcu 
Najwyższy Kongres Ludowy. Pro 
pozycja płk. Kadafiego przewidu­
je przekazanie całej władzy ad­
ministracyjnej j politycznej w 
państwie Najwyższemu Kongreso 
wi Ludowemu i jego terenowym 
komórkom — zgromadzeniom lu­
dowym. Kraj otrzyma wówczas 
nazwę Libijskiej Arabskiej Re­
publiki Ludowej, a Koran zosta­
nie oficjalnie ogłoszony podstawą 
ustawodawstwa.

Znów ulica Casalsa
W setną rocznicę urodzin P. Ca 

salsa światowej sławy wioloncze­
listy hiszpańskiego, zmarłego 
przed trzema laty na wygnaniu, 
władze miejskie Barcelony przy­
wróciły jednej z ulic miasta jego 
imię. Ulica ta nosiła jego imię do 
1939 r., jednak reżim Franco zmie 
nił tę nazwę, ponieważ artysta 
opowiedział się przeciwko faszy­
stowskiej dyktaturze „Caudiila”.

dze rządowi cywilnemu do paź­
dziernika 1979 roku.

Sprzęt z USA dla Tajlandii
Rzecznik ambasady Stanów 

Zjednoczonych w llangkoku po­
dał w czwartek, że Tajlandia za­
kupi za sumę około 45 min dola­
rów amunicję amerykańską pozo 
stawioną w tym kraju po wyco­
faniu się w lipcu br. sił wojsko 
wych USA.

Oskarżenie byłego prezydenta
Były prezydent Bangladeszu, 

K. Musztak Ahmed został oskar­
żony — jak donosi z Dhaki agen 
cja Reutera — o dokonywanie 
przestępstw finansowych. Wysu­
wa się m. in. zarzut, żc jest za­
mieszany w sprawę „zniknięcia” 
ponad 455 ooo dolarów, w czasie 
gdy zajmował stanowisko mini­
stra handlu zagranicznego w okre 
sie rządów Rahmana.

Hotel „Claridge" bankrutuje
Luksusowy hotel paryski „Cla­

ridge” — pierwsza powojenna sie 
dziba rządu francuskiego — zosta 
nie zamknięty wskutek rosnącego 
deficytu.

30 ofiar śmiertelnych
W Kolumbii doszło w środę do 

tragicznego wypadku drogowego 
w wyniku, którego 30 osób ponio 
sło śmierć, a 14 zostało rannych. 
Byli oni pasażerami autobusu ja- 
dącego autostradą z miasta Me- 
dellin do miejscowości Turbo w 
pobliżu granicy panamskiej. W 
pewnym momencie kierowca 
stracił panowanie nad kierownicą 
i pojazd runął z dużej wysokości 
do rzeki.

Czworaczki w Londynie
W jednym ze szpitali londyń­

skich przyszły w czwartek na 
świat czworaczki: trzech chłop­
ców i dziewczynka. Matka czwo 
raczków: C, liosier, żona inży- 
niera-elektryka i czworaczki czu 
ją się dobrze — stwierdza pierw 
szy komunikat lekarski szpitala. 

Ciężarówka wpadła do kanału
W rejonie Portogruaro we Wio 

szech wydarzył się w środę tra­
giczny wypadek. Z oblodzonej 
szosy stoczyła się do kanału cię 
żarówka wojskowa z 13 żołnierza 
mi. 4 osoby poniosły śmierć na 
miejscu.

Nowa konstytucja Nigerii
Wojskowy rząd Nigerii poddał 

pod ogólnonarodową dyskusję pro 
jekt nowej konstytucji. Projekt 
konstytucji określa Nigerię jako

której wchodzi 
okręg stołeczny, 
między innymi 
państwo kontroli 
szymi sektorami

19 stanów plus 
Przewiduje on 

przejęcie przez 
nad najważniej

. gospodarki. Woj 
skowi zamierzają przekazać wła-

renublikę federalną. skład



W rocznicę rewolucji kubańskiejKRONIKA Z postanowień KSR-ów

w pianach na rok 1977
W Wielkopolsce, podobnie

dzają plany produkcyjne na

na ich terenie i nadający się
się 
do

aukcji żywności we własnym 
kresie dla własnych potrzeb.

za- 
W

WYRÓŻNIENIE ŻOŁNIERZY
Od pierwszych dni po wyzwo­

leniu kraju — począwszy od od- 
minowywania pól i zagród wiej­
skich, poprzez zagospodarowywa­
nie ziem, a następnie różnorodną 
pomoc dla rolnictwa i rozwija­
nie własnej produkcji rolnej — 
wojsko wnosi duży wkład w roz 
wój gospodarki żywnościowej.

Żołnierze Ludowego Wojska Pol 
skiego wnoszą swój wkład w roz 
wój tej gałęzi gospodarki m. in. 
przez wykorzystywanie wszyst­
kich posiadanych możliwość] pro

tym celu jednostki wojskowe wy 
korzystają każdy znajdujący

e - jak w całym kraju, trwają se­
sje Konferencji Samorządów Robotniczych, które zatwier-

rok 1977. Szczególną uwagę 
zwraca się na zwiększenie produkcji przeznaczonej na rynek 
krajowy i na eksport oraz na poprawę jakości i efektywno-

uprawy kawałek ziemi dla pro­
dukcji pasz i hodowli zwierząt go 
spodarskich, a zwłaszcza trzody 
chlewnej.

30 bm. odbyła się w Minister­
stwie Rolnictwa uroczystość wrę 
czenia grupie żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego odznaki „Zasłu 
żony Pracownik Rolnictwa”.

PAP
SYCZENIA DLA 

„BŁĘKITNYCH HEŁMÓW"
W czwartek zakończona została 

kolejna — czwarta już — akcja 
„Sztandaru Młodych” pn. „Pocz­
tówka do Egiptu i Syrii”. Na ape) 
„SM” — do redakcji napłynęły z 
całego kraju, a także i z zagrani­
cy, tysiące listów, kart, pocztówek 
i telegramów z noworocznymi ży-
czeniami
jednostki

dla żołnierzy polskiej
specjalnej

Sił Zbrojnych ONZ
Doraźnych 

na Bliskim
Wschodzie. („Błękitnych heł­
mów”). Nadesłano również wiele 
upominków — od zabawnych mas 
kotek po cukiernicze smakołyki.

PAP

ści gospodarowania.
Wartość produkcji Poznań­

skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych wyniesie w roku 1977' 
około 2 mld 615 min zł i bę­
dzie wyższa od roku 1976 o 8,1 
procent. Część maszyn dostar­
czanych dotychczas przedsię­
biorstwom rolnym, zostanie 
przeznaczona na rynek, który 
otrzyma m. in. 5 500 kombaj­
nów samobieżnych, 5 000 wią- 
załek ciągnikowych, 800 ko­
siarek rotacyjnych. Produkcja 
części zamiennych dla rynku

panów”, 1 000 przyczep oraz 
części zamienne za 130 min zł. 
Eksport wzrośnie o 180 pro­
cent, a nowe rynki to Jugo­
sławia i Iran.

Zakłady Przemysłu Gumo-
wego „Stomil’
puści

w Poznaniu o-
roku 1977 ponad

600 000 opon. Zakłady te wy-
cofały się 
wej, gdyż 
kazało, że 
potrzebne

z produkcji rynko- 
doświadczenie wy- 
duże opony nie są 

indywidualnym od-

wzrośnie o 20 procent. KSR 
zatwierdziła również duży 
wzrost zadań eksportowych — 
z 40 min złotych dewizowych 
w roku 1976 do 65,5 min zło­
tych dewizowych w roku 1977.

Plan zatwierdzony przez 
KSR w Fabryce Samochodów 
Rolniczych „Polmo” w Pozna­
niu jest wyższy o 30 procent 
od zadań roku 1976. Załoga wy 
produkuje ponad 5 000 „Tar-

biorcom. Zadania eksportowe
wzrosną o 30 procent po

Hua Kuo-feng: Chinom groziło

raz pierwszy opony z Pozna­
nia będą wysyłane do USA. 
Ponadto „Stomil” wyproduku­
je około 35 000 mat oborowych, 
czyli prawie dwa razy tyle, co 
w roku 1976.

60 000 skuterków dziecię­
cych dadzą na rynek w roku 
1977 Zakłady Rowerowe „Pre- 
dom — Romet” w Poznaniu (w 
1976 r. — 32 500). W sumie 
wartość produkcji wyniesie 
634 min zł. Zadanie eksporto­
we to 100 000 kompletów oświe 
tleń rowerowych dla Jugosła-

dzić około 1,5 min zł dewizo­
wych rocznie, (gra)

Znaczny wzrost zadań pro­
dukcyjnych na rok 1977 za­
twierdziła KSR w Wielkopol­
skich Fabrykach Mebli w O- 
bornikach. Ich załoga zwiększy 
produkcję w porównaniu z 
U 76 r. o 268 min aiotych. Na 
eksport i na rynek krajowy do 
starczy ona więcej mebli (prze 
de wszystkim kompletów kom 
binowanych, zestawów mło­
dzieżowych, zabudów ścian i 
pojedynczych), a także molto- 
premu dla wszystkich fabryk 
mebli.

Duże znaczenie dla krajowe 
go budownictwa ma zaplano­
wany wzrost produkcji obor­
nickiego Kombinatu „Metal- 
plast”. O 11,2 procent zwięk­
szy on swą globalną produk­
cję; w stosunku do roku 1976 / 
budowlani otrzymają więcej 
głównie konstrukcji metalo­
wych i ościeżnic drzwiowych. 
Wzrosną jednocześnie dostawy 
bezpośrednio na rynek — o 29 
procent i świadczone przez 
kombinat usługi, (bop)

W sobotę, 1 stycznia 1977, naród kubański obchodzi 18 racz.
Kubynicę zwycięskiej rewolucji, która wyzwoliła społeczeństyro 

sped tyranii dyktatury. Na zdjęciu: fragment śródmieścia stolicy 
Kuby — Hawany, z charakterysł ycznymi dla tej części miasta bu­

dowlami w stylu hiszpańskim.
CAF — fot. Baliński

Czwartek był kolejnym trud nym dniem na drogach i żeb.? 
nych szlakach. Opady śniegu i gęsta mgła — zwłaszcza ra 
no — mocno dały się we zna ki kierowcom i kolejarzom.

od czasu proklamowania ChRL
W Pekinie zakończyła się, po prawie trzytygodniowych 

obradach, druga ogólnokrajowa konferencja poświęcona 
sprawom rolnictwa. W czasie obrad konferencji prasa po­
informowała, że do maja 1977 roku odbędzie się podobne 
posiedzenie, poświęcone sprawom przemysłu.
Chociaż obecna konferencja 

miała głównie charakter gos-

I blck „Jaworzna-lil“

Włączony do sieci państwowej 
w pierwszych dniach grudnia br. 
I blok energetyczny elektrowni 
„Jaworzno-HI” osiągnął już peł­
ną moc — 2r>o MW. Odbiorcy ener 
gii elektrycznej — w tym m. tn.
Huta „Katowice” — i 
z tego nowego zakładu
tycznego poważny 
energii. Elektrownia 
III” wyprodukuje

otrzymali 
i energe-

„zastrzyk” 
„Jaworzno- 

bowiem w
1976 r. kilkanaście min kWh 
Eh elektrycznej. (PAP)

ener

Kontenery 
starożytnych

Włoscy archeolodzy wydobyli z 
zatopionego przed 1800 laty rzym 
skiego statku najstarszy znany na
świecie kontener 
forę wysokości

wetrów, 
miejscu

mającą 
półtora

— ogromną am- 
przeszło dwóch 

w najszerszym 
metra średnicy.

Amfory takie służyły starożytnym
Grekom 
pćrtu 
przede 
nych j

i i Rzymianom do trans- 
najróżniejszych towarów, 
wszystkim jednak płyn- 
syr kich. (PAP)

11 Rolnicze rozmowy"
W specjalnym wydaniu maga­

zynu TV z cyklu: „Rolnicze roz­
mowy”, które nadane będzie w 
niedzielę w dniu 2 stycznia 1977 
roku o godz. 11.55 w programie I 
Telewizji, poznamy zakład PGR 
w Czerniejewie, należący do kom­
binatu Zydowo (woj. poznańskie) 
oraz Państwową Stadninę Koni 
w Racocie (woj. leszczyńskie).

Otrzymały one dorocznym
konkursie Ministerstwa Kultury i 
Sztuki I i III nagrodę za opiekę 
nad zabytkami.

Zachmurzenle duże z madami 
śniegu. Na pozostałym obszarze za­
chmurzenie umiarkowane, miejsca­
mi duże. Na ogół bez opadów. 
Temperatura maksymalna od —5 
do —10 stopni.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nenłwig.

podarczy, zwraca uwagę jej 
duże znaczenie polityczne. Jak 
sądzą obserwatorzy, konferen 
cja przyczyniła się do umoc­
nienia władzy Hua Kuo-fenga, 
zajmującego od 2 i pół miesią­
ca stanowisko przewodniczące 
go KC ' Komunistycznej Partii 
Chin, 'należące poprzednio do 
Ma o Tse-tunga.

W toku obrad konferencji 
Hua Kuo-feńg wygłosił ważne 
przemówienie polityczne,, w 
którym powiedział, że Chiny 
uniknęły w 1976 r. „wielkiej 
wojny domowej, która by wy 
buchła w przypadku dojścia 
do władzy „czteroosobowej 
bandy” wdowy po Mao, Ciang 
Cing i jej wspólników”. Jak 
oświadczył Hua, w mijającym 
roku Chinom groziło „najwięk 
sze niebezpieczeństwo cd cza­
su proklamowania ChRL”, jak 
również w okresie ponad 50- 
letniej historii KPCh. W. swym 
przemówieniu Hua Kuo-feng 
stwierdził również, że miano 
radykałów nadawane Ciang 
Cing, Czang Czun-ciao, Jao 
Wen-juanowi i Wang Hung- 
wenowi jest niewłaściwe, po­
nieważ są oni „ultraprawicow- 
cami, rewizjonistami, kontr­
rewolucjonistami” oraz „osoba 
mi kroczącymi drogą kapita­
listyczną”.

Jeżeli chodzi o sytuację w 
partii chińskiej, to — jak pi- 
szą obserwatorzy zagraniczni 
w Pekinie — dają się obecnie 
zauważyć przypadki przesu­
nięć w szeregach partyjnych 
oraz weryfikacji członkostwa w 
partii.

W czasie obrad konferencji 
prasa chińska opublikowała 
nie znane dotychczas przemó­
wienie Mao Tse-tunga z 25 
kwietnia 1956 roku, kładące na 
cisk na sprawy gospodarcze, 
do których obecnie przykłady 
się w Chinach tak wielką wa­
gę. Na konferencji postanowio 
no zrealizować do 1985 r. pod­
stawowe zadania modernizacji 
rolnictwa, przemysłu, obrony 
narodowej oraz nauki i techni 
ki. Program tego kierunku za­
wierało expos'e nieżyjącego 
premiera Czou En-laja, wygło 
szone w styczniu 1975 r. na 
sesji parlamentu chińskiego.

PAP -

KSR w Zakładach Wytwór­
czych Głośników „Tonsil” we 
Wrześni zatwierdziła plan war 
tości 1 mld 400 min zł, tj. o 
34,7 procent większy, niż w ro 
ku 1976... Odbiorcy rynkowi 
otrzymają m. in. 10 000 zesta­
wów głośnikowych kulistych 
oraz 330 000 mikrofonów. Eks­
port wzrośnie z 12 900 min zło 
tych dewizowych w roku 1976 
do 18 min zł dew. w roku 1977, 
w tym produkcja dla krajów 
kapitalistycznych zostanie pod 
,wojona.

Zadania Fabryki Galanterii 
„Lech” w Gnieźnie wzrosną z 
385 min zł w roku 1976 do 440 

‘‘min zł w roku 1977. Załoga 
rozpoezńie produkcje poliestru 
— surowca do guzików, który 
dotychczas był sprowadzany z 
Zachodu. Pozwoli to zaoszczę-

Reorganizacja

W środę wieczorem ogłoszo­
no w Addis Abebie reorgani­
zację Tymczasowej Rady Woj­
skowej (DERGU), sprawującej 
władzę w Etiopii. Opublikowa 
ny w tej sprawie komundkat 
głosi, że reorganizacja ma na 
celu skuteczne wdrażania w 
życie programu rewolucji de­
mokratycznej. Od tej pory 
Tymczasowa Rada Wojskowa 
składać się będzie z trzech or­
ganów: 1. Kongresu grupują­
cego wszystkich członków Ra­
dy, 2. Komitetu Centralnego, w 
skład którego wejdzie 40 wy­
branych członków rady 3. 17- 
osobowego Stałego Komitetu.

Zadaniem kongresu będzie okres 
lanie kierunków polityki wewnę­
trznej i zagranicznej Etionii, za­
twierdzanie budżetu i planu roz­
wojowego, ustalanie polityki ob­
ronnej. Kongres będzie równocześ 
nie posiadał prawo ratyfikowania 
wszystkich układów, wypowiada­
nia wojny, wprowadzania stanu 
wyjątkowego, legalizacji ugrupo­
wań noli^cznych, zatwierdzania 
wyroków śmierci lub ułaskawia­
nia skazanych.

Komitet Centralny natomiast bę 
dzje czuwał nad realizacją polity­
ki gospodarczej i socjalnej oraz 
kontrolował wszystkie sprawy 
związane z bezpieczeństwem, ob-
roną i utrzymaniem jedności 
ju.

Wreszcie Stały Komitet, na 
stawie dyrektyw Kongresu i

kra-

pod- 
Ko-

mitetu Centralnego, będzie m. in. 
czuwał nad organizacją i upolitycz 
nianiom mu. kierowa* w”w:a- 
dem i decydował o ustanowieniu 
stosunków z obcymi państwami.

PAP
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Przygotowania 
do bliskowschodnie] 

konferencji pokojowej
W wywiadzie dla prasy li­

bańskiej prezydent Egiptu An- 
war Sadat wezwał kraje arab­
skie zamieszane w konflikt ż 
Izraelem, aby podjęły przygo­
towania do konferencji w spra 
wie pokojowego uregulowania 
problemu bliskowschodniego. 
Uchwalona na początku grud­
nia rezolucja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ zaleca, aby obra­
dy tej konferencji zostały wzno 
wionę w Genewie w końcu 
marca.

Prezydent Sadat podkreślił, 
opró<z Egiptu. Syrii i Jęrda 

nfi w konferen. ji ’ powinni uczę 
stniczyć przedstawiciele Liba­
nu i Orgarrzacji Wyzwolenia 
Palestyny. Wskazał, że choć Li 
ban podpisał porozumienie po­
kojowe w roku 1948, to jednak 
jest państwem frontowym i 
dlatego też powinien brać 
udział w konferencji w Gene-
wie. Ponadto szef 
egipskiego oskarżył 
stawianie przeszkód 
kiwaniu pokojowego

państwa 
Izrael o 

w poszu- 
rozwiąza-

nia konfliktu bliskowschodnie­
go. (PAP)

Na wielu szosach w Wielko­
polsce wystąpiła gołoledż, po­
tworzyły się zaspy, a iście bry 
tyjska mgła ograniczała wi­
doczność do kilku zaledwie 
metrów. Samochody poruszały 
się w tej sytuacji w żółwim 
tempie, sporo kierowców w go 
dżinach rannych stawało na 
poboczach i czekało na popra­
wę warunków.

Nie było mowy o planowym 
kursowaniu autobusów PKS. 
Na wszystkich niemal liniach 
wystąpiły znaczne spóźnienia. 
Na dworzec w Poznaniu auto­
busy przyjeżdżały rano śred­
nio z godzinnym opóźnieniem 
(przede wszystkim z kierunku 
Buku, Dusznik, Piły i Środy). 
Także nie według rozkładu wy 
jeżdżały na trasę. Trudna sy­
tuacja panowała w komunika 
cji autobusowej cały czień.

Był tó również jedęn z naj­
trudniejszych diii tej zimy dla 
wielkopolskich kolejarzy, a 
także... podróżnych. Z 36’ pocią 
gów, które codziennie rano do 
wożą ludzi do pracy i szkół w 
Poznaniu, w czwartek spóźni­
ło się 21 łącznie o 594 minuty. 
Największe spóźnienie miał po 
ciąg z Gubina, który zamiast 
o 5.18 przyjechał na Dworzec 
Główny o 7.24 oraz z Ostrowa, 
planowo przyjeżdżający o 6.35 
— spóźnił się o 49 min. Sytua 
cję taką spowodowały głównie 
trudne warunki atmosferycz-

ne, a także spóźnienia pocią­
gów międzynarodowych, które 
zamiast w godzinach nocnych 
— zjawiały się też rano.

Znacznie utrudniona była ko 
munikacja miejska w Pozna­
niu. Zwłaszcza wcześnie rano 
tramwaje i autcbusy kursowa 
ły w zupełnej niezgodzie z roz 
kładem. Wiele osób spóźniło 
się przez to dó pracy, (bop)

Dokończenie ze str. 1

li do wyrzeczeń w przyszłym 
roku,*1 mówiąc o potrzebie dal­
szego zaciśnięcia pasa.

Na Zachodzie podniosły gło­
wę niektóre ośrodki przeciw­
ne odprężeniu, nasiliła się dzia 
łalność propagandowa wymie­
rzona przeciw krajom socjali­
stycznym, nie wyłączając Pol­
ski. W ten sposób siły zim- 
nowojenne pragną przysłonić 
objawy kryzysu występujące­
go w świecie kapitalistycznym. 
Odezwały się głosy stawiające 
na rozszerzanie zbrojeń i zwięk 
szanie budżetów wojskowych.

Dlatego to dziennik „Praw-
da” we wspomnianym już 
tykule podkreślił, że nie 
dziś ważniejszego zadania 
arenie międzynarodowej

ar- 
ma 
na 
od

przerwania wyścigu zbrojeń, 
rozpętanego przez państwa za 
chodnic i przejścia do rozbro 
jenia.

Nadchodzący rok otwiera 
również w tej dziedzinie pew­
ne perspektywy. Ostatnie wy­
powiedzi Leonida Breżniewa i

prezydenta-elekta USA — Jim 
my Cartera o potrzebie ogra­
niczenia zbrojeń strategicz­
nych (SALT) i o celowości spot 
kania obu mężów stanu w tej 
sprawie, podobnie jak liczne in 
ne oświadczenia wybitnych mę 
żów stanu uzasadniają nadzie 
je na postęp w tym zakresie.

Świat, zmieniający się bar­
dzo szybko, będzie się nadal 
borykał w nadchodzącym ro­
ku z problemami surowcowy­
mi, z konsekwencjami zatru­
wania środowiska, z trudnoś­
ciami w zakresie zrównowa­
żenia bilansu żywnościowego.

Na tle tych ogólnych zja­
wisk uwypukla się szczególnie 
dobitnie tempo rozwoju i po­
stępu uzyskiwane w świecie 
socjalistycznym, jego rosnący 
wpływ na bieg spraw w skali 
całej naszej planety. Siła 1 jed 
ność krajów socjalistycznych 
i w przyszłym roku stanowić 
będzie dominujący czynnik, 
gwarantujący umacnianie pro 
cesu odprężeniowego, zapew­
niający jego dalsze postępy i 
stwarzający całej ludzkości 
perspektywę pokoju. (PAP) *

Donieslenia napływające ze sto­
lic Europy zachodniej i północnej 
mówią o gwałtownym ataku zimy. 
30 grudnia w Londynie zanotowa­
no minus 2 stopni® Celsjusza, a w 
rejonie Oxfordu — nawet minus 
11 stopni. Mróz, zawieje śnieżne i 
mgła spowodowały znaczne zakłó­
cenia w komunikacji drogowej i 
kolejowej.

Mgła i ślizgawica wywołały du­
że zakłócenia we Francji, zwłasz­
cza, we wschodniej i północnej 
części kraju. Na północ od Pary­
ża nastąpiło zderzenie 29 pojaz­
dów. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności tylko dwie osoby odnio­
sły obrażenia. Zima zakłóciła pra­
cę paryskich portów lotniczych 
im. de Gaulle’a i Le Bourget.

Na północy Szwecji temperatu-a 
spadła do minus 30—35 stopni. Ca­
ły kraj pokryty jest śniegiem.

Pierwszy wielki opad śniegu za­
notowano w Holandii. W okolicy 
Utrechtu z oblodzonej drogi zsu­
nął się do kanału samochód. W 
wypadku zginęło 3 pasażerów.

W Belgii — od. Wybrzeża po Ar- 
deny — zanotowano opady śnici- 
ne.

Prąd chłodnego powietrza pne- 
mieszczający się z północy, ze stre 
fy podbiegunowej, objął swym za 
saęgiem także Hiszpanię. w A6' 
rach Guadarama temperatura 8?8 
dla do minus 7 stopni. W Madiy- 
cle zanotowano najniżsi* tego­
roczną temperaturę — plus 3 stop-
nie. (PAP)

Wysokie kary
za napad kłusowników
Sąd Wojewódzki w Toruniu wy 

dał wyrok na kłusowników, > 
rzy napadli i pobili społecznej 
strażnika Polskiego Związku _ 
karskiego, patrolującego ‘ 
Pojezierza Brodnickiego w 
nie Drwęcy.

Oskarżeni: Jerzy Wojciechów 
ski i jego syn Jerzy 
skazani zostali odpowiednio 
kary 15 i 10 lat pozbawienia A 
ności oraz grzywnę w 
10 C00 zlotrch na rzecz posziw 
wanego. (PAP)

Następne wydanie 

„GŁOSU 
WIELKOPOLSKI  ̂O’ 

ukaże się 
w' poniedziałek

3 stycznia 1977 r.
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Na ogół nie przepadam za 
nieuporządkowanymi gawę­
dami. Wolę rozmowę w 

określonym gronie i na mniej 
więcej sprecyzowany temat. Ale 
w święta daję sobie dyspensy. 
Więc też uczestniczyłem — za­
pewne podobnie jak większość z 
\yos _ w rozlicznych pogadasz­
wach, kiedy to jeden zaczyna od 
Sasa, a drugi zdąża do łasa:
_ Powiedzcie, skgd Kltwasiń- 

ski na to wszystko może sobie 
pozwolić? Wiośnie kupił „kaioro 
wy" telewizor.

— Słowo daję, że nie rozu­
miem tego: pospieszny z Gdyni 
spóźnił się wczoraj dwie godzi­
ny, bo trochę poprószyło śnie­
giem. W Związku Radzieckim nie 
takie mrozy i śniegi, a pociągi 
kursują jak gdyby nigdy nic.

— „J wyobraźcie sobie, w 
końcu dostałem te błotniki do 
„Syreny". Ale starałem się o nie 
od września.

— W NRD wybór towarów jest 
rzeczywiście większy niż u nas, 
licho wie, jak oni to robią.

— Zgoda, zapraszam Was na 
„oblewanie" mieszkania, ale jesz 
cze nie urządziliśmy się jak na­
leży. Jest naprawdę ładne, trzy 
pokoje, tylko te diabelskie niedo­
róbki!

— Sklepy mięsne czechosło­
wackich miast są zaopatrzone 
nieźle, chociaż wędliny i mięso są 
stosunkowo drogie. Pytałem o to 
moich praskich przyjaciół: kupu­
ją oszczędnie, Uczą każdą koro­
nę.

Wątki podobnej t wymiany 
stwierdzeń, pytań, informacji moż 
na by ciągnąć w nieskończoność. 
Można przy tym różnie oceniać 
znaczenie tego rodzaju pogwarek. 
Co do mnie, opowiadam się za 
tolerancyjnym stosunkiem do to­
warzyskiego gadu-gadu, upatru­
jąc w nim zjawisko z zakresu hi­
gieny psychicznej.

Zresztą — czy tylko? Czy w 
większości wypowiedzi, podob­
nych do przytoczonych, nie po­
brzmiewa pewien określony ton? 
Ton troski o nasze polskie spra­
wy, o warunki i poziom życia w 
kraju. Owe, w niemałej mierze 
krytyczne, stwierdzenia mają wy 
rożne zabarwienie. Nietrudno w 
nich się doszukać dozy niecierpli 
wości czasem mieszanej z iry­
tacją, że w Ojczyźnie jeszcze nie 
wszystko ma się tak, jakby się 
chciało.

Miałoby rodzinno-towarzyskie 
plotkowanie większą wartość, gdy 
by rozmawiający próbowali wy­
ciągać z plątaniny uwag i relacji 
najprostsze choćby wnioski. Lecz 
me wymagajmy nazbyt wiele. O 
rzetelne wnioski nieraz niełatwo 
nawet na bardzo ważnych zebra­
niach. Gdyby wszakże wyobrazić 
sobie, że familijne grono podej- 

wysiłek docieczenia sedna 
poduszonych przez siebie spray/, 

yc może, owo sedno okazałoby 
się zaskakująco znane.

Najprawdopodobniej Kitwasiń- 
^iego stać na odbiornik teiewi- 

kolorowej, bowiem pracuje 

wyjątkowo dzielnie, a czasem 
podejmuje dodatkowe zajęcia; 
sprawne prowadzenie pociągów 
na kolejach radzieckich jest wy­
nikiem lepszego przygotowywa 
nia się do sezonu zimowego; 
asortyment towarów sklepów 
NRD-owskich wynika z wusokie- 
go uprzemysłowienia tego kraju 
(nadal wyższego od naszego, 
pomimo olbrzymiego u nas po­
stępu) i rozległego handlu za­
granicznego; kiepska dystrybucja 
części samochodowych bądź 
przypadki budowlanego partac­
twa są typowymi przejawami 
nieszczególnej organizacji pra­
cy; sytuacja mięsna w Czecho­
słowacji wiąże się z wysoką pro 
duktywnością tamtejszego rolnic 
twa, od dawna zorganizowane­
go w duże, wysokotowarowe, no 
woczesne gospodarstwa.

— O to się rozchodzi
J. Kaczmarczyk („Szpilki”)Wspólny mianownik tych 

stwierdzeń, czy — upraszczając 
— wspólny wniosek: w s z y s ł- 
k i e poruszone sprawy mają ści­
sły związek z p_r a c ą, z jej jakoś­
cią, efektywnością i organizacją. 
Jest to wniosek nie odkrywczy, ale 
jedynie słuszny, choć niechętnie 
przez wielu z nas do wiadomo­
ści przyjmowany.

W życiu narodu — jak w ży­
ciu rodziny — bywają lata lepsze 
i mniej pomyślne. Gdy wkracza­
liśmy w lata siedemdziesiąte roz 
ległość i ogrom społecznych pro 
blemów, oczekujących rozwiąza­
nia, były ogromne. Obecne bro­
nie się za bary z trudnymi spra 
wami, cokolwiek by rzec o ich 
złożoności, rokuje zwiększone 
nadzieje na skuteczne uporanie 
się z przeciwnościami; innymi 
przecież dysponujemy siłami i 
inne nierównie większe, są aktu 
alnie możliwości polskiej gospo­
darki. Jesteśmy też zasobnie:si 
w kolejne doświadczenia. Sil­
niejsi dokonaniami tej miary co 
Port Północny, Huta „Katowi­
ce", droga szybkiego ruchu 
Śląsk — Warszawa.

Polak potrafi — to zawołanie 
stało się popularne, choć słusz­

niej może byłoby mówić: P o- 
I a c y potrafią. Niewątpliwi 
potrafimy stawić czoła przeciw­
nościom i kłopotom, dającym o 
sobie znać. Pod jednym warun­
kiem: efektywniejszego działa­
nia i to na każdym stanowisku 
pracy. Główne starania pójdą o- 
becnie w kierunku zwiększenia 
produkcji rolnej, zwiększenia pro 
dukcji przemysłowej na potrzeby 
ludności, dalszego poszerzenia 
budownictwa mieszkaniowego 
oraz wzmożenia eksportu (zakre 
stającego zarazem rozmiary impor 
tu). Na każdym z tych obsza­
rów działania odnotowaliśmy w 
ostatnich latach wyraźne postę­
py, ale choć wszystkiego mamy 
więcej, nie oznacza to, że wszy 
Sttkiego mamy tyle, ile potrzeba. 
Tak jest chociażby z węglem,

Na przełomie lat zazwyczaj 
nie brakuje czasu na za 
danie sobie pytań: — A 

my, gdzie jesteśmy? Jak nas 
oceniają inni, jak na nas pa­
trzą? Są to kwestie bliskie 
każdej osobie, ale też istotne w 
skali całego narodu. Jest bo­
wiem oczywiste, że na pomyśl­
ność narodu, kraju, państwa 
składa się sytuacja poszczegól­
nych jego obywateli. Jeśli Ty 
i ja, jeśli my wszyscy pracuje­
my tak, jak byśmy chcieli, by 
postępowali ci, którzy mają 
nam służyć — a przecież wy­
mogi wobec innych mamy na 
ogół bardzo wysokie — to w 
ten sposób dobrze przysługu­
jemy się pomyślności nas wszy 
stkich.

To ważne, gdyż według te­
go, jak jako naród radzimy so­
bie z rozwiązywaniem proble­
mów gospodarczych i społecz­
nych, kulturalnych i nauko­
wych ocenia się nas w świa­
cie. Jest to kryterium ważniej­
sze nad wszystkie sentymenty.

Kiedy przed dwoma laty Ed­
ward Gierek odwiedził Stany 
Zjednoczone, tamtejsza prasa, 
daleka od sympatii do nasze­
go ustroju, podkreślała — jak 
to napisał baltimorgki „Sun” 
— że szef polskiej partii przy­
bywa do Ameryki nie jako ubo 
gi krewny, lecz jako przedsta­
wiciel kraju należącego do 
trzech najszybciej rozwijają­
cych się państw świata.

Tak, fakt, iż bieżące dziesię­
ciolecie należy do najowocniej 
szych w ponad trzydziestolet­
niej historii naszej ludowej 
państwowości przysparza Pol­
sce autorytetu nie tylko wśród 
przyjaciół. Charakterystyczna 
w tej mierze jest opinia, któ­
ra w wywiadzie dla tygodnika 
„Perspektywy” (nr 50 z 10. XII. 
1976) wypowiedział ambasador 
Henryk Jaroszek, wybrany w 
1976 roku na XXXI sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ prze­
wodnicz ą cy m najważniejszego 
jego komitetu, Komitetu Poli­
tycznego.

— W okresie 31 lat istnienia 
ONZ — powiedział ambasador 
Jaroszek — przedstawiciel Pol 
ski nie piastował nigdy prze­
wodnictwa Komitetu Politycz­
nego Zgromadzenia Ogólnegc 
(...) Mój wybór jest (...) wy­
razem uznania przez światową 
społeczność międzynarodowej 
pozycji socjalistycznej Polski, 
jej roli w świecie i działalności 
na forum ONZ od zarania or­
ganizacji. Fakt, że był to wy­
bór jednogłośny, że nawiązu­
jąc do niego, wielu mówców w 
komitecie rozpoczyna swoje 
wystąpienia od wyrazów sym­
patii i uznania dla Polski, 
świadczy, iż nasz kraj i jego 
pokojowa, konstruktywna i ak 
tywna polityka zagraniczna 
cieszą się autorytetem w świe­
cie.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych, skupiająca obecnie 
147 państw o różnych ustro­
jach i systemach społecznych 
jest najbardziej reprezentatyw 
nym forum międzynarodowym. 
Toteż oceny tam formułowane 
mają dużą nośność i wiarygod 
ność. Także bieżącej jesieni 
różne organa ONZ miały spo­
sobność nie tylko zauważenia 
rosnącej roli Polski w świecie. 
Oto działacze Europejskiej Ko

meblami, automatycznymi pral­
kami.

Polak drugiej połowy lał sie­
demdziesiątych jest człowiekiem 
świadomym. Jeśli krytykuje nie 
korzystne zjawiska życia społe­
czno-gospodarczego, z reguły 
czyni to, powodowany chęcią 
poprawienia istniejącego stanu 
rzeczy. Tyle, że pytania „dlacze 
go jest tak jak jest" zadaje prze 
ważnie Innym, rzadko sobie. A 
rzecz to niezwykle istotna — 
spytać zwyczajnie siebie. Ja 
kość naszych poczynań ma de­
cydującą wagę dla przyszłości, 
ponieważ nie ma innej drogi jak 
kształtowanie jej właśnie poprzez 
coraz lepszą pracę.

Polska jest naszym wspólnym ■ 
dobrem i wspólnym domem, o 
który nigdy dcść troski i sta­
rań. Gdy składamy sobie no­
woroczne życzenia: zdrowia — 
nowego mieszkania — samocho 
du — osobistej pomyślności — 
zważmy, Iż te nasze marzenia i 
piony powiązane są nierozłącz­
nie z pomyślnością Ojczyzny.

WIESŁAW PORZYCKI

Nasza pomyślność 

w naszych rękach
misji Gospodarczej ONZ, zrze­
szającej wszystkie państwa na­
szego kontynentu oraz Stany 
Zjednoczone i Kanadę, wyróż­
nili nasz wkład w wypracowa­
nie zasad przekształcenia tej 
komisji w stały instrument rea 
lizacji postanowień ekono­
micznych, przyjętych w Ak­
cie Końcowym Konferencji Bez 
pieczcństwa i Współpracy w 
Europie. Członkowie sekretaria 
tu Konferencji ONZ do spraw 
Handlu i Rozwoju (136 państw) 
wyrazili swoje uznanie dla ro­
li, którą odgrywa Polska w 
kształtowaniu nowych zasad 
współpracy gospodarczej z kra 
jami rozwijającymi się oraz 
naszego wkładu do prac nad 
metodyką kooperacji przemy­
słowej między krajami o róż­
nych systemach.

Działacze podobnie repre­
zentatywnej Organizacji Ukła­
du Ogólnego w sprawie Ceł i 
Handlu (GATT) z prawic 100 
krajów wyrazili z kolei zado­
wolenie ze szczególnej aktyw­
ności Polski w wypracowaniu 
zasad bezwarunkowej i całko­
witej eliminacji ograniczeń 
dyskryminacyjnych i przedsię­
wzięć protekcjonistycznych w 
handlu światowym.

Takich ocen nie dyktują sen 
tymenty. Trzeba sobie na nie 
dobrze zasłużyć. Jeśli zaś chwa 
lą nas w tej dziedzinie, to wy­
nika to również z faktu, że 
właśnie dynamicznie rozwija­
jąca się Polska z równym zde­
cydowaniem — i co najważ- 
mejsze — powodzeniem toruje 
w praktyce drogę odprężeniu 
także w sferze ekonomicznej. 
Potwierdzają to też wyniki gos 
podarcze tegorocznych wizyt 
przywódców naszego naństwa 
i rządu w Republice Federal­
nej Niemiec, we Francji i Bel­
gii.

J est n ie pod w ażaln ym f ak - 
tern, że ton polityce odprężenia 
nadaja państwa socjalistyczne, 
a wśród nich Polska. Dzięki te­
mu w społeczeństwach świata 
kapitalistycznego coraz szersze 
poparcie zyskuje sobie orien­
tacja realistyczna i pokojowa: 
ale nie może umykać naszej 
uwadze to, że towarzyszy jej 
aktywizacja nie wygasłych jesz 
cze ośrodków zimnowojennych. 
Ich działania wymierzone są 
przeciwko socjalizmowi, prze- 
ciwko poszezególnym kra j om 
socjalistycznym. Nie omijają 
i Polski.

Jak zawsze w takich sytua­
cjach, propaganda antykomu­
nistyczna to posługuje się osz­
czerstwami, to usiłuje dla 
swych celów wykorzystać trud 
ności pojawiające się na dro­
dze naszego rozwoju. Te dzia­
łania obliczone są na osłabie­
nie jedności naszego narodu, 

na osłabienie Polski i jej po­
zycji międzynarodowej, na pod 
ważenie naszego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, przy­
mierza, dzięki któremu nasze 
państwo mogło znaleźć ważne 
miejsce wśród państw kształ­
tujących pokojowy obraz świa­
ta.

Oto także realia świata roku 
1976. Nie możemy o nich nie 
pamiętać, zdając sobie wszak­
że sprawę z tego, iż nie cne 
wyznaczają nasze miejsce w 
świecie. O prestiżu Polski, tak 
jak każdego kraju, nie decy­
dują bowiem chwilowe trud­
ności, lecz pozycja polityczna 
i tempo rozwoju gospodarczego 
państwa.

Pod tym względem należymy 
do krajów, o których w świe­
cie mówi się z szacunkiem. 
Świadczą o tym m. in. glosy 
prasy zachodniej na temat 
dróg rozwoju Polski sprecyzo­
wanych przez V Plenum KC 
PZPR na resztę lat siedem­
dziesiątych, „Polska — stwier­
dza komentator lucerneńskic- 
go dziennika „Vąterland” — 
znajduje się w stadium inten­
sywnego rozwoju. Kraj ten 
przeżywa obecnie okres szcze­
gólnie dynamicznego wzrostu”. 
— Jest godne podziwu i uzna­
nia — uzupełnia niejako dzien­
nik genewski „Voix Ouvriere” 
— że w okresie silnej recesji, 
spadku produkcji, masowego 
bezrobocia i wysokiej inflacji 
w krajach zachodnich, gospo­
darka polska utrzymywała 
przez okres całych ubiegłych 
pięciu lat wysokie tempo roz­
woju, zapewniała pełne za­
trudnienie przy wysokim wzroś 
cio zarobków realnych i sze­
rokich świadczeniach socjal­
nych.

W pierwszej połowie dekady 
lat siedemdziesiątych przeko­
naliśmy się, że właśnie dyna­
miczny rozwój gospodarczy i 
społeczny najskuteczniej po­
zwala przezwyciężać trudności 
powstające na drodze naszego 
rozwoju. Tą drogą pójdziemy 
nadal, zdając sobie sprawę z 
tego, że dynamicznie rozwija­
jąca się Polska — w brater­
skim i w 1976 roku umocnio­
nym sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim. we wspólnocie z in­
nymi państwami socjalistycz­
nymi — ma większe możliwości 
spełniania istotnej roli w kształ 
towaniu stosunków międzyna­
rodowych. Dzięki temu zysku­
je autorytet i wysokie uznanie 
w świecie.

W tym sensie każdy z nas 
może mieć woły w na pomyśl­
ność Polski. Świat o tym wie 
— pamiętajmy i my także w 
1977 roku.

TADEUSZ KACZMAREK

Choć w codziennej pracy 
nte mają nic wspólnego 
z morzem, zwykło się ich 

Wzywać marynarzami. Podob­
nie jak oni wykazywać bo- 

'■em muszą zahartowanie w 
r?™ r°hocie, nie znającej 

m czasowych, jak maryna- 
ze przeżywają rozterki dłu- 
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nich ra',ow' Stawiane wobec

Wymagania są jednak bar­

dzo wysokie — nie ma miejsca 
dla słabeuszy. To rzeczywiście 
prawdziwie męska robota.

Na biurku zastępcy dyrekto­
ra poznańskiej „dwójki” Pio­
tra Zielińskiego właśnie za­
dzwonił telefon. Przez kilka mi 
nut coś skrupulatnie notował, 
by w końcu stwierdzić, że ro­
zumie — oczywiście — zwięk­
szone obecnie zapotrzebowa­
nie na kosmetyki, bo to prze­
cież znakomity upominek 
i więcej niż normalnie potrze­
ba perfum, kremów, pudru 
przed sylwestrowymi szaleń­
stwami. Zgodził się więc pod­
stawić dodatkowe pojazdy na 
trasę do NRD.

Nie bardzo rozumiałem sens 
tej rozmowy, wnet jednak 
wszystko się wyjaśniło. Drugi 
rok oddział ten kompleksowo 
obsługuje „Pollenę-Lechię” w 
rozwożeniu jej wyrobów po 
kraju naszych zachodnich są­
siadów, gdzie cieszą się usta­
loną marką i dużym powodze­
niem. ,, ,

By z wielu zakładów przed­
siębiorstwa nie wysyłać drob­
nych przesyłek z kosmetykami, 
wszystkie one dostarczają je 
do Poznania, a stąd co kilka 
dni — w większych partiach, 
nawet 20-tonowych — właśnie 
ciężarówki PKS-owskiej „dwój 
ki” wiozą pachnące towary do 
NRD. Z góry określoną trasą, 
bezpośrednio do sklepów w 
różnych miastach. Jednym kur

Na międzynarodowych trasach

Ze znakiem
sem zaopatruje się na ogół od 
2 do 4 sklepów, zostawiając w 
każdym kilkutonowe „paczki”.

Obsługa kursów do NRD jest 
dla kierowców — jak mówi 
dyrektor Zieliński — swoistym 
przedszkolem. V/ tej pracy ma­
ją się sprawdzić, nim wyruszą 
na dalsze trasy. Jest to trud­
ny egzamin, ale, jak każdy — 
do zdania.

PO EUROPIE — 
Z MINUTOWĄ 

DOKŁADNOŚCIĄ

W Star opolu koło Zielonej 
Góry znajdują się duże ma­
gazyny towarów, zarządzane 
przez ” spółkę „Hartwig”. Ich 
transportową obsługę — za­
równo wywozu za granicę, 
jak" i przywozu do kraju — 
warszawskie Przedsiębiorstwo 
Międzynarodowych Przewozów 
Samochodowych powierzyło 
przed 3 laty Oddziałowi II 
PKS w Poznaniu. Od tego cza­
su zaangażowanych w nich jest 
około 100 kierowców, którzy ob 
sługują kilkanaście regular­
nych linii: jedną (najdłuższą) 

do Bazylei w Szwajcarii i po­
zostałe do różnych rejonów 
RFN.

Każdy kurs do Bazylei, Ducs- 
seldorfu czy Kilonii odbywa 
się według szczegółowego roz­
kładu jazdy, podobnego do 
tych, które obowiązują w zwy­
kłej komunikacji pasażerskiej. 
Określonego dnia, o wyznaczo­
nej godzinie, załadowane róż­
nymi skrzynkami, pojemnika­
mi i paczkami ciężarówki wy­
jeżdżają ze Staropola, by tak­
że w wyznaczonym terminie 
dotrzeć na miejsce. Przesyłki 
wyładowuje się tylko w doce­
lowej miejscowości, tam też sa 
mochody załadowywane są na 
powrotną podróż.

Ta zaś trwa w sumie 4—6 
dni, w zależności od długości 
trasy. Dziennie ruchliwymi au­
tostradami trzeba pokonywać 
około 500 km, kręcąc kółkiem 
przez 14 godzin. Co innego prze 
jechać taką trasę „Fiatem”, a 
cc innego ciężkim „Jelczem” 
z ładunkiem 20 ton. Po takim 
dniu ręce bolą, jakby człowiek 
pracował przy żniwach kosą.

A jak rozwiązano sprawę

PKS
częstotliwości zagranicznych 
wyjazdów kierowców? — zapy­
ta ktoś. Przecież jedni nie mo­
gą jeździć bez przerwy, a inni 
tylko sporadycznie. Nie bez 
znaczenia to dla ich życia ro­
dzinnego, dla zarobków i w 
ogóle osobistej satysfakcji. 
Oczywiście. Opracowano więc 
w oddziale pomysłowy, we­
wnętrzny regulamin, według 
którego punktuje się pracę na 
tych szlakach — za dobę po­
bytu za granicą 1 punkt. Co 
miesiąc zlicza się wszystkim 
kierowcom punkty i im bliżej 
końca roku, tym bardziej ma­
leją różnice między nimi. Usta 
la się jednocześnie górną gra­
nicę, którą można w ciągu ro­
ku „wyjeździć” — w bieżącym 
wynosi ona 100 punktów.

OD SKANDYNAWII 
PO BAŁKANY

Solidną robotą zdobywa so­
bie poznańska „dwójka” popu­
larność i w innych krajach, 
doraźnie transportując różne 
towary- i wykonując usługi 
przewozowe. Otrzymuje na nie 

zlecenie z warszawskiego 
PMPS. Dotychczas więc samo­
chody z emblematem oddziału 
docierały już do krajów Skan­
dynawii, do Związku Radziec­
kiego i na Bałkany (głównie 
do Bułgarii i Jugosławii). Cza­
sami z niewielkimi ładunkami, 
innym razem z kolosami. Prze­
ważnie były to rozmaite wy­
roby poznańskich fabryk.

Przez trzy pierwsze kwarta­
ły br. ciężarówki pomagały 
też przy budowie gazociąeu 
orenburskiego. Jego wykonaw­
ców zaopatrywały w specjali­
styczne urządzenia i sprzęt z 
Polski, które woziły do Nowo- 
połocka i Nowopskcwa. Do 
przewozów tych wykorzystano 
specjalne, niskopodwoziowe zę 
społy. Obecnie zaś sporo tabo­
ru zaangażowano do pomocy 
polskim przedsiębiorstwom bu­
dującym obiekty przemysłowe 
w NRD — w Magdeburgu, Le­
benstein i Fuerstenwalde.

Nowy Rok niektórzy pośród 
kierowców Oddziału II spędzą 
poza domem — na trasie, z da­
la nawet od kraju. Ale taka już 
ich praca — jak marynarzy na 
morzu.

PIOTR BOROWICZ
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W śródmieściu Kalisza

Gdy ktoś przyjeżdża do zna 
nego mu — na przykład 
rodzinnego — miasta, w 

którym nie był już od lat, to 
zazwyczaj wszystko, co nowe, 
dostrzega wyraźniej niż ten. co 
mieszka tu stale. Bo znaki 
przemian współczesnego kraj­
obrazu polskich miast na ogół 
są takie same: nowe dzielnice 
mieszkaniowe, nowe obiekty 
przemysłowe, nowy dworzec, 
hotel, arterie komunikacyjne, 
których jeszcze niedawno aku­
rat w tym miejscu nie było...

Tak zmienia się również wo­
jewódzkie obecnie miasto Ka­
lisz. Dla tych jednak, którzy 
mieszkają tu stale, to najważ­
niejsze nowe dzieje sie obec­
nie nie na rozbudowującym się 
ciągle w górę i w głąb Kaliń- 
cu, lecz w samym sercu sta­
rego miasta — wokół ratusza, 
w uliczkach prowadzących do 
centralnego placu, noszącego 
imię Bohaterów Stalingradu. 
To tradycyjne kaliskie śród­
mieście. nobilitowane ostatnio 
— bardziej dla odróżnienia od 
nowych dzielnic niż z architek 
toniczno - kulturowych wzglę­
dów — do miana Starówki, od 
mienia sie niemal z dnia na 
dzień. Najbardziej widocznym1’ 
tego oznakami są świeże, ko­
lorowe elewacje stojących wo­
kół rynku kamienic. Bardzo 
wyraźnie odczuwa się też nieo 
becność samochodów na naj­
ruchliwszym do niedawna od­
cinku śródmieścia od pi. Kiliń 
skiego do Kamiennego Mostu.

Jednak nie tylko ra tvm po­
lega podjęty przez władze mia 
sta i województwa — przy 
współudziale społeczeństwa •— 
kompleksowy program porząd 
kowania i rewaloryzacji histo­
rycznego ośrodka miejskiego 
tego najstarszego, liczącego 
już ponad 1800 lat, z polskich 
miast.

Metoda na śródmieście
Od kilku już lat na Politech 

nice Warszawskiej podejmowa 
ne są prace naukowe dotyczą­
ce problemów urbanistycznych 
(w historycznym i współczes­
nym aspekcie), które • mają 
bezpośredni związek z grodem 
nad Prosną. Rzec nawet moż­
na, że uczelnia ta ma swoisty 
patronat nad Kaliszem. Stąd 
czerpie się materiał źródłowy, 
a i niejedno teoretyczne opra­
cowanie robi się 'właśnie z my 
ślą o Kaliszu. Na przykład

—Najbardziej widocznymi oznakami są świeże, kolorowe elewacje 
siejących wokół rynku kamienic...

Fot. — Z. Kantorski

prof. dr Wacław Ostrowski 
jest autorem studium histo­
rycznego tego miasta, a inż. 
arch. Aleksander Chylak w 
swej pracy doktorskiej doko­
nał opracowania ośrodka re­
kreacyjnego dla kaliszan.

Najcenniejsze z punktu wi­
dzenia obecnych renowacyj­
nych działań jest „Studium re 
waloryzacji historycznago oś­
rodka miejskiego Kalisza” — 
obszerna praca, zrealizowana 
pod kierownictwem nauko­
wym prof. dr. W. Ostrowskie­
go przez dr. Aleksandra Chyła 
ka i doc. dr. hab. Teresę Za­
rębską, przy współpracy mgr 
inż. Wojciecha Wojtysiaka 
(analiza pojemności komunika 
cyjnej) i mgr Haliny Kolinko 
(założenia programowe). Choć 
jest to praca teoretyczna, sta­
nowiąca pewną próbę znalezie 
nia „metody na stare śródmie­
ście”, a wnioski z niej wypły­
wające przydać się mogą za­
równo w Toruniu, Zamościu, 
jak i w innym mieście z his­
toryczną tradycją, to jednak w 
wielu punktach wzbogaciła 
ona program działań koordy­
nowanych przez Radę Renowa 
cji Kaliskiej Starówki.

Ostatnio zespół ten, któremu 
przewodniczy prezydent Al­
fred Kaczmarek, co czwartek 
odbywa konkretne, „operacyj­
ne” narady. Omawia się na 
nich przebieg i terminowość 
prac, ustala się harmonogra­
my nowych działań. Nie zaw­
sze są to konferencje ratuszo­
we. Pewnego dnia na przykład 
członkowie Rady na czele z 
prezydentem obejrzeli wszyst­

kie śródmiejskie podwórza, 
gdyż i one podlegają planowe­
mu porządkowaniu i oczysz­
czaniu z obcych elementów — 
ze szpecących dobudówek, szo­
pek, ustawianych „na dziko” 
garaży i przedzielających je 
murków. Rezultat tych reno­
wacyjnych działań (a wymaga 
ją one urzędowego taktu i 
konsekwencji) jest już widocz­
ny. Nowe tynki kładzie się nie 
tylko na zewnątrz.

Odnaleziona uliczka
— Czy wie pan, gdzie jest 

ulica Biskupia? — zapytano 
mnie, gdy oświadczyłem, że 
zawsze czuję się kaliszaninem 
i bardzo dobrze znam to mias­
to. — Nie, takiej ulicy nie pa­
miętam — odparłem nieco spe 
szony... Poradzono mi więc, 
abym wszedł w jedno z pod­
wórzy — bramą domu numer 
8 na pl. Bohaterów Stalingra­
du (za ratuszem, na linii ulic 
Kanonickiej i Łaziennej). Po­
szedłem. Korzystając z przejść 
w likwidowanych ra podwó­
rzach murkach, po chwili zna­
lazłem się na równoległej do 
rynku ulicy Chodyńskiego. Kie 
dy wracałem tą samą drogą, 
wiedziałem już, gdzie była i 
gdzie znów będzie w Kaliszu 
ulica Biskupia...

—• Zamierzamy wykorzys­
tać ją jako pasaż — mówi ar­
chitekt miejski, Tadeusz Wie- 
kiera — nadać jej charakter 
zakątka, w którym odbywać 
się będą kiermasze artystycz­
ne, gdzie będzie można kupić 
przedmioty antykwaryczne, in 

teresujące starocie. General­
nym założeniem programu re­
nowacji Starówki jest nadanie 
jej odpowiedniego stylu i at­
mosfery.

Rezygnuje się więc z krzy­
kliwych, nadto współczesnych 
neonów. Na ratuszowym placu 
stoją już latarnie na wzór tych 
sprzed lat. Dąży się też do te­
go, aby również sklepy miały 
odpowiednią, stylizowaną oprą 
wę reklamową i by znajdo­
wały się tutaj takie placówki 
handlowe, jak „Desa”. ..Jubi­
ler”, sklepy pamiątkarskie, an 
tykwariat. W pracowni urba­
nistycznej Kalisza powstaje 
studium możliwości lokalizo­
wania funkcji usługowych na 
terenie starego miasta (jego 
obszar wyznaczają zachowane 
jeszcze we fragmentach —• ze 
słynną Basztą Dorotki — mu- 
ry miejskie). A zespół kierowa 
ny przez dr. A. Chylaka opra­
cowuje ciąg handlowy wzdłuż 
ulicy Waryńskiego Będzie on 
łączvł zespoły handlowe Sta­
rówki z nowym rejonem han­
dlowym . Kalisza — w okoli­
cach ulicy Ciasnej.

Ambicje i możliwości
Od wiosny 1976 roku zrobio­

no na kaliskiej Starówce wie­
le. A przecież jest to dopiero 
fragment całego przedsięwzię­
cia. Swój charakter zmienią 
nie tylko domy, oodwórza, skle 
ny, lecz i niektóre ulice (np. 
Rzeźnicza, Śródmiejska). Kolo­
ry tynków, miejska zieleń i 
wieczorne światła miasta two­
rzyć będą jego nową, nawią­
zującą do przeszłości atmosfe­
rę. '

Wielkie jest zaangażowanie 
społeczeństwa Kalisza w dzie­
ło renowacji śródmieścia. Ar­
chitekci i artvś<ń plastycy, his 
torycy i rzemieślnicy maja te­
raz wspólny cel. Szczególnie 
jednak podkreśla się ofiarną, 
snołeozną prace załóg wielu za 
kładów i przedsiębiorstw, wy­
konujących szybko i snrawnie 
różne prace. Swój udział w do 
tychczasowym przeobrażaniu 
starego^ Kalisza mają Zakłady 
Energetyczne. Kombinat Bu­
downictwa Komunalnego. Za­
kłady Garbarskie, Gazownia, 
W o j e wó dz k i e P r z ed s i eb i o r s t w c 
Komunikacji Mięiskiej oraz 
Kaliskie Zakłady Napraw Sa­
mochodów (dawny „Orkan”).

Kolejna wiosna przyniesie 
zapewne nowy. vzidoczny pos­
tęp prac. Bo do lata zarmerza 
sie zrobić jeszcze więcej. W ka 
lendarzu wydarzeń na nowy 
rok wpisany jest V Światowy 
Seimik Działaczy Poloniinych 
PKO1, który w dniach 23—30 
1'oca obradował bedzie właś­
nie w mieście nad Prosną. Ka- 
liszanie chcą więc bardzo, aby 
ich gród prezentował się jak 
najpiękniej. Zobowiązuje ich 
przecież długa historia i chlub 
na tradycja kulturalna tego 
tętniącego nowym życiem mia­
sta.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Na przełomie lat

Jak było?
Oby się sprawdziło!

Przełom roku tradycyjnie skłania do refleks?? — najbardziej na 
wet przyziemnie żyjący po cichu zadają sobie pytania: jaki b i 
rok, który minął? Ńa co mPgą liczyć w najbliższym? Są |o z 
ąuły pytania wielce osobiste, stąd też o odpowiedzi na nie nie 
łatwo. Zadaliśmy je jednak kFkuncstu ludziom znanym. Oto od 
powiedz! tych, którzy nie mieli kłopotów ze sformułowani^ 
swych ocen i życzeń-marzeń:

Stanisław Dygat — literat: — To był dla. mnie wyjątkowo 
udany rok. wiele radości przyniósł mi szczególnie ostatni 
kwartał. Wiodło mi się tak w pracy, jak i w sprawach osę 
bistych. O szczegółach nie chciałbym mówić — większość 
z nich znajda zresztą czytelnicy w moich książkach.

Na rok 1977 mam tylko jedno m^menie—życzenie: Wci. 
ciech Fibak pierwszy w turnieju „Masters”! To nawet nie 
marzenie, wierzę, że tak będzie, bo to wspaniały chłopak.

Maja Kamorowsika — aktorka: — Na pytanie o najważ­
niejsze dla mnie wydarzenie w 1976 roku mam prostą od­
powiedź — dostałam mieszkanie. Do tej pory miałam takie 
warunki mieszkaniowe, że bardzo trudno było mi pracować. 
W sferze artystycznej, zawodowej rajważmejsce było chvb'3 
to. że nasz wysiłek, nasza praca z Krzysztofem Kieślowskim 
i Zbigniewem Zanasiewiczem przy realizacji telewizyjnego 
przedstawienia ..Dwoję na huśtawce” przyniosły w efekcie 
— z tego, co słyszę — wiele przeżyć widzom. W trakcie ma­
cy nad ta sztuka, napisaną przecież dla zupełnie innych - 
młodszych aktorów, przeżywałam wiele leków. Byłam wa­
lenie niespokojna, co z tego w końcu będzie. Teraz tym bar­
dziej cieszą się z sukcesu. Druga sprawa, to premiera ..Świę­
ta Borvsa” Bernhardta w Teatrze Współczesnym w Warw- 
wie. Było to dla mnie zupełnie nowe doświadczenie, jeśli 
chodzi o cały mój warsztat aktorski i ogromna satysfakcja 
płynąca z faktu pokonania pewnego progu trudności. Wiele 
sie przy tym przedstawieniu nauczyłam.

Stale właściwie najważniejszą sprawa, czymś, co chcia. 
łabym, żeby i w 1977 roku przynosiło mi tak wiele radości, 
jest to, że mój syn bardzo dobrze się uczy, że jego życie ja­
koś pomyślnie sie układa. W mojej nracv artystycznej w 
przyszłym roku chciałabym znaleźć dla siebie takie teksty 
które by mnie cieszyły, pod którymi mogłabym się podpisać, 
bowiem satysfakcja w moim zawodzie pojawia sie dopiero 
wte,dv, gdy aktor wie, po co wychodzi na scene i kiedy może 
z niej ludziom coś ważnego powiedzieć. Życzyłabym tego w 
Nowym Roku wszystkim kolegom. A nam wszystkim, żebyś, 
my zawsze mieli sobie jak najwięcej do powiedzenia.

Ryszard Dziopak — dyrektor naczelny Fabryki Samocho­
dów Małolitrażowych: — Miniony rok był bardzo ważny — 
fabryka wyraźnie okrzepła, podstawowe trudności zostały 
przełamane, skompletowaliśmy załogę i 33 500 ludzi zatrud­
nianych w FSM podwoiło w ciągu roku wielkość produkcji.

Życzenia na rok 1977 mogę kierować do ponad stutysięcz­
nej już rzeszy posiadaczy ..malucha”. Niech ten samochód w 
maksymalnym stopniu ułatwi, uprzyjemni im życie. Wszyscy 
zaś, także ci nie posiadający samochodu, czekający na „malu­
cha”. niech będą przygotowani na przyjęcie samochodu na­
prawdę nowoczesnego, wymagającego specyficznej, specja­
listycznej obsługi, podobnie jak rzecz się ma z.automatem 
pralniczym czv nowoczesnym telewizorem.

W roku 1977 zamierzamy po raz wtóry podwoić wielkość 
produkcji — z FSM wy jodzie co najmniej 140 000 samocho­
dów. Będą one w dziewięćdziesięciu kilku procentach zrobio­
ne z kratowych części i zespołów.

Moie życzenia osobiste ograniczają' się do wygospodarował- 
nia choćby trochę większej ilości czasu dla domu, rodziny.

Eryk UpińsPki — rysownik: — Rok nie był zły- — bywało 
różnie. Moim cichym marzeniem noworocznym jest zreaJ- 
zowanie wreszcie powstania w Warszawie Muzeum Karyka­
tury (nazwa zresztą nie najważniejsza, być może będzie sj 
cno nazywało Muzeum Satvry). Dawno już temu byłem 
cjatorem powstania tej tak ważnej placówki.
bardzo niewiele, by pomysł ten zrealizować. (PAI)

„Skonał rok stary; z jago popiół wykwita 
Feniks now; już skrzydła roztacza na niebie. 
Świat go cały nadzieją i ż yczeniem wita.
Czegóż w tym nowym roku żądać mam dla siebie?”

Zbliża się ostatni wieczór 
starego roku. Wnet po­
łączą się ze sobą wska­

zówki zegarów, aby obwieścić 
nadejście godziny północy. W 
przepastnej głębinie wieków, 
w starożytnym Rzymie, począ 
tek roku takiego przypadał w 
czasie najbardziej czczonego 
przez Rzymian święta „Calen 
dae Januariae”, równie popu­
larnego, wesołego i hałaśliwe­
go jak „Saturnalia”, poprze­
dzające owo święto. Datę Jaką 
uznał następnie chrystianizm. 
Oto więc jeszcze jedna „zmia 
na warty” w nieustannej, nie 
zliczonej serii lat — wśród bie 
gu stuleci, tysiącleci.

Zapada tedy zmrok wieczo­
ru, nazywanego przez nas Syl 
westrowym...

„Silvestris” —• leśny, żyjący 
w lesie. Przymiotnik łaciński 
stał się źródłem imienia Syl­
wester, mającego niegdyś w 
Polsce swój odpowiednik: „La 
sota”. To właśnie imię nosił 
we wczesnym średniowieczu 
obdarzony godnością papieża i 
kanonizowany Sylwester I 
(314—335), któremu poświęco­
no w kalendarzu dzień 31 grud 
pin — wigilię Nowego Roku. 
Miał on rzekomo dokonać bap
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(Adam Mickiewicz „Nowy rok”).

tyzacji cesarza rzymskiego 
Konstantyna Wielkiego.

Mistyczna legenda, powstała 
pod koniec pierwszego tysiąc­
lecia'naszej ery, przypisała Syl 
westrowi pojmanie r- 317 
potwora Lewiatana i obezwład 
nienie go w lochach Lateranu, 
pałacu papieskiego w Rzymie. 
Ale, „kiedy nadejdzie rok ty­
sięczny” — głosiła legenda — 
„Lewiatan wyjdzie z lochów 
i pożre świat”. Tak wierzono 
w zbiorowrej psychozie, nazy­
wanej kryzysem millenium, 
rosnącej w miarę jak zbliżał 
się koniec roku 999. Lecz mi­
nął ów termin i nie zapaliło 
się niebo, a świat istniał dalej.

Związana z chrystianizmem 
ludzkość odetchnęła z ulgą gdy 
w nocy z 31 grudnia 999 r. 
na 1 stycznia 1000 r. papież 
Sylwester II obwieścił rozpo­
częcie nowego tysiąclecia. To 
właśnie datowanie po kilku 
zmianach w ciągu wieków sta 
ło się powszechne w Europie, 
a pierwszą noc sylwestrową 
upamiętniły odprężenie, ra­
dość, w tym samym stopniu 
silne jak przed tym obawa 
końca świata. „Życie, które 
miało zgasnąć, zostało darowa 
ne, czas, który miał sczesnąć, 
trwał nadal”.

Nowe lato
Folklor polski bogaty jest w 

obrzędy, towarzyszące dzisiej­
szemu wieczorowi sylwestro­
wemu, transponowane częścio

Wszystko o Sylwestrze

Zanim wybije północ...
wó jeszcze z czasów praktyk 
prastarych „nowego lata”, 
przypadającego zresztą nieg­
dyś na wiosnę. Wieczór i noc 
przed nowym rokiem są w fol 
klorze tym pełne dziwów, bo­
wiem w przyrodzie dzieją się 
wtedy rzeczy niezwykłe. Nie 
wiele co prawda już teraz po­
zostało z podobnych tradycyj­
nych obrzędów i obyczajów. 
A były kiedyś jakże liczne i 
różnorodne: m. in. wróżenie, 
przyjęte głównie w warunkach 
wiejskich figle, chodzenie w 
dalszym ciągu po domach z ko 
lędą i „herodami”. Wysnuwanie 
prognoz w zależności od pogo 
dy. U rolników zwyczaje, ma 
jące decydować o urodzaju w 
nowym roku — relikty, wy­
wodzące się z działań magicz­
nych sprzed tysiącleci. Utrzy­
mały się i pozostały prower- 
bia wróżebne np. „Dzień Syl­
westrowy pokaże czas lipco­
wy”, „Na święty Sylwester 
mroźno, zapowiedź na zimą 
groźną”, „W noc Sylwestrową 
łagodnie, będzie kilka dni 
pogodnie”.

Z tradycji już tylko wiemy 
o istniejącym gdzieniegdzie na 
wsi polskiej zwyczaju sylwe­
strowym, podobnym do „An­
drzejek” — laniu przez dziew 
częta na wodę wosku, o wiej­
skich psotach przed północą, 
o hałasach na ulicy, trzaska­
niu batami (symbolizującym 
wypędzanie starego roku), o 

smarowaniu z zewnątrz drzwi 
i szyb w chatach zacierką z 
mąki („żeby zboże się roziło’0. 
I tak dalej, itp.

Vivat, nowy rok!
„Stary upłynął, nowy rok 

nadchodzi, czujcie się starzy, 
czujcie się i młodzi, obliczcie 
stopnie, wiele już ich macie, 
w górne pałace, jeśli o mnie 
dbacie. I ty, chudzino, i ty, 
panie możny, zacznij dziś ży­
wot, od spraw dawnych róż­
ny” (wiersz „Nowe lato”). „Doj 
rzałe panie, i wam nowe lato. 
Lecz mi podobno nałajecie za 
to” (wiersz „Paniom starym”). 
Są tu płody miernego zresztą 
talentu poety Stanisława Gro­
chowskiego vel Wierzbowskie 
go (około 1540—1612), przezna 
czone na użytek wieczoru Syl 
westrowego; Za rymami tymi 
poszły w ciągu stuleci liczne 
inne, mniej lub więcej udatne, 
a stykowi starego i nowego ro 
ku poświęcone.

„Rok posuwa się cichutko, 
nieznacznie. Drzwi otwierają 
się i zamykają. Niby jaldy ja­
kiejś miękkiej materii ścielą 
się w głęboki kufer nocy. Oto 
kona już odchodzący stary rok 
w ostatnich chwilach swojego 
ostatniego wieczoru. Z dawien 
dawna — zbierają się na ten 
wieczór rodziny i znajomi po 
wsiach i miastach, żeby radoś 

nie powitać rok nowy” (Zyg­
munt Gloger).

Obecnie nie tak już częste 
są tradycyjne onego czasu w 
środowiskach robotniczych, w 
przemysłowych ośrodkach Pol 
ski, towarzyskie zebrania skład 
kowe po domach, połączone z 
tańcami, skupiające zwykle po 
kilka rodzin z sąsiedztwa. Ze­
brania takie w dużej mierze 
ustąpiły zbiorowemu odwie­
dzaniu zabaw publicznych. Je­
szcze pod koniec lat dwudzies 
tych bieżącego wieku, tuż 
przed nadciągającym groźnym 
kryzysem ekonomicznym, w 
osadzie górniczej i hutniczej 
na Śląsku; „... kiedy o godzi­
nie dwudziestej i czwartej za- 
grzmiały dzwony, a okoliczne 
syreny hutnicze i buczki ko­
palniane zaczęły swój dziesię- 
cwminutowy koncert, zdaiaa- 
ło się, iż świat drży i płonie 
do głębi ziemi. Ogłuszające de 
tonacje wybuchają tu raz za 
razem, światła strzelają w nie 
bo... Vivat, dobrego nowego ro 
ku! W najmniejszych nawet do 
mach przyziemnych błyszcza­
ło do późna światło i, czym 
kto mógł tym, się uraczał w 
ten wieczór na Sylwester”. 
(P. Gojawiczyńska „Ziemia El 
żbiety”).

Staropolskie reduty, publi­
czne zabawy-maskarady, przy 
jęte w Polsce, przede wszyst­
kim w Warszawie, i wprowa­
dzone przez Włocha Salvato- 

ra, w czasach panowania Au 
gusta trzeciego najpierw zwj 
kły były odbywać się od no­
wego roku i następnie i
gu całych zapustów. 1
zaczynały się jeszcze wc 
niej. Pamiętnikarz warszaw, , 
Antoni Magier nazywa mes 
re spośród redut podczas 1 
czoru Sylwestrowego, 
mi migdałowymi” od Poda z 
nej podczas wieczerzy 
migdałów. Słynne były w 
resie po ostatnim 
następnie w epoce Księ 
Warszawskiego, bale, now 
czne, które dawał Micha 
licki (1746—1828), nuworysz, 
lantron i niezwykle szczę • 
gracz w karty. Zdumiewał 
Warszawę niebywale wy- g 
nymi przyjęciami. Pu 
bale sylwestrowe 
modne w XIX w. I 
swe osiągnęły podczas ■ 
nich dziesięcioleci tego 
i pierwszych bieżącego.
sław Prus w mało na n0
nej szerszemu czytelnio 
weli fantastycznej ra,
historia” (ukazała się 
pierwszy w noworoczny .g
merze „Kuriera AVarsz3 
go” za r. 1887) tak picai °gvl_ 
nej z takich ówczesny0 
westrowych zabaw: 

Jak dawniej bywało^ 
„Noc świętego sylwe^ursU 

gar jasno oświeconej i 
Obywatelskiej wskazuj “ 
sięć minut po dwunastej, & 
salonach jasno oświecony 
sursy Obywatelskiej du 
stu kelnerów pod 
kiem gospodarzy przy3° 
ją dwadzieścia butelek
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Lekka, łatwa i przyjemna?

ia. 
Jył 
r*. 
ia. 
Ki.

!
I

Estrad°wa kariera to — w 
wyobraźni większości na­
stolatków — nieustanne 

pasm/p^yje™.0^’ ’ 
£ łatwa i przyjemna. Widzia- 

zazwyczaj przez różowe 
• -:ę często ma-na Ł.okulary staje się

rzeniem-
Ale jest i druga strona me-

•dalu kryjąca się w pytaniu 
stajanym co , pewien czas 
nrzez dvrektorów kilkunastu 
rodzimych przedsiębiorstw im- 
orez artystycznych — zwa- 
nrch popularnie „estradami . 
Jak zdobyć niosenkarza? Natu- 
ralnie takiego posiadającego 
już dorobek bądź „nazwisko”, 
a przynajmniej przygo­
towanego do pracy na es­
tradzie (czytaj: do eksnloataęji 
- bo nie ma co kryć, że wiek- 

estrad nastawiona jest 
głównie na ten dochodowy ro- 
dz?j działalności!. A trzeba tu 
wyjawić, iź abv otrzymać 
uprawienia do wykonywania 
zawodu piosenkarza. nalezv 
zdać egzamin przed stosowną 
komisja Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Nie sposób zaliczyć 
go bez solidnego pr zygot owa - 
r’a. I tu właśrw jawi sie sed­
no rroblemu. Kto mianowicie 
powinien fachowo przygotować 
kandydatów na przyszłe gwiaz­
dy do ich debiutu na profe-
sjonainej estradzie?

Odpowiedź wydaje się prosta 
— szkolnictwo artystyczne. Ale 
to teoria, ponieważ wiadomo, że 
zgoła odmiennie wygląda rze­
czywistość. Adeptów sztuki es­
tradowej, w szczególności mu­
zyki rozrywkowej (może z wy­
łączeniem instrumentalistów — 
istnieje jedyny w Polsce Wy­
dział Muzyki Estradowej w 
katowickiej PWSM) tam się 

'nie szkoli. Pozostaja im tedy: 
samokształcenie, lekcje prywat 
ne bądź jedyne w kraju (dru­
gie ma powstać wkrótce w 
Warszawie przy ZAKR) — Stu­
dio Sztuki Estradowej poznań­
skiej „Estrady”.

Placówka ta — działająca od 
września 1973 roku — ma jed­
nakże ograniczony zasięg tery­
torialny. Nie będzie przecież 
doń dojeżdżać nikt z Białego­
stoku albo z Krakowa. Zwłasz­
cza że ukończenie dwuletniego 
kursu nie uprawnia właściwie 
do niczego: daje jedynie umie­
jętności mające wystarczyć do 
zdania wspomnianego egzami­
nu. Przynajmniej teoretycznie, 
bo jak będzie w praktyce — 
truano przewidzieć, albowiem 
od trzech lat komisja MKiS się

pana. Jeszcze kilka minut — 
i w jasno oświeconych salo- 
n.ac^, 2 butelek dwa
dzieścia korków, dwudziestu 
kelnerów pod bacznym okiem 
gospodarzy naleje dwieście kie 
hszków i przy dźwiękach fan- 
j^y, skomponowanej wyłącz­
nie na dzisiejszy wieczór, sześć 
dc.esiąt par tańczących, czter 
d^iestu starszych panów, gra- 
Kcych w wista, i czterdzieści 
Marychdam, drzemiących lub 
poławiających — wzniosą 
zdrowie Nowego Roku. Zyj 

i panuj roku następny!
L'^cn pod. twym skrzydłem 
Z^-Szai się obroty naszych 
sAcpów i dochody naszych ka 
ycnic/ Niech każda z tu obec 

panien znajdzie męża, 
azda z mężatek rój wielbi- 

każdy starszy jegomość 
ąrstwo na reumatyzm, kaź 

? :^cra idjmość materiał do 
falenia dawnych czasów! 

panuj i chroń nasze 
°d złodziei, serca od 

^po.tojów, mózgi od wątpli- 
Ś^C14 z^^i od niestrawno-

0 redutach przeszła 
ńv' sPrz"d pierwszej wojny 
- yytowej ■ do okresu między 

■ jcunngo.^ Redutami nazywa 
ctr jeszcze bale sylwe- 
d: °L.e: kuleje m. in. „kome- 
n'u ^rnawałowa”, zatytułowa 
a,,*”" 00 sylwestrowa”, której 

orcm był z^ary wówczas 
S;yarZi S^fan Krzywoszewski. 
^^ynęły w owym czasie pewne 
b jG sylwestrowe na czele z 
w studentów Politechniki 
^rszawskiej.
csAZn.c?’iOrie w ^t kilka po 

■uniej wojnie często zacho- 
m wiele z dawnego blasku.

Roman janisławski

nie zebrała, więc nie stanął jesz 
cze przed jej obliczem żaden z 
absolwentów poznańskiego Stu­
dia.

Tak czy inaczej działalność 
„szkoły estradowej” w Pozna-

Magda Bielecka — jedna z pierw 
szych absolwentek poznańskiego 
Studia Sztuki Esłrcdowej. Czy 
znajdzie się wkrótce w czołówce 

polskich piosenkarek?
Fot. — A. Bernard

niu wydaje się bardzo pożytecz 
na. Młodzieży, której brak tak 
podstawowych atutów jak głos 
czy słuch muzyczny (bo i tacy 
się zgłaszają) wyjaśnia się, iż 
nie dla nich ten zawód. Nato­
miast na rozmaitych przeglą­
dach, konkursach, festiwalach 
pracownicy „Estrady” wyszu­
kują prawdziwe talenty, propo 
nując im zajęcia w Studio, a 
jednocześnie pomoc finansową 
(etat adepta). Każdy z kilku­
nastu słuchaczy objęty jest — 
w zależności od umiejętności 
— indywidualnym programem

kształcenia. Z licznych przed­
miotów wymieńmy przykłado­
wo: naukę gry na fortepianie, 
emisję głosu, solfeż, ruch sce­
niczny, indywidualną pracę in­
terpretacyjną z kompozytorem 
(każdy „uczeń” ma swojego 
opiekuna), naukę zasad muzy­
ki i historii sztuki oraz języ­
ków obcych. Zajęcia prowa­
dzone są przez znanych arty­
stów, pedagogów i teoretyków 
sztuki estradowej.

Na opolskim festiwalu w ro­
ku 1974 — program przygoto­
wany przez Studio został wy­
różniony za wysoki poziom mu 
zyczny, zaś nagroda MKiS za 
najbardziej udany debiut przy 
padła Magdzie Bieleckiej — 
obecnie już jego absolwentce, 
odnoszącej sukcesy nie tylko 
w kraju (z dużym powodze­
niem uczestniczyła przed ro­
kiem w Międzynarodowym Fe­
stiwalu Piosenki w Tokio). In­
nym przykładem może być Do­
rota Żmijewska — laureatka 
Festiwalu Piosenki Studenckiej 
w Krakowie, której piosenki 
trafiają na czołowe pozycje 
Radiowej Listy Przebojów. Po­
dobnie utalentowanych, mło­
dych ludzi nie brak również w 
Studio obecnie.

Optymistyczne przy tym jest 
to, iż słuchacze Studia (do któ­
rego nabór trwa przez cały 
rok — wszyscy zainteresowani 
zgłaszać się mogą do „Estra­
dy” w Poznaniu), niezależnie 
od tych zajęć pracują w swoich 
zawodach, bądź uczą się w 
szkołach i na uczelniach, zda­
jąc sobie sprawę, iż ewen­
tualny wybór tej profesji nie­
sie z sobą ryzyko. Chociaż — 
kierujący Studiem Krzysztof 
Powalisz zapewnia, że z nie­
których „uczniów” wyrosną 
bardzo dobrzy artyści estrady.

WOJCIECH NENTWIG

d prawie 150 lat groma­
dzi skarby kultury na­
rodowej Biblioteka Pol­

skiej Akademii Nauk w Kór­
niku pod Poznaniem. Jej twór 
cą był Tytus Dzialyński (1796 
—1861). Wychowany w trady­
cjach patriotycznych, uczest­
nik Powstania Listopadowego, 
postanowił gromadzić w swym 
zamku nad jeziorem, stanowią 
cym dziś zabytek muzealny, 
dawne księgi drukowane i rę- I 
kopisy, aby ocalić przed znisz} 
czeniem te pomniki narodowej ! 
świetności. Jemu też zawdzię! 
cza biblioteka zbiór nąjcenniej 
szvch rękopisów od XIV do. 
XVIII wieku oraz szesnasto- I 
wiecznych druków polskich. 
Równocześnie wydaniem „Pa­
miętników” Jana Kilińskiego I 
w 1829 r. rozpoczął Działyński i 
działalność edytorska b’bliote 
ki, kontynuowaną do dzisiaj. •

Biblioteka Kórnicka
ważną placówką PAH

Dzieło ojca kontynuował os­
tatni z Działyńskich, Jan (1829 
—1880), uczestnik Powstań’a 
Styczniowego, rozszerzając zbio 
rv o dziedzinę nauk materra-
tyczno-przyrodniczych. Po
śmierci Jana Działyńskiego 
klucz Kórnicki, z zamkiem i
Biblioteką, 
siostrzeńca, 
moyskiego.

przeszedł w rece 
Władysława Za- 

Pod koniec życia
zgodnie z życzeniem Działyń- 
skich, Władysław Zamoyski 
orzekazał Bibliotekę i cały ma 
jątek narodowi polskiemu, two 
rżąc w 1924 r. fundacje pod na
zwa 
1953 
jęła

Z?kładv Kórnickie. Po 
r. Biblitekę Kórnicka prze 
Polska Akademia Nauk.

Najcenniejszą grupę, zbiorów 
w dziale rękopisów (liczącym 
12 n00 woluminów) stanowią ko­
deksy związane z historią Polski 
feudalnej oraz dziejami piśm:en-

druków 
dzieł o< 
względu 
f?cznvch

olskścgo. Zbiór stn^eh 
.o^pimuiący o’<-oło 29 000

XV do XVTH

w Polsce. (PAP)

ze
na dnża ilość bibliozra- 
, BLlych kruków” bez- 
poloniców XVT-wicc’- 

t jednym Z nnir^mini- 
u księgozbiorów

OILEEV332^a

PSMEE

□pojedzą

Stąd te braki?

Postanowiłem tym razem 
i ja napisać do Redak­

cji, by wypowiedzieć moje zda 
nie na temat, który w rubry­
ce „Opinie, Polemiki, Odpo­
wiedzi" z 24 XII poruszył czy 
telnik z Gostynia. (List był 
zatytułowany: „Znamy też z 
własnego podwórka” — dcp. 
red.). W zupełności zgadzam 
się z uwagami autora i tylko 
mam jedno zastrzeżenie, a 
mianowicie, że w artykule 
w „Perspektywach”, bo o nim 
była przede wszystkim mo­
wa, nie podano, jakie konsek­
wencje ponieśli kierownicy 
tych zakładów, w których kon 
trole stwierdziły fałszowanie 
sprawozdań.

Moim zdaniem, za takie wy 
kroczenie kierownik powinien 
być z miejsca pozbawiony pra 
wa do zajmowania jakiegokol 
wiek samodzielnego stanowis­
ka. Przecież podawanie zwierz 
chnim władzom i instancjom 
wygodnych sobie liczb powo­
duje później rJmowolne za­
fałszowanie m. in. opracowań 
statystycznych, a tym samym 
zmienianie obrazu rzeczywisto 
ści. Kto potem może z takich 
błędnych danych wyciągnąć 
prawidłowe wnioski?

nikach, co latem również jest 
przyczyną deptania trawników 
i kwietników; grozi to także 
wypadkiem, ponieioaż piłka 
często wypada na jezdnię. Ro­
dzice na to patrzą z okien i 
nie reagują, są zadowoleni, że 
dziecko bawi się przy domu.

W osiedlach działają prze­
cież palcówki ORMO, chodzą 
również patrole MO i na pew 
no solidny mandat, zapłacony 
przez rodziców za szkody, wy 
rządzone przez dziecko, zmo­
bilizowałby ich do bardziej 
skutecznego oddziaływania na 
dziecko w zakresie właściwe­
go zachowywania się poza do 
mem. Pomocy w zlikwidowa­
niu tego negatywnego zjawis­
ka należy szukać również po­
przez kluby i świetlice osied­
lowe. Może też za mało aktyw 
nie działają zarządy kół 
ZSMP i ZHP? (4530)

W.-OWSKI
Poznań

Po wyczerpaniu

Mam pewne obawy, że
fakty naciągania s-prawazdań

Sporo już lał temu, edy 
zaczęły ukazywać się 
pierwsze tomy świeżo 

zainicjowanej przez PiW se­
rii „Współczesna proza świa 
łowa", byłem do niej nasta­
wiony wyczekująco. Od c'aw 
na zmieniłem zdanie i uwa­
żam tę serię za jedną z nen;- 
ciekawiej redagowanych w 
naszym ruchu edi/łorsk'm. Po 
przez nią poznajemy częsło 
utwory wcale wysokiego lotu, 
czasom zupełnie szokujące 
zjawiska literackie, a poza 
tym, gdy jeszcze nasza wie­
dzę uzupełnimy o publikacje 
z „Czytelń'kowskiej" serii 
„Nike", jesteśmy wprowadee 
ni stosunkowo głęboko w o- 
gromnu obszar literatury świa 
fowej. Dzisiaj czekam na kcż 
da nową pozycję, zcumuję w 
odniesieniu do niei taki lub in 
nu stosunek, cle zarazem 
ma-m świadomość, iż uzyska­
łem dostęp do autentycznie 
współczesnej literatury całe­
go świata.

Książką tragicznie, młodo 
zmarłego czeskiego pisarza, 
Cła Pave’a — „Śmierć pięk­
nych saren" (nrzekład Andrze 
ia Piotrowskiego i Józe'a 
Waczkówa — bardzo trafny, 
świetnie oddający pedskór- 
nu nurt liruczny książki) mó­
wi o myślistwie, główcie jed 
rak o rybołówstwie. Są to 
wszakże pozory. Oczywiście, 
wędkarz® zwłaszcza znajdą 
hi wdzięczny temat, ale w 
końcu jest to jedynie zgrabnie 
wkomponowana w tekst prze 
słona. Autor używa j®j, w 
płaszczyźnie aufcbicgraficz- 
nej, w charakterze tło. Istot­
nym motywem obu pokrew­
nych, zlewających się w jed­
na całość powieści są nurty 
obyczajowo - psychologiczne. 
Oto Pavel, który skończył swe 
dni vz szpitalu dla psychicz­
nie chorych, za pierwszym 
swym 5-letnim no bidom w 
tym przybytku, odnalazł ro u 
nok przed obłędem i samo- 
bójstwem właśnie we wspom 
nianiach poszerzonych o 
głetsze treści, zwierane z 
szukaniem podłoża filo^ofLz 
nego, ludzkiej egzuStenc'i. 
Jest w fuch utworach i sub­
telna ar-oteska i żorf, i r-flek 
sia, j?st zafascunowanle świa 
tern, który odchodzi, (kocz? 
są te powieści, osnute llrirz- 
mcm ^ne lanc hol iina zadumą, 
szukaniem w twodze i niz- 
pewności’ istotu, prcn^ziweao 
sersu własnego życia.

Z książką na ty

Pełna uroku, melancholijnej 
zadumy jest też powieść wio 
skiego pisarza rodem z Tos­
kanii, Car’o Caseołi — „kęk 
i smutek" (przekład Mirosła­
wy Śląskiej). Toskański kraj- 
cbrcz, z którym aułora zwią­

zały dzieciństwo, młodość, 
czas walki w Ruchu Oporu, 
jest też kanwą większości je 
co powieści (m. in. przełożo­
nej na język polski „Poręby”), 
w których umiłowanie ludzi 
tej ziemi, jej krajobrazu, tra­
dycji, obyczajów, staje się nu 
tą wiodącą. Autor posiada 
znakomity dar obserwacji _ i 
doskonałe wyczucie psychiki 
ludzkiej, co sprawia, iż w po 
zornie monotonny lok opo­
wieści .(monolonne i w grun­
cie rzeczy szare są też losy 
bohaterów) wdziera się nagle 
nula poetycka. Mcłe sprawy 
urastają do rangi ważnych, 
zwykłe losu stają się frapują­
ce. Tak jest i w tej powieści 
z bohaterką z małej włoskiej 
mieściny, Anną, której los nie 
szczędzi rozczarowań i roz­
wiewa wszelkie złudzenia. A 
jednak potrafi ona odnaleźć 
w sobie jakiś wewnętrzny spo 
kój, lo wyciszenie, z jakim lał 
wM znaleźć urodę życia.

Wstrząsa wręcz w niektó- 
ruch partiach, czyniąc wiel­
kie wrażenie, powieść algier 
skiego pisarza, mieszka oce- 
ao dziś we Francji Mohcmme 
da Dib'a — „Królewski ta­
niec" (orzekłed Barbary Dur- 
bajlo). Bardzo to męska i oorz 
ka powieść, psina rozkocha­
nia w algierskiej ojczyźnie, 
c-e i krutucznego soojrzema 
na jej minione i aktua-ne I®- 
sy powieść realistyczna nic- 
ki-du aż szokująco, a zarazem 
polna symboliki, doskonała w 
rummku psuchologiczm-m bo 
hMrłerów. Sa to br’y terrery- 
Sla oraz kobieta, dowodzącą 
onaiś Górskim odd-iełem 00”- 
fuzanckim. Tej walce odd^1 
ccPuch siebie, z nią się jakby 
stopili w jedno i ody n<-d- 
szedł czas pako u. nie pet a- 
fia luń sie odnaleźć, ż'’ a cza 

‘ minicn-m, dawm-mi 
irawemi, w zabitych
pr-„.:amół, w rozpamin u',,n- 
nb, swuch v pmod-iw
num poczuciu niespęłnmn a.

W przekładzie Wiery Bień 
kowskiej wydano powieść e- 
slońskiej pisarki średniego po 
kolenia Aimee Beckman — 
„Dom u rozstajnych dróg”. 
Bardzo niewiele wiemy o lo­
sach narodu estońskiego w o- 
kresie wojny. Książka Beek- 
man jest edważna i szczera, 
usiłuje w niej autorka w skon 
densowanym obrazie z Jesie­
ni 1944 roku (akcja dzieje się 
na obszarze fermu, gdzie krzy 
żują się drogi różnorodnych 
uciekinierów) pokazać pełne 
tło wydarzeń i postaw ludz­
kich, retrospektywnie ukazu­
jąc zarazem ich poplątane ko 
rżenie. Bohaterka utworu, 
młoda kobieta — Benita, nie 
wolna od wewnętrznych 
sprzeczności, podejmuje tułko 
jedną decyzje: pozostańia. I 
to daje jej siłę wewnętrzną, 
pozwala coraz trzeźwiej oce­
niać zmieniające się jak w ka 
lejdoskopie zdarzenia, a 
wreszcie dokonać gestu, Hó 
ry sbe się p'ękną symboliką 
nadchodzącego, pokojowego 
czasu.

I jeszcze jedna książka z 
tej ciekawej PiW-owskiej se­
rii: powieść „Oko cyk'onu” 
acisłrahiskiego pisarza Patrie 
ka White'a, znanego w Pol­
sce ze zbyt może okrzycza­
nej i na pewno nazbyt jedno 
stronnie odczytywanej „Wiv/i 
sekcii”. Whiłe otrzymał ostał 
rio Nagrodę Nobla i lektura
obecnie witanej 
(przekład Marii

nowie ści
Skrbniew-

skiej) potwierdza słuszność 
owel decyzji. Jak nań k*o ze 
wrnółczesnuch pisarzy tropi 
Whiie wnętrze łódzkie, za­
chłannie wdzwm sk? w nie i 
obnaża z wszelkich rozerskich 
kostkrmów. Tum razem bo^a- 
tn’ka stale sie 86-!e*nia stara 
kobieta, którei zarówno bogać 
Iwo ick i pełen cRspcb^mu 
eanistucznu chcrakter rckre- 
4'ał" fc'- żuciowe^n postepo- 
vmria. Teraz, oślepła i sp^a 
Hżowcno, poddana woH dzie

C'nq żuwotn. Pełna no
cH, to n!e'-ied’i

EUGENIUSZ PAUKSZTA

(nie bez 
że papier 
częstsze, 
wydawać,

racji mówi
jest cierpliwy) są 

aniżeli mogłoby się 
bo który kierownik

i dyrektor chce okazać się, je 
śli chodzi o wyniki produkcyj 
ne, gorszym od swojego kolegi 
z sąsiedniej fabryki? Więc je 
zawyża w przeświadczeniu, że 
nóżniej „nadrobi się” tych kil 
ka procent, a tymczasem pre­
mia dla niego i dla załogi le­
ci.

Czy z takich, nie stwierdzo­
nych przez kontrole z wyższe­
go szczebla, zawyżeń w spra-
wozdcniach nie biorą się 
niej braki towarów w 
pach? Myślę, że takie 
kuratorskie kontrole, o

póź- 
skle-
pro- 
któ-

rych pisały „Perspektywy”, 
powinny być także przeprowa 
dzane we wszystkich fabry­
kach, których wyrobów bra­
kuje często w sklepach. (4760) 

JERZY ELLMANN 
Ostrów

Jak przeciwdziałać?
iszczenie wspólnego do- 
bra urośnie do rangi 

problemu społecznego, jeżeli 
w porę nie będziemy temu prze 
ciwdzialać. Mieszkam w Po­
znaniu na Ratajach i często 
jestem świadkiem niszczenia 
przez dzieci i nieodpowiedzial 
nych wyrostków pięknie tu 
zaprowadzonej tak zwanej ma 
łej architektury, klatek scho­
dowych a również instalacji o- 
przewczej, wodociągowej i ciek 
truczncj w korytarzach piw­
nicznych.

Zaobserwowałem, że do na­
szej klatki schodowej lub piw 
nicy schodzi się młodzież z po 
bliskich bloków, gdzie pali pa 
pierosy, pije alkohol, w nastęn 
stwie czego dochodzi do takich 
czy innych wybryków.

Widząc, to reaguję natych­
miast, lecz interwencja ta tak 
długo jest skuteczna, jak dłu
go stałbym przy nich. Nie 
maga również interwencja 
zorczyni.

Mimo że do gier i zabaw

po 
do

wy
znaczone są specjalne place, 
dzieci grają w piłkę na chod-

zapasu
(Odpowiadając na' zamiesz- 

czony 30. 10. i 6. 11. 1976 
list czytelnika w sprawie o- 
szczędzania papieru na bilety 
komunikacji miejskiej, Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Poznaniu in­
formuje, że pismem Minister 
stwa Administracji, Gospodar 
ki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska z dnia 14. 10. br. Zo­
staliśmy powiadomieni, że do 
katalogu druków ujednolico­
nych wprowadzony został bilet 
dwuprzajazdowy. Jednocześnie 
otrzymaliśmy zalecenie, aby 
w planach zapotrzebowania 
na rok 1977 uwzględnić tego 
rodzaju bilety.

Nadmieniamy, że- posiadany 
przez nas zapas biletów jedno 
razowych i wieloprzejazdo- 
wych wystarczy na okres jed­
nego roku. Po ich wyczerpa­
niu wprowadzimy również bi­
lety 2-przejazdowe. (3692)

hit. ANDRZEJ REJMON1AK 
zastępca dyrektora

„Po!cwama?u
Ijiszę na gorąco,' pod wra- 
■ żeniem przykrego szoku. 

Cudem bowiem uniknąłem zde 
rżenia z tramwa jem, który 
znienacka zajechał mi drog^. 
Jechałem to Poznaniu ul. Gar 
bary od strony Cytadeli, zbli­
żając się do pętli tramioajo- 
wej. Tramwaj stojący na koń 
cowym przystanku — bez u- 
przedzenia światłami, ruszył 
ostro, zamykając mi drogę. 
Było ciemno — godz. 17 — 
widoczność nieszczególna.

Panie Redaktorze! Nasuwa 
się przykra refleksja na tcm' t 
etyki zawodowej, ludzkiego su 
mienia itp. tych motorniczych, 
którzy urządzają sobie „po’n- 
wanic” na wozy osobowe. Nic 
ma tygodnia, aby w tym miej 
scu nie zdarzyła się koliz:a, 
powodowana przez motorni­
czych. Właśnie świadomość, że 
sq unrzywPejowani, silniejsi 
— powoduje bezkarne vie't- 
czenie sie z cudzym, mieniem, 
a nawet życiem. (4704)

Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkonołski”. skrytka pocz­
towa 1074. 6O-S59 Poznań
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Pałac Sportu na Central­
nym Stadionie im. W. I. 
Lenina. Dla mieszkań­

ców Moskwy po prostu: Łużni 
ki (tak się nazywała wieś, któ 
ra kiedyś była na tym miej­
scu) .Piętnastotysięczne trybu­
ny wypełnione do ostatniego 
miejsca. U wejść tłumy ludzi. 
Wielu liczy jeszcze na szczęśli 
wy traf: może u kogoś znajdzie 
się zbędny bilet?

Nie, to jeszcze nie początek 
turnieju hokejowego o puchar 
„Izwiestii’, imprezy, która za 
kilkanaście dni ooanuje całko­
wicie sportową Moskwę. Ani 
nie bliskie już zawody w jeź­
dzić figurowej na lodzie o pu­
char gazety „Nouvelles de Mos 
cou”, w czasie których żegnają 
ca się z wielkim sportem para 
Ludmiła Pachomowa — Alek­
sander Gorszkow zatańczy swo 
je niezrównane, ostatnie tango 
,,La Comparsita”. Ani żadne in 
ne sportowe gwiazdy nie ściąg 
nęły w ten grudniowy wieczór, 
na odległe od centrum Łużniki, 
ponad 15 tysięcy ludzi.

Magnesem, który sprowadził 
tu przedstawicieli wszystkich 
pokoleń, od szkolnej młodzieży 
po weteranów wojen, okazała 
się... poezja. Fenomen, którego 
nie spotkacie nigdzie na świę­
cie. Poza krajem, w którym tyl 
ko w okresie po Rewolucji Paź 
dziernikowej, poeta Aleksander 
Puszkin wydawany był ponad 
2200 razy w łącznym nakładzie 
ponad 120 milionów egzempla­
rzy, zaś 100-tysięczny nakład 
tomiku współczesnego autora 
znika błyskawicznie z księgar­
skich półek. Dodajmy nrzy o- 
kazji. że nasz Adam Mickie­
wicz, którego przyjaźń z Pusz­
kinem jest cząstką świadomo­
ści kulturalnej narodu radziec 
kiego. wvdany został w ZSRR 
ponad 70 razy, w nakładzie 
przewyższającym 4 miliony 
egzemplarzy.

Ale oto za stołem ustawio­
nym na sportowej arenie Zas-a 
dają poeci. Reprezentują róż­
ne pokolenia życiowe i literac 
kie. Widownia wita ich owac­
ją. Przemawia Konstanty Simo 
now, którv pełnić będzie funk 
cję gospodarza poetyckiego wie 
czoru:

— Cieszymy się bardzo, że 
możemy wystąpić właśnie w 
tej sali, wobec tak licznego a u 
dytorium — mówi autor ..Dni i 
nocy”. — Spotykamy sie bo­
wiem nie tylko z miłośnikami 
poezji, lecz także z ludźmi, któ 
rzy kochają pokój (dochód z 
wieczoru — bilety wstęou by­
ły płatne — przeznaczono na 
fundusz obrony pokoju — 
— przyp. K.M.). Kiedy przed 
chwilą weszliśmy do wypełńio 
nej sali, przypomniałem sobie 
pewne spotkanie przed dwu­

dziestu laty, w Belgii. Było 
nas około dwustu poetów, z 
różnych krajów Europy. Wy­
powiedzieliśmy wtedy wiele 
mądrych słów o poezji i jej ro 
li w życiu współczesnego czło 
wieka. Kiedy jednak w ostat­
ni dzień spotkania zapropono 
waliśmy organizatorom, by za 
miast czytać wiersze między 
sobą, autorzy spotkali się z 
czytelnikami poezji — okaza­
ło się. że nie ma się z kim spot 
kac. Dwustu poetów nie mo­
gło przyciągnąć choćby dwu­
stu ludzi zainteresowanych ich 
wierszami... My, poeci radziec 
cy — kończy Simonow — na­
leżymy do ludzi szczęśliwych. 
Piszemy czasem lepiej, czasem 
gorzej, niekiedy mylimy się w 
swojej twórczości, mimo to 
jednak jesteśmy szczęśliwi, po 
nieważ mamy tak wielu czy­
telników.

Rozpoczyna się zbiorowe mis 
terium. Zapowiadani przez 
Konstantego Simonowa, pod­
chodzą kolejno do mikrofonu 
poszczególni autorzy. Jest ich 
piętnastu, wśród nich dwie ko 
biety. Czytają swoje wiersze 
w sposób odmienny od nasze­
go stylu recytacji: z uniesie­
niem sięgającym patosu. Mo­
że dlatego, że ich wiersze w 
sposób prosty i bezpośredni, 
mówią o sprawach wielkich: o 
miłości i patriotyzmie, o pra­
cy i pokoju, o tym. by nigdy 
więcej nie było wojny. Chyba 
też dlatego są tak uważnie siu 
charę przez młodych i star­
szych — takich jak ten zasłu­
chany mężczyzna bez ręki, z 
baretkami wielu odznaczeń na 
piersi.

Trudno wymienić wszy­
stkich bohaterów poetyckiego 
wieczoru. Wspomnę tych, któ 
rzy witani byli szczególnie go 
rąco, a których nazwiska są 
też najbardziej znane w Pol­
sce.

Bułat Okudżawa. Jego utwo 
ry były powszechnie śpiewa­
ne, zanim jeszcze pojawńły się 
na płytach. Przy akompania­
mencie swojej nieodłącznej gi 
tary, śpiewa teraz piosenkę z 
filmu „Białe słońce pustyni”, 
a następnie pieśń gruzińską. 
Frenetyczne oklaski. Okudża­
wa ostatnio występuje ra e- 
strad.zie rzadko, poświęcił się 
twórczości prozatorskiej, nic 
to jednak nie umniejszyło je­
go popularności.

Bella Achmadulina. Kobie­
cy wdzięk („To była żona Je w 
tuszenki” — słyszę za pleca­
mi), ale w twórczości „męskie 
uderzenie”. Dla Rosjan kobie 
ta pisząca wiersze to „poetes- 
sa”. O Belli mówią jednak 
„poeta”, taka jest siła i rytm 

jej wierszy. Listopadowy wie­
czór poetycki Achmaduliny w 
centralnej telewizji wywołał 
ogromne zainteresowanie. Mój 
moskiewski przyjaciel szepce 
mi do ucha: „Musisz dla mnie 
zdobyć w Polsce tomik jej 
wierszy, u nas to niemożliwe”.

Achmadulina czyta wiersz 
dedykowany Andrzejowi Woz 
niesieńskiemu, jednemu z naj 
popularniejszych poetów śred 
niego pokolenia. On sam za 
chwilę staje przy mikrofonie, 
by odczytać utwór poświęco­
ny Marcowi Chagallowi, wiel 
kiemu francuskiemu malarzo­
wi rosyjskiego pochodzenia. 
Wiersz mówi o wstrząsie, ja­
kim był dla Chagalla widok 
bukietów polnych modraków 
spod rodzinnego Witebska. Ko 
lor tych modraków Chagall 
wprowadził potem do swoich 
słynnych witraży.

Akordem końcowym wieczo 
ru jest występ Eugeniusza Jew 
tuszenki, najgłośniejszego chy 
ba w świecie współczesnego 
poety radzieckiego. Autor „Ba 
biego Jaru” czyta — na ogól­
ne życzenie, jak zapowiedział 
— swój utwór zatytułowany 
„Idą białe śniegi”. Wiersz koń 
czy się mocnym akcentem pa­
triotycznym: „Dopóki, Rosjo, 
jesteś Ty, tak długo żyję ja”.

Piętna stutysięczna widownia 
wstaje z miejsc. Dziękuje poe 
toni za wyjątkowy wieczór. — 
Do zobaczenia — mówi Kon­
stanty Simonow. — Umawia­
my się na podobne spotkanie 
za parę miesięcy. Każdy z nas, 
autorów, przedstawi wówczas 
jeden wiersz napisany w okre 
sie po naszym dzisiejszym spot 
kaniu.

W milczeniu zmierzamy do 
stacji metra. W uszach dźwię 
czą jeszcze poetyckie strofy. 
Myślę o tym. jak to się dzie­
je, że tutaj kilkanaście tysię­
cy ludzi płaci za to, by zna 
leźć się na spotkaniu z poeta­
mi. Przypominam sobie wysił­
ki organizatorek niektórych 
spotkań z pisarzami w naszych 
klubach i domach kultury, za 
biegi tych sympatycznych pań, 
utrudzonych poszukiwaniem 
k i ’ k una s toos ob owe j „f rek wen 
cji”.

W wagonie kolei podziem­
nej widok tak uderzający cu­
dzoziemców w Moskwie. Co 
drugi pasażer zatopiony w lek 
turze książki. Zaglądam przez 
ramię młodej dziewczyny: poe 
zja w języku angielskim.

Może to część odpowiedzi na 
pytanie, które kołacze mi się 
po głowie?

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

i
 z krajów J 
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Podczas któregoś z prywat­
nych pobytów w NRD 
droga wypadła mi przez 

17-tysięczne miasteczko Weiss- 
wasser na południowo-wschod­
nim krańcu okręgu Cottbus. 
Jadący ze mną dziennikarz z 
„Lausitzer Rundschau” zwró­
cił mi wówczas uwagę, że prze­
jeżdżamy właśnie przez NRD- 
owskie centrum przemysłu 
szklarskiego. Widomym tego 
symbolem był olbrzymich roz­
miarów napis na jednej z mi­
janych hal fabrycznych: „Lau­
sitzer Glas” (Łużyckie szkło). 
Kiedy niedawno bawiłem w tej 
że miejscowości służbowo, po­
stanowiłem zwiedzić ów za­
kład.

Przy „małej czarnej” inż. 
Guenter Wehner, naukowy 
współpracownik dyrektora kom 
binatu, wtajemniczał mnie w 
arkana ekonomiczne i socjalne 
zakładów. Ale kiedy w kilka­
dziesiąt minut później weszliś­
my do hal produkcyjnych, 
przez dłuższy czas nie mogłem 
oderwać wzroku od działań ze­
społu hutników, którym prze­
wodził Wolfgang Starnitzky.

Kilku ludzi działało jakby w 
transie, ale pod czyjeś dyktan­
do. Ich ruchy były niezwykle 
precyzyjne, rytmiczne, dopra­
cowane w najdrobniejszych 
szczegółach. Z olbrzymiej ka­
dzi jeden dobywał rozpaloną 
dc białości masę szklaną, po­
dawał rurkę z nią następne­
mu, ten brygadierowi, który w 
odpowiedniej formie, przy za­
stosowaniu rozmaitych zgrab­
nych ruchów, nadawał wydmu 
chiwanej bańce obrany kształt. 
Inny pracownik doklejał po­
przednio uformowany uchwyt, 
jeszcze inny przejmował cały 
produkt i stawiał go zgrabnie 
na płycie podpalanej dziesiąt­
kami gazowych płomyków...

Niemal błyskawicznie rosła

ZAKLĘTE
liczba wydmuchiwanych ozdob 
nych dzbanów o sepiowej bar­
wie. Kształt miały niby nowo­
czesny, ale nieco secesyjny. 
Kolor ścieniowany, dający 
przy świetle dziwne refleksy.

Brygada W. Starnitzky’ego 
jest jedną z 82 uczestniczących 
we współzawodnictwie: kto 
więcej i lepiej. Z tej liczby 70 
zespołów w różnych działach 
kombinatu ma już tytuły bry­
gad pracy socjalistycznej. Sam 
W. Starnitzky okazał się wszak 
że najlepszy. To właśnie on w 
tegoroczne l-ma j owe święto 
otrzymał tytuł „urzędującego 
wydmuchiwacza NRD” — naj- 
zaszczytniejsze wyróżnienie w 
branży szklarskiej. Ale nic w 
tym dziwnego. Laureat tej pre­
mii ma 56 lat,' a w zawodz-e 
i kombinacie pracuje od 38. 
Przez jego rece „przeszło” też 
sporo młodych adeptów, spo­
śród których wielu nabyło umie 
jętności niewiele ustępujących 
mistrzowskim.

Jak wskazują kroniki, hut­
nictwo szkła ma na Łużycach 
swój początek w XV wieku. 
Już wówczas w rozmaitych za­
pisach były wymieniane różne 
jego ośrodki, m. in. Weisswas- 
ser. Prawdziwy rozwój manu­
faktur szklarskich przypadł na 
połowę ubiegłego stulecia. Na 
przełomie zaś wieków XIX i 
XX liczono tylko w Weisswas- 
ser już 40 wanien wytapiają­
cych szkło. Cały okreg łużycki 
stał się z czasem centrum tego 
przemysłu w ówczesnych Niem­
czech. Dzisiaj jest nim w NRD.

W roku 1969 połączono ist­
niejących wówczas w Weiss- 
wasser pięć zakładów w jeden 
kombinat. Właśnie „Lausitzer 
Glas”.

Kombinat zatrudnia 2 600 pra 
cewników. Nieco ponad 52 pro­
cent stanowią wśród załogi ko­
biety. Tym bardziej dyrekcja 
i kierownictwo polityczne dba- 
ja tutaj o warunki socjalne. 
Każdy zakład ma gabinet le-

Ryhn działania jest tutaj tak pre­
cyzyjny, jak w sekundniku ze­

garka...
Fot. — Archiwum 

karski, są stołówki i śniadał- 
nie, sale do wypoczynku i inne 
udogodnienia. Jest również żło­
bek z wystarczającą liczbą 
miejsc. Dba też kombinat o no­
we mieszkania dla robotników 
i ich rodzin. Niestety, z tą 
sprawą nie jest jeszcze najle­
piej. Wprawdzie sporą liczbę 
izb uzyskano już dla załogi w 
nowych blokach miasteczka 
wszakże dopiero w przyszłym 
roku kombinat będzie miał 
zapewniony priorytet w budo­
wie i uzyskaniu mieszkań.

Akurat połowa towarów wy­
produkowanych w kombinacie 
„Lausitzer Glas” wysyłana jest 
w dalekie strony: na wszystkie 
kontynenty świata. Najwięksi 
tradycyjni już odbiorcy szkła 
gospodarczego oraz tzw. zdo­
bionego, w tym również krysz­
tałów, to: ZSRR, USA. Włochy, 
Austria, Janonia, Australia, 
Francja i RFN. Do Polski wę­
drują z Weisswasser głównie 
szklanki w rozmaitych kształ­
tach i z różnymi wzorami, W 
sumie — łużyckie szkło odbie­
rają 32 kraje.

Tak znaczny eksport możli­
wy jest dzięki dobrej jakości 
produkcji oraz pięknym kształ­
tom i takiemuż wystrojowi 
plastycznemu tutejszych wyro­
bów. Wśród szkła zdobionego 
oglądem pięknie szlifowane 
kryształy, jak i zdobione kal­
komanią lub wnalana malatu- 
rą kielichy, wazy, szklanki, pu­
chary itp.

Stałemu podnoszeniu jakości 
wyrobów, ich funkcjonalności 
i estetyki sprzyja w kombina­
cie istnienie własnej szkoły za­
wodowej, do której uczęszcza 
180 słuchaczy oraz jedynej w 
republice Szkoły Inżynierskiej 
Przemysłu Szklarskiego. Zara­
zem też działa tutaj y/łasna, 
12-osobowa komórka wzorcu­
jąca. Jej troską jest stała po­
prawa wzornictwa, dostosowy­
wanie Co do wymogów rynku 
i gustów odbiorców.

Opuszczając kombinat, zer­
knąłem na tablicę wyników 
pracy przy jednym z budyn­
ków. Napisano na niej: p1an 
miesiąca — 100 procent, wyko­
nanie do 19 bm. — 92 pro­
cent. Poczyniłem uwagę, że 
współzawodniczące tutaj bry­
gady zapewne bardzo znacznie 
przekroczą wyznaczone im za­
dania. Odprowadzający mnie 
inż. G. Wehner uzupełnił:

— Staramy się, by tak było 
zawsze, by coraz więcej na­
szych wyrobów mogło trafić do 
sklepów w NRD i za granicę.

EUGENIUSZ COFTA

Kędy Rumuni zaczynają 
mówić o osiągnięciach 
medycyny — sprawę 

geriatrii wysuwają na miejsce 
czołowe. Lubią przy tym od­
woływać się do tego, co przy­
bysze z zagranicy już na ten 
temat, wiedzą. A wiedzą oni 
zwykle to samo. Przede wszy 
stkim, że tam narodził się sze­
roko reklamowany w świecie 
lek przeciw starości „Gerowi- 
tal H3”, że przyjmowanie go 
daje szansę dożycia w zdro­
wiu i fizycznej sprawności 
słusznego wieku. Żywym tego 
dowodem — gdyby opierać się 
tylko na reklamowych dru­
kach — ma być załączana czę 
sto fotografia kierującej Instv 
tutom Gerontologii i Geriatrii 
w Bukareszcie, prof. Any As- 
lan — kobiety 80-letniej w 
okularach, starannie uczesa­
nej.

„Gerowital” jest w niektó­
rych kratach dostępny. Ale 
niezbyt niekiedy udolna rekla 
ma nie zawsze wychodzi in­
stytutowi na dobre. Opinie o 
cudownym eliksirze przeciwko 
starości (mówi sie czasami, że 
wręcz cofa on objawy wieku 
podeszłego) wywołują różne 
reakcje. Dla jednych jest to 
rzeczywiście szansa przedłużę
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nia młodości, życia w ogóle, dla 
innych — nieco szarlatanerii.

Tak więc możliwość odwie­
dzenia tej placówki i porozma 
wiania z jej pracownikami 
(spotkanie z samą profesor 
Aslan jest niezwykle trudne, 
gdvż odbywa ona wiele po­
dróży, przyjmuje specjalistów 
i lekarzy z różnych stron świa 
ta) — to rzecz atrakcyjna.

Moja przewodniczka — 
Theodora Barbulescu, z wy­
kształcenia biolog, mówiąc o 
pracy instytutu stara się nrze 
kazać cała koncepcję opieko­
wania się ludźmi starymi, zwa 
ną w literaturze światowej ru 
muńską szkołą geriatryczną.

Rozpoczął profesor Constan- 
tin łon Parhon — wybitny en 
dokrynolog. On założył insty­
tut, któremu już w nazwie wy 
znaczył kierunki pracy. Bo­
wiem gerontologia to nauka o 
starzeniu się organizmu ludz­
kiego; bada zmiany i ustala 
sposoby leczenia, interesuje 
się społeczną stroną proble­
mu. Geriatria zaś zajmuje się 
leczeniem i profilaktyką cho­
rób, które najczęściej atakują 
ludzi w wieku podeszłym. Od­
działuje przy tym na psychi­
kę ludzi, przekonując ich o 
ciągłej społecznej użyteczno­
ści.

Tak więc profesor Parhon 
uznając starość nie za losowe 
fatum, lecz za chorobę, rozpo-

RUMUNIA

Starość - jeśli już musi przyjść...
czął poszukiwanie odpowied­
niego medycznego środka. 
Kiedy śmierć uczonego prze­
rwała badania, drogą wyzna­
czoną przez Parhona poszła 
Ana Aslan. Po wielu próbach 
i doświadczeniach powstał „Ge 
rowital H3”, lek oparty na pro 
kainie.

Stosowanie go nie od razu 
potwierdziło przypuszczenia i 
oczekiwania naukowców z bu 
kareszteńskiego instytutu, 
stały się one widoczne po 5—6 
latach stosowania leku. Wtedy 
rzeczywiście się okazało, że sy 
stematycznie i pod kontrolą 
podawany specyfik łagodzi 
schorzenia utrudniające życie 
ludzi starszych, przede wszyst 
kim sklerozę tętnic i związane 
z tym stany złego samopoczu­
cia; leczy chorobę Parkinsona, 
reumatyzm, rozedmę płuc, sta 
ny neuralgii, ma działanie an­
tydepresyjne. A więc nie tyle 
likwiduje starość, ile osłabia 
następstwa chorób jej towa­
rzyszących. To nie jedyny 
zresztą lek stworzony przez 
naukowców z Bukaresztu. 
Przed kilkoma laty powstał

„Asiawitał”, podobny w dzia­
łaniu do „Gerowitalu”, jednak 
wzmocniony i zawierający wi 
tarninę „K”. Instytut prof. As­
lan firmuje też niektóre środ­
ki kosmetyczne mające zapo­
biegać starzeniu skóry, wypa­
daniu włosów.

Główna zasługa Instytutu 
Geriatrii i Gerontologii polega 
jednak bezsprzecznie na po­
traktowaniu problemu staro­
ści bardzo szeroko, nie tylko 
z medycznego punktu widze­
nia. Widać to już w organiza­
cji tej placówki. A więc jest 
tu klinika, w której pacjenci, 
przebywając pod stałą opieką 
specjalistów, poddawani są 
najpierw gruntownym i 
wszechstronnym badaniom, po 
tern leczeniu „Gerowitalem” i 
„Aslawitalem”. Po tym pierw 
szym etapie otrzymują dokład 
ne wskazania dotyczące dal­
szego, prowadzonego już w do 
mu, leczenia. Lecznictwo geria 
tryczne Instytutu ma do dyspo 
zycji wiele luksusowych sana 
toriów — hoteli w Bukaresz­
cie.

Niezależnie od tego prowa­

dzi się domy dla ludzi starych. 
Tam mieszkają, korzystają ze 
stałej opieki, zorganizowanego 
trybu życia, rozrywek, zabie­
gów usprawniających. Trochę 
być może przypomina to rezer 
waty, sami jednak pensjona­
riusze czują się nad podziw do 
brze. Ruchliwi, uśmiechnięci. 
Z dumą też prezentują swoją 
sprawność (gdy lekarz popro­
si, chętnie wykonują gimna­
styczne ćwiczenia), opowiada­
ją, jak mimo 80 czy 90 lat 
wybierają się w dalekie po­
dróże, uczą się języków...

Naukowcy z Instytutu przez 
cały ten czas dyskretnie obser 
wują nie tylko zdrowie swo­
ich podopiecznych. Druga bo­
wiem z sekcji tej placówki 
skupia specjalistów wielu dzie 
dżin — obok lekarzy, biolo­
gów, również demografów, so­
cjologów, psychologów i praw­
ników. Badają oni losy pacjen 
tów, ich reakcje psychiczne, 
usiłują w indywidualnych hi­
storiach dostrzec pewne pra­
widłowości, szersze zjawiska. 
Tak na przykład okazało się, 
że ludzie z delty Dunaju żyją 

dłużej — gdyż żywią się P77^ 
de wszystkim rybami, 0^ 
czym serem... A więc dieta- P° 
dobnych korelacji just dużo.

Trzecia sekcja instytutu ząi 
muje się eksperymentami hi° 
logicznymi, które być może 
pozwolą na wynalezienie j^z 
cze lepszych farmakologicz­
nych środków ułatwiających 
życie ludziom starym.

Niezmiernie ważne — z^a” 
niem rumuńskich geriatrów 
— jest odpowiednio wczes«c 
przeciwdziałanie chorobie sta­
rości. Należy je rozpocząć P° 
ukończeniu 45 roku życia. Zę­
by to umożliwić jak najwięk" 
szej grupie ludzi, projektuje 
się, że do roku 1980 powstanie 
w Rumunii 200 placówek Pr0' 
filaktycznego leczenia. Obec 
nie znajdują się one już 
wszystkich większych reJ0" 
nach i zakładach pracy. Insty­
tut sprawuje nad nimi piecz?- 
Jest także swego rodzaju Pla 
cówką szkoleniową dla organ1 
zatorów lecznictwa i lekarzy2 
różnych krajów. Przyjeżdżają 
tutaj, uczą się, wykorzystują 
doświadczenia. Bo wszędzie Ju 
dzie pragna, by starość — 
śli już nieuchronnie musi 
przyjść — nie wiazała się 2 
cierpieniem i chorobą. A same 
pigułki i do tego zastrzyki — 
jak wykazuje praktyka insty­
tutu — nie wystarczą.
JOLANTA LENARTOWICZ
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ZAPOCI AD A

Kończy się rok 1976, który przyniósł polskim sportow­
com wiele sukcesów. Najbliższy — 1977, również będzie 
obfitował w ważne wydarzenia sportowe. Zamieszczamy dziś 
wypowiedzi trzech czołowych polskich sportowców (w kolej­
ności, jaką redakcja nasza ustaliła w plebiscycie na 10 naj’ep- 
szych sportowców Polski), dotyczące ich marzeń związanych 
z nadchodzącym rokiem.
IRENA SZEWIŃSKA: Mam 

już wprawdzie w kolekcji wie 
e trofeów, ale jeszcze kariery 

nie kończę. Przyszły sezon bę­
dzie bogaty w imprezy. Mecze 
m:ędzvpaństwowe. Puchar Eu- 
rooy Puchar Świata, wiele mi­
tyngów. Chciałabym nadal 
zwyciężać, poprawić swoje naj 
lepsze rezultaty. Będzie to 
trudne, ale...

Każdy rekord to ogromna 
satysfakcja. Najbardziej lubię 
dystans 200 m, który szczegól­
nie odpowiada moim natural-

------ 1— Bardzc

tuję jednak wcześniej niż 
dwa lata.

WOJCIECH F1BAK: Już 
początku stycznia wyjdę 
kort. Nie zdecydowałem 
jeszcze, czy wezmę udział

na 
na 
się

w

fllmowa komedia
Pf°d. jugosL (kol.);

11.35 — „Na zachód”
muzycma

komedia
filmowa prod. USA;

13.00 — „Szczęściarz Antoni" — fco 
media prod, polskiej;

14.3® — „Święta grzesznica” — 
,e,emusłcal Pfod. CSRS (kol.);
lfi I5 — „Czterdziestoiai^” _

prod. TYP

20.40 — Julie Andrews , 
nym świetle Walt* 
— film ang.;

Disneya”

,24 godziny” (kol.h
21.40 — „Bezdomny” buig.

fab. (kol.);
23.05 — NURT — Psychologia.

film

PROGRAM n
16.45 — Z albumu bohaterskich 

miast — „Leningrad”;
17.03 — Motomagazyn

rnak” ode.
— „Zde-

11 programu

1 fab. filmu 
(kol.);

17.05 — „Romultis i 
filmowy dramat

ser.

przygodowy prod.
19.00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z

Remuz" — 
historyczno-

(kol.); 
dziennikiem(kol.);

20.40 — „Małżonkowie roku 2” — 
komedia kostiumowa prod. ru­
muńsko-franc.;

22.20 — „Na wirażu” — melodra­
mat prod. włoskiej.

Niedziela 2 I

Wtorek 4 I
17.40 — Turystyka i wypoczynek;
18.10 — Piosenki Pepity — pro­

gram rozrywkowy (kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzle-
PROGRAM

11.30 — „ 
Pt. 
prod

.Wojna I pokój” — ode. 15
.Moskwa” 
ang. (kol.):

film ser.

nym predyspozycjom, 
chciałabym poprawić rekord 
świata na tym właśnie dystan­
sie. Jeśli nie za dużo "" 
gam, to pragnę zdobyć jeszcze 
prawo jazdy. Ślęczę obecnie 
nad kodeksem drogowym i 
przygotowuję się do egzaminu, 
który podobno zdać jest bardzo

wyma-

trudno...
JACEK WSZOŁA: Co przy­

niesie przyszły sezon w mojej 
sportowej karierze? Marzę, by 
skoczyć wyżej niż Dwight Sto 
res, pobić jego rekord świata, 
który wynosi 232 cm. Zamie­
rzam często spotykać się z 
Amerykaninem i być lepszym 
w tych pojedynkach. Myślę już 
czasem o następnych igrzy­
skach. A jeśli wolno pomarzyć 
to pragnąłbym wrócić z Mos­
kwy... z dwoma medalami, za 
skok wzwyż, i... za trój skok. 
Moje pierwsze próby w tej 
ostatniej konkurencji były obie 
cujące. Sądzę, że stać mnie te­
raz na wynik w granicach 
16 m. W trójskoku nie wystar

nowej edycji turniejów Grand 
Prix, czy też w mistrzostwach 
'świata WTC, ale niezależnie 
od tego chciałbym jak najle­
piej wypaść w tych rozgryw­
kach.

Moim największym marze­
niem jest jednak wygranie tur 
nieju w Wimbledonie. Jest to 
marzenie każdego tenisisty, bo 
to turniej jedyny w swoim ro­
dzaju, o specyficznej atmosfe­
rze. wielkiej randze i prestiżu. 
Moim specjalnym pragnieniem 
są jak najlepsze wyniki teniso­
wej reprezentacji Polski w 
Pucharze Davisa. Na pewno 
będę brał udział we wszystkich 
meczach. (PAP)

15.45 — Dziennik (kol.);
15.55 — Dla dzieci: Zapraszamy do 

smoczej jamy;
16.55 — z serii; Tajemnice mórz 

cac. pt. „Zwierzęta epoki 
dinozaurów” - film seryjny

.„.I’™'1- franc.-RFN-włoskiej;
i7'45 „Operowe qui pro quo" — 

widowisko muzyczne na kan­
wie operetki „Zemsta Nieto-

10 n<?erza” J- Straussa (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol )•
9nnn ~ Dziennik (kol.);
„u.oo Przemówienie noworoczne 

I sekretarza KC PZPR Edwar 
da Gierka (kol.);

20.10 — Kwadrans muzyki pol­
skiej;

20.25 — tv Teatr Komedii: Józef 
Korzeniowski — „Panna mę­
żatką” (kol.);

21.30 — „Damski gang” — ang. ko 
media sensacyjna (kol.);

23.05 — Rozrywkowy blok sylwe­
strowy.
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7.50 „Nowoczesność w domu i za 
grodzie”;

8.15 — Telewizyjna Szkoła Śred­
nią „Nasze spotkania”;

8.20 — Studio Sport — Andrzej 
Bachleda zaprasza;

9.00 — „Teleranek” (kol.);
10.20 — „Antena”;
10.45 — Wielkie bitwy historii — 

„Wojna burska” dok. film 
seryjny prod. franc. (kol.).

11.50 — Dziennik (kol );
12.10 — Rolnicze rozmowy;
12.40 — Wielka gra — teleturniej 

(kol.);
13.35 —

(kol.)
14.00 —

,Piórkiem węglem”

Dla dzieci: „Andersen i

14.25

słowik” — powszechne dni cza 
rów (kol.);

Klub Sześciu Kontynen- 
- „Z Sieradza droga do

Sukces
T. Innauera

W Oberstdorf (RFN) rozegrany 
został w czwartek pierwszy kon­
kurs międzynarodowego turnieju 
czterech skoczni, który w tym se­
zonie odbywa się po raz 25-ty. 
Wyniki tej pierwszej próby sezo­
nu, którą wygrał Austriak Toni 
Innauer przed Jochenem Danne- 
berglęm (NRD) potwierdziły jesz­
cze raz, że światową czołówkę
skoczków narciarskich stanowią
zawodnicy tych dwóch krajów i 
oni toczą nadal zacięty pojedynek 
o światowy prymat.

Innauer zademonstrował dosko­
nały niemal styl, uzyskał trzy­
krotnie notę 19,5 pkt. oraz dwu­
krotnie 19 pkt.. natomiast Danne- 
berg osiągnął w pierwszym skoku 
odległość 110 m, wyrównując na- 
leżący od ub. roku do Innauera 
rekord skoczni. Trzecie miejsce

- świetny skoczek
Walter Steiner. W pierwszej dzie­
siątce Austria i NRD reprezento­
wane są przez trzech zawodników. 
VI czołówce znaleźli się jeszcze za­
wodnicy Finlandii, CSRS i Nor­
wegii.

Szwajcarii

Podsumowanie
sezonu sportowego

Wczoraj w Urzędzie Wojewódz 
kim w Poznaniu odbyło się uro­
czyste zakończenie sezonu sporto­
wego 1976 r. Uczestniczyli w nim 
przedstawiciele poznańskich klu­
bów, okręgowych związków spor­
towych WFS, zasłużeni prezesi i 
działacze.

Dyrektor Wydziału Kultury Fi 
zycznej i Turystyki Urzędu Wo­
jewódzkiego Jerzy Kiszyński scha 
rakteryzował osiągnięcia sportow
ców Poznańskiego w 1976 r. 
przedstawił plany, dotyczące
łalności sportowej 
stępnym.

toku

oraz 
dzia
na-

Podczas spotkania ogłoszono wy 
niki konkursu „Srebrne pióro” 
za najlepsze publikacje o tematy 
ce sportowej i turystycznej w 
bieżącym roku. W dziedzinie pu-
blikacji sportowych przyznano
dwie II nagrody, które - otrzymali:
red. W. Michalski (,,Gazeta Za-
chodnia”) i red. W. Paluszkiewicz
(,,Express Poznański”). Laurea-
tern III nagrody został red.
Garezarczyk („Gazeta 
nia”).

Zachod-

Za publikacje o tematyce tu­
rystycznej wyróżnienie otrzymał 
red. E. Ćofta z „Głosu Wielko­
polskiego”. (wił)

Tragiczna śmierć 
Ivo van Damme

W południowej Francji w po­
bliżu miejscowości Orange zginął 
w wypadku samochodowym zna­
ny lekkoatleta belgijski Ivo van 
Damme. Na igrzyskach olimpij-
skich w Montrealu 
zdobył dwa srebrne 
biegu na 800 i 1500 
me miał 22 lata.

van Damme 
medale — w 

m. van Dam-

Prasa o polskim sporcie w 1976 r.

W RFN podziwiano lekkoatletów i piłkarzy
petach zachodnioniemieckicli można było przeczytać w 

'6 r. o najważniejszych wydarzeniach w pńlskim siporcie 
pe pochlebnych opinii. Cjnosi się to nie tylko do wyda- 

z ^rżyskami Olimpijskimi w Montrealu, 
asciwie w ciągu całego roku, zarówno w gazetach, jak i 

p ®rv^wJTh audycjach telewizji, znajdowały się informacje z
0 imPrezach, w których uczestniczyli polscy spor-

w Montrealu.
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15.15 — 
BLOK

„PEGAZ” (kol.); 
FILMOWY

REDAKCJI 
FILMOWYCH 
STROWY ( 
TYM:

NACZELNEJ 
PROGRAMÓW 
’T. „SYLWE-

COCKTAIL” W

16.00 — „Jak to w rodzinie” ko 
media obyczajowa prod. radź.

1710 — „Syn Spartakusa” — dra-
mat historyczno-przygodowy 
prod. włoskiej (kol.);

19.00 — Wieczorynka /kol):— Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.00 Przemówienie noworocz-

ne (kol.);
20.10 — Zimerman gra Chopina 

(kol.);
20.25 — „Fachowiec z Carakas” — 

franc. komedia kryminalna;
22.00 — „Księżniczka czardasza” — 

filmowa wersja operetki prod. 
węgierskiej (kol.);

23.40 .Sylwestrowy wieczór” —
żart filmowy prod. CSRS (ko­
media);

0 05 — „Rabunek z bronią w rę­
ku” — ang. film fab. (we­
stern);

1.40 — „Jajko” filmowa komedia 
prod. franc.

Sobota 1 I
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9.00 — „Wyzwanie dla Robin 
Hooda” — ang. film przygodo­
wy (kol.);

10.35 — Sportowy przegląd roku — 
kalejdoskop najciekawszych 
wydarzeń sportowych (kol.);

11.50

12.15

.Dziennik
przemówienia 
(kol.);

i powtórzenie 
noworocznego

Koncert
Wiednia — w 
ry Straussów

noworoczny z 
programie utwo- 
(kol.);

13.25 — Dla dzieci: Bajkowy kon­
cert życzeń;

14.15 —
szu” -

,Elza z afrykańskiego bu-
ang.

(kol.);
15.45 — ..Kat, 

ofiary” —

film przygodowy

jego oprawcy i 
o sukcesie polskich

siatkarzy (kol.);
16.50 — Turniej 4 skoczni — skoki 

narciarskie (kol.);
17.20 — „Szczęśliwego Nowego Ro 

ku” — cz. 1 filmowej komedii 
nrod. radzieckiej;

19.00 — Wieczorynka (kol.):
19.30 — 

(kol.);
20.40 — ,, 

4 pt.

Wieczór dziennikiem

.Daleko od szosy’ ode.
„Oczekiwanie” fab. film

prod. TY polskiej (kol.);
22.05

Brandon
Teatr Komedii: Thomas

„Ciotka Karola'
23.25 — „Snotkanie z gwiazdą 

Marie Laforet” (kol.).

PROGRAM 2

BLOK FILMOWY NAGZETNE.T 
REDAKCJI PROGRAMÓW FIL 
MOWYCH PT. „NOWOROCZ­
NY RELAKS”;

X0 00 _ „Kto śpiewa me grzeszy

gwiazd” (kol.);
15.30 — Losowanie Dużego Lotka;
15.45 Plebiscyt na najlepszego

sportowca roku (kol.);
17.00 — 

wicz
17.35 —

Recital Elżbiety Jarosze-

.Szczęśliwego

(kol.);
19.00 —
19.30 —

/kol.);
20.40 — „
20.50 — , 

film

21.40

cz. 2 radź.
Nowego Ro 
filmu fab.

Wieczorynka
Wieczór z

(kol.): 
dziennikiem

,Bajka dla dorosłych’ 
„Wojna i pokój” — 

fabularny prod.
gielskiej ode. 15 pt.

Teatr Telewizji
Bernard Shaw

ser. 
an-

.Moskwa”; 
; George

,Nigdy
nie wiadomo” (kol.);

23.05 — Kolędy i pastorałki w 
rej Prochowni.

PROGRAM II
PROGRAM PT.

RELAKS”

mc

Sta

.NOWOROCZNY

9.30 — „Porcelanowe panienki” 
film fab. prod. CSRS (komedia 

obyczajowa) (kol.);
11.10 — „Kowboju do dzieła” — 

ang. film fab. (parodią wester­
nu, kol.);

12.45 — „Cezar i Kleopatra” — ang. 
film fab. (dramat historyczny);

14.55 — „Czterdziestolatek”
2 filmu fab. TYP (kol.);

15.40 — „Amerykanin

cz.

Paryżu”
— film fab. prod. USA (kome-
dia muzyczna, kol.);

17.25 — „Walet pikowy” — 
film fab.;

•19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — „Wieczór

polski

dziennikiem”
(kol.);

20.40 — „Dwanaście krzeseł” fil
mowa adaptacja powieści Ufa 
i Piętrowa — prod. rad. (kol.);

Poniedziałek 3 I
PROGRAM I

15.50 — NURT Pedagogika
„Samorząd szkolny”;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
X7.no — „Zwierzyniec” (kol.);
17.55 — „Siedemnaście mgnień wio

sny” — film ser. TV ZSRR;
19, on — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla ml&dzie-
ży;

19.30 — Wieczór 
/kol.);

20.40 _ Teatr Telewizji: William
Szekspir: — „Wieczór trzech

króli” (koi.):

dziennikiem

22.35 — Dziennik (kol.);
PROGRAM II

17 00 _ „Kontenery i co dalej” — 
rep. filmowy;

17.30 — „Energetyka roku 2000" — 
film ZSRR (kol.);

18.00 — Zagraniczny film dokumen 
talnr — w nrogr. dwa filmy: 
„Cud” — r>rod. CSRS i „Takie 
jest życie” — prod. bułg.;

— ..Teleskop”: 
59,00 _ Dobranoc; 
19.30 — Wieczór 

(kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”:
17.00 — Studio Telewirfl Młodych:
17.80 — „Świat i Polska” (kol.);
18.25 — Studio Snort — Sprawozda 

nie z Turnieju Czeterech Skocz 
ni (kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

*y;
19.30 — Wieczór s 

(kol.);
20.40 — Trojka — w 

manse i ballady

dziennikiem

programie ro- 
rosyjskie;

21.05 — „Tajemnice magazynów” — 
program publicystyki kultu­
ralnej (kol.);

21.25 — „24 godziny” (kol.);
21.35 — „Cud" — film TV jugod.;

Piętek 7 I
19.3n — Wieczór 

/kol.);
dziennikiem

26.40 — 
fab.

22.10 —

,Zbytek” polski film

RetroHspekeja — 
I nowe pomysły

PROGRAM I
15.50 — NURT Pedagogika

Koeinlska;
22.50 — Dziennik (kol.).
PROGRAM n

16.50 — Teatr Telewizji 
trzech króli" — 
Szeksnlra (oowt.);

18.46 — ..Tclęłkon”;
19.00 — Dobranoc dla 

szych i program dla

19.30 _ Wieczór
(kol.):

20.40 — Wtorek melomana 
grać Bacha”;

21.35

22.05

„BPżei

Mariana

Williama

młcdzie-

dziennikiem

,Jak

dok. nrod. ZSRR /koi ); 
i — „24 godziny” (kol.);
5 — „Drora do Tinnera
film prod. rum. (kol.);

Środa 5 I
PROGRAM I

15.30 — NURT

16.20
16 40

film

Matematyka
„Aktywność geometryczna dzie 
cka. Ułamki”. Cz. I;

Dziennik (kol.); 
..Obiektyw”:

17.00 — Dla dzieci .Entliczek
słowniczek” (kol.);

17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — Lektury Pegaza;
18.00 — „Konsylium” — cz. I:
18.30 — „Kręgi na wodzie” — 

cital niosenkarski
Chila ZSRR (kcl );

19.00 — Dobranoc dla
szych i program 
ży”;

19.30 — Wieczór z
(kol.):

20.40 — „Namiętność” 
nrod. szwedzkiej

22.25 — „Konsylium”

dla

Edwarda

najmłed- 
młodzie-

dziennikiem

22.40 — Dziennik (kol.). 
PROGRAM II

16.40 — „Liga pięciu'

(kol.); 
cz. 2;

film

teletur-
niej;

17.10 — „Decyzje piętnastolatków”:
17.45 — David Copperfield” — ode.

1 filmy prod. ang, (kol.);
18.40 — „Teleskop” (Nasz te?O- 

fon);
19.00 — Dobranoc dla najmlod-

szych i program dla młodzie-

10.30
16.40
17.00
17.30

,Zakład pracy jako środowi- 
ko wychowawcze”;
— Dziennik /kol.);
— „Obiektyw";

Dla m’ndvch widżów
..La*a'acv Holender”;

I8.05 _ tv Informator 1

18.35 — 7. s<»r!l: „«wiat, 
może ginąć” — 
dok. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla

Wydawni-

klóry nie 
ang. film

najmłod­
szych i program dla młodzie-
ły;

19.36 _ Wieczór 
tkoi.);

20.40 — Z eyklu

dziennikiem

sny” radź, film fab.
22.05 — Twarze 

Pszoniak - 
no-ftlmowy:

23.05 — Z cyklu:

,Miłość niejed- 
.. Miłość Alo-

teatru: Wołcierh 
program studyj­

(koL):
„Uśmiech ł rdo-

senlca” — nrerram 
wy pt. „Piosenki węgierskie”.

PROGRAM TI
js.ęn — „Pegaz” (kol.);
16.45 — Towarzystwo Wiadzv Pcw

szechnej 
ka”:

.Ocenić człowie-

17.15 — Sylwetki X Muzy Ja­
nusz zaki-reński:

17.40 — Telewizyjny Klub Senior* 
nregram nubl. kult.;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najm’od- 

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem; 
(kol.):

20.40 — Mistrzostwa świata w tań 
cach towarzyskich:

22.m _ „94 godziny” (kol.):
22.20 — Kino Miniatur

z dresucrykiem” (kolb: 
23.00 — NURT — Pedagogika.

CODZIENNIE

.Parodie

programie f
Tv Technikum Rolnicze: w por
działek o godz. 13.25, we
rok 1 czwsrtek — o godz. 6.30 ’
13.45. w środę — o godz.6.00 1 13.26

rUatek 6.60; Rad'
wo-Telewlzyina Szkoła Średnia — 
w nonmd^ałek. środę 1 ■nlatek •—

19.30 — Wieczór z 
(kol.); .

20.40 — „Operowe qui 
progr. muzyczny,

dziennikiem

pro quo”— 
(kol.);

21.30 — Magazyp Lotniczy;
22.00 — „24 godziny” (koi.);
22.10 — „Figle Majsary” — telewi 

zyjna wersja operetki uzbec­
kiej (kol.);

22.45 — NURT — Matematyka.

godz. 12.45,
tek — o godz. 6. (b)

we wtorek 1 czwar-

I
feMMSTApMACH

Zl
Uwaga! 1. I. — wszystkie mu 

:ea są czynne; 2. I. — wszystkie
muzea z wyjątkiem MUZEUM HI
STORII M. POZNANIA 
czynne.

nie-

Czwartek 6 I
PROGRAM I

16.30
16.40
17.00

Dziennik (koLX 
„Obiektyw”;
Turniej z bratkiem (kol.);

18.00 — Poligon;
18.20 — Studio Sport — w progra­

mie Turniej Czterech Skoczni 
(kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie-

19.30 — Wieczór z dziennikiem
(kol.);

20.40 — „Koiak” — ser. film fab. 
prod. USA, ode. 1 pt. „Biały 
proszek” (kol.);

21.40 — „Pegaz” (kol.);
22.25 — ..Serenady wieczorne” 

program rozrywkoyzy;
22.45 — Dziennik (kol.);

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—15.

ARCHEOLOGICZNE — (ul. Wod-
na 27) codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z nowodu remontu nieczyrme.

HISTORII m. POZNANIA (St 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15. środy 1 olątki 
g. 12—18, soboty, dni przedświą­
teczne i 31. XII. zamknięte,

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i .św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15. 
niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM W KORNIKU
dziennie g. 9—14, sob. g

co-

nas™ występach
Pranw pHkarzy w StutgaTcie, 

' u’fcie i Monachium w 
niłdrZ°StWach świat^> polska 
dużvmn°Z^a ci&szyła się nadal 
rrkUh zainteresowaniem sze- 
dvaCvnirZeSZ ^Patyków tej 

^ypl®y sportu w RFN. Pi- 
szyeh1 ^ó^0,119 zarówno o lep

wyst?-
-je^Dastki naro_ 

Prasa rfn SeHi ^'Powodzeń, 
Polscy t N Przypominała, że 
W przvTTrZy P°trafią dosko 
ważmi ze,sPół do naj
lazło \Jszych rozgrywek. Zna- 

rn-»n0 z^ztą potwierdzenie 
liniin"§JFWka?h grupowych e- 
strzn«Tvl- Pilarskich ^rzostw świata.
M<^treaklneSie OlimPiady 
łormae?1 basowe środki ...
^a2 RFN najwięcej u_ 
Złotych* zdobywcom

~ Irenie Sze- 
“tora cieszy się w 

*ozdX, m uznaniem. Spra- 
®laii Ipw najt>ardziej podkre 
świati . łanta-styczny rekord 

kniriek-°’rd olimpijski, a 
hyta w dXCcb medalową zdo- 

7 i'“ ^czasowych igrzy 
ni^iC Uzą ■sympatia prasa 
P^-ia o zdobywcach zło-

tych medali — Ślusarskim i 
Wszole. Szczególnie młodziut­
ki Wsżoła był tu przedstawia-
ny jako jedna z największychly jako jedna z najwięKszycn 
ewelacji Montrealu. Jego póź

niejsze, pasjonujące pojedynki 
ze Stonesem śledzone były z 
dużym zainteresowaniem. Pra 
sa zachodnioniemiecka stawia­
ła wielu polskich olimpijczy­
ków za wzór dla młodzieży 
RFN, za ich sportowe umiejęt­
ności i postawę. Przykładem 
byli np. polscy siatkarze, o któ
rych forsownym 
roko tu pisano.

Głośno było w

treningu sze_

środkach ma
mi-

W 
in-

sowego przekazu RFN również 
o polskim tenisiście — Wójcie 
chu .Fibaku i jego błyskawicz­
nej karierze sportowej. Gaze­
ty zachodnioniemieckie pisały 
o nim zarówno wtedy, kiedy je 
go partnerem w deblu był Karl 
Meiler, jak i później, gdy zbie 
rał laury w rozgrywkach indy 
widualnych. Ostatni turniej mi 
strzów w USA i dojście Fiba- 
ka do finału uznano w RFN za 
wynik najbardziej rcwelacyj-
nego postępu, kiedykol-
wiek uczynił polski sportowiec. 

PAP

w NOWYCH DROGACH” — Ry­
szard Bryk publikuje artykuł pt. 
„Warunki przyspieszenia budow­
nictwa mieszkaniowego”. Przed­
stawiając wyczerpująco sprawy, od 
których rozwiązania zależy powo­
dzenie przyspieszenia programu 
budownictwa mieszkaniowego, au­
tor wskazuje na znaczne możliwości 
tkwiące w dążeniu do zmniejszania 
ciężaru i pracochłonności wzno­
szonych budynków. — W Polsce 
w 1970 roku — czytamy — wyko­
nanie 1 nU budynku wymagało 8 3 
roboczogodzin, podczas gdy w 
Szwecji 2,3-2 6, w RFN - 3,9 a we 
Francji — 4,3. Różnice pracochłon­
ności wykonania budynku w Pol­
sce i w wymienionych krajach wy­
nikają nrzede wszystkim ze stop­
nia gotowości elementów budowla­
nych nowoczesności i jakości sto- 
sowanvch wvrobów, a wiec z ogra­
niczenia robót wykonywanych bez­
pośrednio na placu budowy oraz 
z wyższego we wspomnianych k a 
iach uzbrojenia pracy żywej w 
budownictwie. - M^y wlec 
wykorzystania w tej dziedzinie 
Olbrzymie rezerwy, nodobn’. 

zmniejszaniu ciężaru 1 m3 budyń 
ku. Rozwiązanie tych kwestii ies 
nieodzowne dla przysnieszenia bu­
downictwa, zarówno wielorodzlnne- 

iak i jednorodzinnego.
W ŻYCIU I NOWOCZESNOŚCI” 

(dodatek „Życia
Tadeusz Podwysocki w a^kule 

Czas” zastanawia się nad tym, 
”czym jest czas, który biegnie nie-

dziennikiem

Ml PRASIE

NARODOWE (al. Marcinkowsk 
go 9) Galeria Malarstwa Obcego 
Galeria Malarstwa Polskiego — 
„Wystawa monograficzna p. p- 
tworowsklego 1898—1962" codzie' 
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15 
(do 31. I. 1977 r.)

PRZYRODNICZE (Swierczewsk'
go 10) g. 10—15. śr. g. 10—16

Ubłaganie?”. Prześledziwszy histo­
rię czasomierzy, autor stwierdza: 
— Okazuje się, że Polacy nie gęsi, 
też swą elektronikę mają. Zaczę­
liśmy także produkować zegarki 
elektroniczne. Cóż, dokładny czas 
to jeden z ważnych czynników or­
ganizacji. Wypada zatem życzyć, 
aby w Nowym Roku przyszło nam 
pracować tak dokładnie i Uk do­
brze, jak zegarek elektroniczny.

w „PERSPEKTYWACH” — Woj­
ciech Krasucki pisze o stosunkach 
ha linii przemysł — handel — 
klient w pół roku po reorganizacji 
handlu wewnętrznego. Ilustrując 
problem na przykładzie warszaw­
skiej dzielnicy Praga — Południe, 
autor stwierdza, Iż reorganizacja 
przyniosła ważne zmiany w spo­
sobach rozliczeń, uznania strat. W 
ślad za tym powinno iść dążenie 
do tego, by kulturalniej było po 
obu stronach lady. By zakup — w 
miarę jak wzrastać będzie ilość 
towarów, których dziś jeszcze bra- 
jęyi je — stawał się bardziej przy-

Baranowska w reportażu „To nie
zbylki te zabytki”, ilustrowanym 
barwnymi zdjęciami Jerzego Unie- 
rzyskiego pisze. o nagrodzonych 
przez Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki sukcesach poznańskich państwo­
wych gospodarstw rolnych we wzo­
rowym utrzymywaniu użytkowa­
nych przez nie obiektów zabytko­
wych.

W „NOWYCH CZASACH” — 
W. Skosyriow publikuje ciekawy 
reportaż na temat kast indyjskich, 
określając je jako „przeszłość bez 
przyszłości”.

W „SPORCIE” — wyniki mię­
dzynarodowej ankiety 30 redakcji 
sportowych na temat, kto znajdzie 
się w finałowej szesnastce Mi­
strzostw Świata I*iłki Nożnej roku 
1978. Warto to odnotować, iż wszy­
stkie redakcje blorące udział w 
ankiecie przewidują, iż w owej 
szesnastce znajdzie się zespół Pol­
ski. Takiej jednomyślności nie uzy­
skał żaden inny zespół. Oby więc 
polscy piłkarze nie zawiedli...

sob., zamknięte,
MUZEUM — PRACOWNIA LT 

TERACKA A. FIEDLERA — ’ 
Puszczykówkut wtorki, środy, n 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—1" 
Wycieczki grupowe należy ze’’- 
szać telefonicznie (teL Puszczykr 
wo 190)

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10-16.

MUZEUM ROLNICTWA (Szrenią 
wa) — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława) „Dawn"
fajanse polskie” (ze zbiorów mu­
zeów krajowych) — pon. i śr. g 
12—13, wt.. czw., piąt. — g. 9—15. 
niedz. i św. g. 10—15, sob., dni 
przedśw. zamknięte

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g.
9—16.

WIELKOPOLSKIE 
WOJSKOWE (St. Ryn?k)

MUZEUM
g.

9—18. niedz. 1 św. g. 10—15.
FTF (Paderewskiego 7) —- „Zwią 

zek człowieka z przyrodą” — g. 
19—19, niedz. i św. g." 10—15,

BWA „Arsenał” (Stary Rynek — 
Malarstwo F. Kubiaka — g. 11—18,
niedz. św. g. 10—15, poniedz.
nieczvrna (do 31. XII)

GALERIA ..NOWA" 
skiego 5) — Malarstwo
borskiego sob.

■18. niedz. g. 16—18.

STRONA
jemny.

W „TYGODNIU” Wiesław* LEKTOR

(Dąbrow- 
W. Szam- 
g. 10—13,

GŁOS
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GRUDZIEŃ 
31 

Piątek

STYCZEŃ
1

Sobota

Sylwestra 
Melanii,

Nowy R ok
Mieczysława

Izydora, 
Makarego

2
Niedziela Słońce: 7.49—15.37

t TEATRY J
OPERA — piąt. g. 19 „Don Ki­

chot” (przedst sylwestrowe),aw 
cliot” (przedstawienie, sylwestro­
we), niedz, g. 19 „Baron cygań­
ski”.

MUZYCZNY — piat., niedz. g. 
19 „Wesoła wdówka”.

POLSKI — piąt., niedz. g. 19 
„Operetka”.

NOWY — piąt., rtiedz. g. 19 
„Zabawa jak nigdy”.

STARY RYNEK — Światło i 
dźwięk: sob. g. 18 „Ratusz Po­
znański”, niedz. g. 18 „Stare mia­
sto”.

£ K8MA 1
PIĄTEK. SOBOTA. NIEDZIELA

KDF MUZA — piąt. g. 10 — 
seans zamknięty, g. 12.30, 15.30, 
sob. g. 15.30., niedz. g. 10, 12.30, 
15.30 „Ucieczka gangstera” (USA 
18 1.), piąt. .sob., niedz. g. IR, 20 
„Przepraszam, czy tu biją?” (poi. 
18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 
„Skarb na wyspie” (fr.-rum. b.o.), 
g. 17, 19 „Och, jaki pan szalony” 
(ang. 15 1.).

APOLLO — piąt. g. 9 — seans 
zamknięty, g. 12.30, sob. g. 15, 
niedz. g. 10, 12.30 „Podróż Sinba- 
da do Złotej Krainy” (amer.- 
ang. b.o.), piąt, g. 15, 17.30, 19.30, 
sob., niedz. g. 17.30, 20 „Od sied­
miu wzwyż” (USA 18 1.). piąt. 
g. 22 „Romantyczna Angielka” 
(ańg.-fr.) i „Powodzenia stary!” 
(fr.), niedz. g. 15 — seans zamkn.

BAŁTYK — piąt., niedz. g. 10, 
12.30, 15.30, 18. 20.15. sob. g. 15.30, 
18. 20.15 „Trędowata” (poi. 12 1.).

GONG — piąt. g. 10, 12, 16 „Nie­
szczęścia Alfreda” (fr. b.o.), piąt., 
niedz. g. 18, 20 „Nocne widma” 
(ang. b.o.), niedz. g. 10, 12, 14, 16 
„I znowu: Bolek i Lolek” (poi. 
b.o.).

GRUNWALD — piąt., sob., 
niedz. g. 16 „Ten cudowny piasek 
partyzanckich dróg” (jug. 12 1.), 
g. 18 „Z podniesionym czołem” 
(USA 15 1.), niedz. g. 12 „Poważ­
ne zmartwienie” (bajka).

GWIAZDA — niedz. g. 10.30, 13 
„Zorro” (wł.-fr. b.o.), piąt., sob., 
niedz. g. 15.30. 18, 20.15 „Feppino 
podbija Amerykę” (wł. 15 1.).

KOSMOS — niedz. g. 11 „Baśń 
o Jasnym Sokole” (radź, b.o.), g. 
17, 20 „Nashville” (USA 15 1.).

MALTA — piąt., sob. .niedz. 
g. 16 „Flip i Flap w Legii Cudzo 
ziemskiej” (RFN b.o.), g. 18, 20.15 
„Szczęki” (USA 15 1.). sob., niedz. 
g. 15 „Złote miasto” (poi. b o.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Po­
szukiwany, poszukiwana” (poi. 
b.o.), g„ 17.30, 19.30 „Gdyby Don 
Juan był kobietą” (fr. 18 1.).

OLIMPIA — ńiedc. g. 10.30. 11.30. 
12.30 „Przygody ż P.eksiem” (baj 
ka), g. 13.30 „Con amore” (poi. 
12 1,).

OSIEDLE — g. 16 „Baśń o jas­
nym sokole” (radź. b.o.). g. 19 
„Z podniesionym czołem” (USA 
15 1.).

PANCERNIAK — sob., niedz. 
g. 17, 19.30, „Czterej muszkiete­
rowie” (panam. 12 1.), niedz. g. 
11.30 „Dzielni kowboje” (poi. 
b.o.).

RIALTO — piąt. g. 10. 12, 15. 
sob. g. 16, 18 ,niedz. g. 10, 12, 14, 
16, 18 „Niedorajda” (archiw. poi. 
b.o.), piąt. g. 17, 19 „Trędowata” 
(poi. 12 1.), g. 21 Wieczór Sylwe­
strowy z filmami: „Liii, kochaj 
mnie!” (fr.) i „Płonący wieżo­
wiec” (USA), sob., niedz. g. 20 
„Doktor Francoise Gailland” (fr. 
15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — piąt., 
sob. ,niedz. g. 16, 19 „Szczęki” 
(USA 15 1.), sob., niedz. g. 15 
„Korsarze” (poi. b.o.).

TĘCZA — piąt. g. 16. sob., 
niedz. g. 15. 17.30 „Zorro” (wł.- 
fr. b.o.), piąt. g. 18.30, sob., 
niedz. g. 20 „Brunet wieczorową 
pora” (poi. 12 1.).

WARTA — piąt., sob. g. 15 30, 
niedz. g. 13, 15 „Zindy — chłopiec 
z bagien” (meks. b.o.), piąt., 
sob., niedz. g. 17.30. 20 „Flic sto­
ry” (fr.-wł. 18 1.), nliedz. g. 10, 11, 
12 bajki.

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
piąt.. sob., niedz. g. 14.45. 16.45, 
18 45 „Con amore” (poi. 12 1.), 
niedz. g. 13.45 „Wędrujący miś” 
(poi. b.o.).

WILDA — piat.; niedz. g. 10, 
12.30, 15.30, 18. 20.15, sob. g. 15.30, 
18. 20.15 „Oddział” (USA 15 1.), 
piąt g. 22 maraton: „Liii, kochaj 
mnie!” (fr.) i „Płonący wieżo­
wiec” (USA).

WRZOS (Luboń) — sob. g. 18. 
niedz. g. 19 „Trzęsienie ziemi” 
(USA 15 1.). niedz. g. 16 „Złoto 
dla zuchwałych” (USA b.o.).

WRZOS (Mosina)) — sob, g. 16 
„Tu mieszka Murzynek” (poi. 
b.o.), g. 17, 19.15. niedz. g. 15. 17, 
19.15 „Powrót tajemniczego blon­
dyna” (fr. 15 1.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzyniecka — g. 9—16.

SZPITALE: PIĄTEK — interna, 
chirurgia. okulistyka laryngolo­
gia. neurologia — ul. Lutycka, 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; SOBOTA — interna, chi 
rursia .okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngologia 
ul Przybyszewskiego 49; nie­
dziela — interna, chirurgia, 
okulistyka - ul. Garbarv 17; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie 
wieża 7: laryngologia, neurologia 
ul. Przybyszewskiego 49.

PIĄTEK. SOBOTA, 
NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — teł. 66-00-66

STRONA — GŁOS 

nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999,

Podstacje: ul. Bukowa 1, teL 
32-12-61, Osiedle Piastowskie 15, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz — teL 
209 i 544-44

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 938 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego, leczenia odwykowego 
i chorób społecznych, tel. 922-51.

Apteki tylko dyżury nocne; Dą­
browskiego 140/142. Główna 53 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewi­
cza 22, Mazowiecka 12. Kórnicka 
24 Osiedlp Przyjaźni Pawilon 141 
(do 31. XII) od 1. I 1977 ul. Sło- 

Starołęcka 18. Głogowska 
167 109, al Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

PIĄTEK — PROGRAM I: 8.10 
Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Na 
gdańskiej pięciolinii; 9.05 VI7 * syl­
westrowym nastroju; 9.36 Beriin 
z melodią i piosenka: 9.45 Żywiec­
kie gronicki — Zesp. Regionalny 
„Jodły’ z Żywca; 10.08 Tańce 
s.arego Wiednia; 10.30 „Lalka” — 
pow.: 10.40 Różne barwy iednego 
tematu; 11.12 Z krakowskiej fono 
teki muz.: n.to w jylwestmw^ 
nastroju; 12.25 Walce nie przemi­
ja; 13 Standardy jazzowe: 13.15 
Moto-sprawy; 13.35 Nasze ludowe 
rytmy; 14 Tańce z oper kompozy 
torow słowiańskich; 14.25 Prze­
krój muz. tygodnia; 15.10 Z pol­
skiej fonoteki; 15.35 Stary j nowy 
rock and roli; 16.06 'Czym bvł ten 
rok w jego życiorysie; 16.26 Tańce 
lat 30; 17 Przebój Radiokuriera 76; 
19.20 Rytmy lat 70; 19.55 Polonez; 
20 Przemówienie noworoczne; 
20.15 Tańce polskie; 20.30 Sylwe­
ster humoru i satyry; 23.53 Toast 
noworoczny; 0.07 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 1.37 Sylwestro­
wa dyskoteka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4 5 
6, 8, 9. 10, 12.03, 16. 19.

PROGRAM II; 7.45 Muz. z ope­
retek i musicali; 8.35 My 76; 8.45 
Muz. spod strzechy; 9 „Elegancka 
i błyskotliwa muzyka w różnych 
stylach”; 9.40 „Nazywają mnie po­
leczką” aud. słowno-muz. dla 
przedszkoli; 19 Sławne romanse 
— Ostatnia miłość Goethego; 10.30 
Konc. ork. dętych; u n’-. 
biologia): „a pod śniegiem zie­
lono”; 11.20 „Lec Folies Francai- 
ses ou les Dominos”; 11.35 Postęp 
w gospodarstwie domowym; 11.45 
Od Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do 
brych gospodarzy; 12.25 ..Wszyst­
kie dzieci lubią bajki”; 12.45 Sce­
ny baletowe z oper: 13 Dla ki. I i
II (wych. muz.) „Zimowa bajka”; 
13.20 Walc: „Wino, kobieta i 
śpiew”; 13.35 Wokół spraw nasze­
go stołu; 13.50 W rytmie samby; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 Tu Radio — Moskwa; 14.45 I 
Symf. D-dur op. 25 „Klasyczna”; 
15 Pr. dla dziewcząt i chłopców; 
15.40 Studio Słonecznik; 16 Z tań­
cem przez wieki — cz. I; 16.20 Lu 
dowy konc. życzeń; 16.4<ł Mag. iń- 
formacyjny; .16.50 Radioexpręss; 
17 Lekcja tańca — aud. rozrywk.; 
17.15 Dyskusja literacka; 17.35 Z 
tańcem przez wieki — cz. II; 18.^0 
Z tańcem przez wieki — cz. III; 
19.20 Z tańcem przez wieki — cz. 
IV; 19.55 Polonez z Pr. I; 20 Prze­
mówienie noworoczne z Pr. I; 
29.15 Tańce polskie z Pr. I; 20.36 
Wieczór sylwestrowy z L. Kydryń 
skim: 23.53 Toast noworoczny z 
Pr. I; 0.07 Sylwester z wodzire­
jem.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30. 18.39, 19.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wywtórni Supraphon; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Pantaleon i wizy­
tantki” — ode. pow.; 9.10 Rock 
and rolle zespołu Mud; 9.30 Nasz 
rok 76; 9.45 Konc. na instrumenty 
dęte: 10.35 Dyskotekowe przeboje: 
11 Życie rodzinne; 11.30 Tańcz i 
śpiewaj swinga; 12.25 Za kierowni 
Ca; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Pantaleon i wizytantki” 12 ode.; 
14 Muz. myśliwska kompozytorów 
XVII i XVIII wieku; 15.10 Daw­
nych wspomnień czar; 15.30 My. 
wrocławianie — mag.; 15.50 ..Co 
robić w noc sylwestrową” — gra 
King Curtis; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 Powracająca melo­
dyjka „Love Story”; 16.45 Nasz 
rok 76; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.49 „Serce, jak pomarańcza” — 
rep.; 18 Relaks przed bałem; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Przeboje 40-latków; 19 Pow. w 
wyd. dźw. „Pisane na wodzie”; 
19.35 Opera C. Monteyerdi: „Ko­
ronacja Poppei”; 19.50 Solo na gi­
tarze; 19.55 Polonez; 20 Przemowie 
nie noworoczne; 20.15 Tańce pol­
skie; 20.30 Baw się razem z nami; 
1.37 Sylwestrowa dyskoteka.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7 Witaj dniu sylwestrowy; 
7.45 Muz. tydzień Poznania; 7.55 
Nowości Wyd. Poznańskiego; 11 
Dla szkół średnich (wych. muz.) 
„Co to jest jazz”; 11.30 Bal w ope 
rze — Saumel Barber; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach „Do czego zmierza 
my”; 13.25 Z radiowej fonoteki 
muz.; 13.50 Dla szkół średnich „W 
samym środku życia”; 14.25 „Chwi 
la przemija” — czyli apołogia A. 
Grabowskiego: 16.05 Stylizacje ta­
neczne H. Wieniawskiego; 16.20 
Archeolog — uczony i detektyw”; 
16.40 Aud. sport.: 16.50 Radioex- 
press; 17 „Piosenki 76”; 17.15 Ko­
mentarz aktualny; 17.25 Redakcja 
Muzyczna żegna stary rok; 17.55 
Pozn. konc. życzeń; 18.25 O czym 
śnią rośliny? podglądanie roślin 
zimą; 18.45 Napoje różnych naro­
dów „Szampan”; 19.05 Dyskoteka 
jazzowa; 19.55 Polonez z Pr. I; 20 
Orędzie noworoczne; 20.30 Sylwe­
ster w stereo; 23.53 Toast, nowo­
roczny z Pr. I; 0.07 D.c. Sylwester 
stereo.

Wiadomości: 12, 10.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 
„Z krzyżem na ramieniu”; 8.25 
Noworoczna parada jazzu i pio­
senki; 9.65 „Podróż w dalekie ła­
ta” wspomnienia z dzieciństwa i 
młodości wybitnych pisarzy; 9.35 
Muz. kulig; 10.95 Jazz dla wszyst­
kich: 10.30 Wybieramy przebój ro 
ku 76; 11 Teatr dla dzieci młod­

pinowski z nagrań P. Palecznego 
16.39 Sylwester humoru i satyry: 
18 Prix Mondial du Disque — Mon 
treux 1376; 18.35 Felieton aktual­
ny; 18.45 Graj kapelo, graj od 
ucha; 19 Teatr PR „Stary Nowy 
Rok”; 20.05 Karnawał .„ nieco po 
ważniej;, 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.55 Wirtuozi nowej muzy­
ki — B. Goodinann; 22.30 „Na stry 
chu przed północą” — montaż po­
etycki; 22.55 Chansons Clementa 
Janneąuina w nagraniu Zespołu 
F. Płanchardn; ’3.9^ era r.
Bassiego; 23.35 Walce i laendlery

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30 8.30. 
12.30, 13.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III; 8.35 Co kto lubi;
9 Pantaleon i wizytantki — pow.; 
9.10 Hagaw z Rosiewiczem; 9.30 
Coś z noworocznych postanowień; 
9.50 Hagaw bez Rosiewicza; 10 60 
minut na godzinę; 11 Przeboje dla 
nastolatków śpiewa S. Quatro; 
11.15 Niedzielna szkółka muz.; 12 
Generał Z. Berling — aud. dokum.; 
12.25 Swiatosław Richter w Wiel­
kiej Sali Konserwatorium im. P. 
Czajkowskiego; 13.15 Rep. „U Gaz 
doszków na Luboniu Małym” cz. 
III; 13.40 „Przygody w raju” — 
śpiewa M. Ripperton; 14.05 Pery­
skop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.30 Gra Big Band „Stodo­
ła”; 14.45 Za kierownicą; 15.1Ó 

Przeboje z nowych płyt; 15.50 
Rep. „U Gazdószków na Luboniu 
Małym” cz. IV; 16.15 Muz. premie 
ry Pr. III; 16.45 Na całym świecie 
karnawał; 17.15 Antologia piosen­
ki franc.; 17.40 Rep. „Jej wszyscy 
synowie”; 18 Mini-max — czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki; 18.35 „Finis muadi” — słuch.; 
18.55 Na całym świecie karnawał; 
19.35 Opera C. Monteverdi: ,.Ko­
ronacja Poppei”; 19.50 Śmierć w 
d9>e’nicv St, pę p„’-
cherima B. Pękiela; 21 Ballada 
staroniemiecka: 21.29 „Jak z baj 
ki” — nowa płyta zespołu Styli- 
sticka; 22.08 Śpiewa H. Aufrey; 
22.15 Studio Teatralne Pr. III — 
T. Dekker: „Cnotliwa ladaczni­
ca”; 23.25 Wibrafonowe sola G. 
Burtona; 23.50 Gra R. Prica.

Wiadomości: 6, 8.39, 14, 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 

spotkania”; 8.45 „Niedzielny po­
ranek”; 9 „Wielkopolska niedzie 
la”; 19 Klub Młodych Miłośników 
Muzyki — Koncert dla dzieci pt.: 
„Z krainy bajek”; 11 Laureaci 
chopinowcy na płytach; 12.95 „W 
samo południe”; 12.35 Muzyka; 13 
Teatr Klasyki dla Młodzieży — 
„Lalka” — cz. II; 14 Studio Ste­
reo zaprasza (stereo); 15.30 Tańce 
ludowe różnych narodów (stereo); 
16.05 „Nie tylko przebój”; 17 Aud. 
dla dzieci; 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźw.; 18 Gra Zesp. ,,Extra 
Bali”; 18.10 J. łaciński; 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką — „W cie­
niu sfinksa”; 19 „Spółka autorska 
panów Janów — Baptystów, Lui- 
liego i Moliera (stereo); 20 Prix 
Mondial du Disque — Montreux 76 
— (stereo); 22 Wielkonolski kalej 
doskon sportowy: 22.10 ..Płyty o 
których sic mówi” — (stereo).

Wiadomości: 7, 8, 16.

szych „Baśnie « Miska } z dale­
ka”; 11.25 Muz. pozdrowienia od 
przyjaciół; 12.05 Powt. przemowie 
nia noworocznego z Pr. II; 12.15 
Tańce polskie z Pr. II; 12.30 „Tc 
i owo” mag. literacki; 13.30 Jedzie 
my, jedziemy szerokim gościń­
cem; 14 Gwiazda piosenki 76; 1' 
Konc. ży^eń; 16.05 Przedstawiamy! 
komentujemy; 16.20 Nowości pol­
skiego jazzu; 16.40 Nowości pol­
skiej piosenki: 17 Nowości muz 
instrument.; 17.20 Przebój Radio­
kuriera; 19.15 „Irena.... Irena...

Irena” aud. Red. Sportowej; 18.45 
„Parada nrzebo^w” — c-ralą Ma­
rek i Wacek; 20.05 Ulubione arie 
operetkowe; 20.30 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat; 21.05 „Wiel­
ki bal” mag. literacki; 22.35 Nowo 
roczna dyskoteka; 23.05 Ogólnop. 
wiadom. sport.; 23.20 Noworoczna 
dyskoteka.

Wiadomości 6, 7, 8. 9, 10, 16, 19, 
20, 21. 23.

PROGRAM II: 7.35 Konc. po­
pularny muz. polskiej; 8.35 „Z de 
mografem o Polakach”; 8.55 J. Se 
rafin na organach katedry w GH 
wie; 9.40 Miniatury kameralne 
„na bis”; 10 „Klub stu diabłów” 
słuch.; 10.53 „Polacy na świecie” 
— cz. I; 11.40 „Kalendarze” aud. 
poświęcona historii kalenda/za od 
czasów najdawniejszych do współ 
czesności; 12.05 Tańce polskie; 
12.30 Polacy na świecie — cz. II; 
13.39 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 15 Dla dzieci i młodzieży ..O 
czym myślą przebiśniegi”; 15.30 
Polacy na świecie — cz. III; 16.20 
Teatr PR „Nowy Rok”; 17.20 No­
wy Rok na Bałkanach: 17.40 Pola­
cy na świecie — cz. IV; 18.35 II 
kwartet smyczkowy M. Stachow- 
skiego; 19 „Matysiakowie” — pow.; 
19.30 Polacy na świecie — cz. V; 
20 „Podróż do wnętrza poduszki” 
— aud. satyr.; 20.30 Polacy na 
świecie — cz. VI; 21.50 Ork. G. Mil 
lera nw""1 II mod”-- V i" 
na świecie” cz. VII; 22.30 Giełda 
dowcipu; 23.35 Tańce staropolskie.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30. 
18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Muz. kulig: 
8.35 Piosenki dla solenizantów; 9 
„Pantaleon i wizytantki” — pow.; 
9.10 Hej, dzień sie budzi; 9.30 
„Szanse..; 9.50 Funky po polsku: 
10.20 Najlepsi z najlepszych — pio 
senka 76: 11 Światosław Richter 
w Wielkiej Sali Konserwatorium 
im. P. Czajkowskiego; 11.50 „Po­
danie” — mag. rozrywk.; 13.50 
„Pantaleon i wizytantki” — pow.; 
14.05 Najlepsi z najlepszych — 
rock 76; 14.30 Rep. — „Urodziny”; 
15 „Źródło tajemnic” — gra ze­
spół Pink Floyd; 15.20 w kaba­
retach starej Warszawy; 15.50 „U 
GazdÓszków na Luboniu Małym”;
16.15 Najlepsi z najlepszych — 
jazz 76; 16.4,5 Ballady z Carnegie 
Hall: 17.15 Rep. „U Gazrloszków 
na Luboniu Małym (cz. II); 17.40 
W kabaretach Paryża; 18.10 „Ta­
jemnice mahoniowej szafy” — 
słuch.; 18.32 Przypominamy „Por- 
gy and Bess” Gershwina: 19 Beat 
łesów grają; 19.15 Książką tygo­
dnia — L. J. Borges „Powszechna 
historia nikczemności; 19.35 Ope­
ra — C. Montoverdi: „Koronacja 
Popnei; 19.50 „Śmierć w dzielnicy 
St. Pauli” nów.: 20 W kabaretach 
Hariornut 20 30 T nn—’ — 
Gottfrieda Augusta Burgera; 20.45 
Beatlesów śpiewają: 21.15 Anteleo 
nara — ballada K. Uie.iskipgo: 
21.35 Beatlesi śpiewają; 22.08 Śnie 
wa H. Aufrey; 22.’5 pow. w wyd. 
dźw^;:y.2?.tó ..jodełki, sosenki” — 
śniewa C. Niemen; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje T. Lińow- 
ska: 23.05 Tańce trafiły do jazzu; 
23.59 Gra A. Makowicz.

Wiadomości: 6, 8.30. 14. 19.30. 22.
PROGRAM IV: 8.05 „Jak po Syl 

westrze witamy Nowy Rok”; 9 
„Oj, bywały karnawały”; 10 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
Konc. dla młodzieży „Zima w mu 
zyce”; 11 Nagrania muz. poważ­
nej roku 1976; 12 Noworoczny
Kram z piosenkami; 13 Teatr Kia 
syki dla Młodzieży „Lalka” — cz. 
II; 14 Konc. stulecia — Gala na 
fundusz Carnegie Hall (stereo); 
15.45 Polacy na świecie — cz. IV 
(stereo); 16.05 Pr. stereof.; 17 „Gra 
jąca szafa”; 17.30 Zaczynamy kar 
nawał: 18 Z „Mazowszem” po kra­
ju j świecie: 18.30 „Lucia — kró­
lowa światła”. Powitanie Nowego 
Roku w wielu krajach świata; 
19 Kulisy historii — „Rodzina 
mieszczańska w dawnej Polsce”: 
19.15 „Wśród lodów i śniegów 
Spitzbergenu”; 19.30 Odtworzenie 
uroczystego konc. z ok. Dnia Na­
rodów Zjednoczonych; 20.55 Konc. 
bisów: cz. II publicznego konc. 
Kwartetu Wilanowskiego: 22 Z taś 
moteki spikera; 22.10 Radiowe por 
trety Polaków — prof. R. Stopa 
— znawca języków i kultury ple­
mion afrykańskich: 22.30 Gwiazdy 
muzyki jazz — rock.

Wiadomości: 7, 8, 16. «.

NIEDZIELA — PROGRAM T; 
8.15 „Różdżka prawdę ci powie”; 
8.30 Przeboje sprzed lat: 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy; 10.05 Po jednym 
chorusie; 19.25 Lista Przebojów; 
11 Radiowy Teatr dla Dzieci Młod 
szych ..Baśnie z bliska i z dale­
ka”: 11.25 Radiowa Musicorama; 
12.35 Konc. muz. popularnej; 13 
„Budzik niedzielny”; 13.30 Siada­
mi kapel ludowych; 14 Recital z 
pauza — A. Majewska: 14.’0 Ty­
godniowy przegląd prasy: 14.20 Fe 
cital z puaza — A. Majewska; 
14.39 ,,W Jezioranach”: 15 Konc. 
życzeń: 16.19 Teatr PR ..Wierna 
Fidelia”; 16.50 Big-band PWSM — 
Katowice; 17 Studio Młodych: 
18.10 Muz. rozrywk.; 19.15 Przy mu 
zyce o sporcie; 20.95 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.20 Zespół 
J. L. Ponty’ego; 20.40 Z teatralne 
go afisza; 21.05 Parada polskiej pio 
senki; 21.30 Jarmark cudów: 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Ogólnop. 
wiadom. sport.; 23.20 „Muzyczne 
telegramy ze świata”.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3. 4. 5, 6, 
7, 8, 9, 10. 12.05, 16. 19. 20. 21. 23.

PROGRAM II: 7.45 Budzik nie­
dzielny; 8.25 „Zawsze w niedzielę” 
— feL; 8.35 Radioproblemy; 8.45 
Polska muz. lud. w oprać, artyst.; 
9 „Podróże bałtyckie” cz. III; 9.30 
Utwory ,1. S. Bacha gra organista 
J. Grubich; 9.50 Tygodn. przegląd 
prasy; 10 Rozmaitości muz.; 10.30 
„Przeciem małżonką prawą wa­
szą” — rzecz o Barbarze Radziwił 
łownie; 11 Studio Młodych — Roz 
głośnia Harcerska; 11.40 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz; 12.05 Nowo­
roczne pieśni i tańce lud.; 12.35 
Czy znasz tę książkę?; 13 Poranek 
symf.; 14 Parnaoik; 14.30 Z. Nos­
kowski — kwartet smyczkowy 
d-moll; 15 Radiowy Teatr dla 

Dzieci i Młodzieży „Gocart”; 15.45 
J. Ibert: „Escales”; 16 Konc. cho-

Sylwestrowo-noworoczne zmiany 
w handlu i komunikacji

Dodobnie ja‘k w okresie
1 świąt gwiazdkowych, tak 

i 31 grudnia oraz 1 i 2 stycz­
nia inaczej pracują placówki 
handlowe, przewidziano też 
zmiany w komunikacji miej­
skiej i PKS.

HANDEL

W piątek, 31 grudnia otwar­
te będą:
® wszystkie punkty sprzedaży 

detalicznej i usługowe do 
godz. 17, a sklepy nocne — 
do 19;

® kioski „Ruchu” i placówki 
handlowe HSI ..Równość” 
jak w każdy dzień roboczy; 
zakłady fryzjerskie do 19.

W sobotę, 1 stycznia, wszyst­
kie punkty sprzedaży detalicz­
nej i usługowe będą nieczyn­
ne Dyżur pełnią, jedynie:
• kioski „Ruchu” na wszyst­

kich dworcach, rynkach: Teżyc 
kim, Łazarskim i Wildeckim 
oraz na placu Wiosny Ludów, 
w hotelach i obok supersamu 
„Peta”, od 7 do 17;

® pogotowie radiowo-telewi- 
zvjne przy ul. Kramarskiej od 
10 do 18;

® spółdzielnia „Uniwersum” 
przv ul. Wielkiej od 10 do 18.

W niedzielę, 2 stycznia, ot­
warte będą:

® dyżurne sklepy spożywcze 
prowadzące sprzedaż mleka od 
7 do 9;
• pozostałe placówki handle 

we i sługowe jak w każdą nie­
dzielę. (pik)

KOMUNIKACJA

Przedsiębiorstwo PKS w Po­
znaniu przewidziało kilkanaś­
cie dodatkowych kursów auto­
busów z i do Poznania, chcąc 
rozładować tłok panujący za­
zwyczaj w Svlwestra i po No­
wym Roku. W piątek 31 grud­
nia nadplanowe autobusy od- 
iada z Poznania do Dusznik 
(14.00), Murzynowa (14.23) i 
Krobi (18.40), 2 stycznia zaś 
do Poznania dodatkowe auto­
busy p^^adą z Dolska (17.33 i 
20.51). Śremu (17 00), Woino- 
wic (19.00) i Wolsztyna (17.33). 
Najbardziej obciążone linie 
otrzymają też „bi^y”. a niektó­
re autobusy — przyczepki.

Stacje benzynowe CPN-u 
kończą w piątek pracę — 
oprócz całodobowych — o go­
dzinie 19. Dnia 1 stycznia w 
godz. 10—18 dyżur pełnić będą 
placówki przy ulicach Bułgar­
skiej, Chudoby, Gajowej, Opól 
skiej i Warszawskiej, nato­
miast 2 stycznia przy Albań­
skiej, Ewangelickiej. Kościel­
nej, na Małych Garbarach, 
przy Nowowiejskiego, Wiej­
skiej i Wyspiańskiego.

Tramwaje w Sylwestra kur­
sują jak w dzień roboczy. W 
Nowy Rok zaś obowiązywać 
będzie rozkład jazdy dnia 
świątecznego (wyłączone zosta­
ną z ruchu jedynie tramwaje 
linii nr 17 i 21), w zmniejszo­
nej jednak liczbie taboru. Au­
tobusy WPK 1 stycznia także 
będą jeździć jak w dzień świą­
teczny.

*
Zgodnie z wcześniejszymi za­

powiedziami WPK, od 1 stycz­
nia po nowej trasie (z Golęci- 
na do Raszyna) kursować bę­
dą autobusy linii „64”. Wypro­
wadza się też nową linię — 
„82” (z Osiedla Przyjaźni do 
Górczyna). Dla obu 1 i 2 stycz­
nia także obowiązywać będzie 
rozkład jazdy dnia świąteczne­
go. (bop)

Konin i Kalisz już mają

Co z nowymi tablicami
rejestracyjnymi?

Od 1 lipca br. obowiązuje 
zarządzenie o nowych 
tablicach rejestracyj­

nych. Nie wszędzie jednak jest 
ono stosowane. W Wielkopol- 
sce na przykład tylko w dwóch 
województwach rejestruje się 
obecnie nowe samochody we­
dług zmienionych zasad.

Urząd Wojewódzki w Koni­
nie wydał dotychczas około 
4000 nowych tablic rejestra­
cyjnych -właścicielom samocho 
dów prywatnych, od ponie­
działku otrzymywać je będą 
również samochody gospodar­
ki uspołecznionej i motocykle; 
przygotowano też nowe tablice 
próbne. Ich producentem jest 
Rzemieślnicza Spółdzielnia z 
Piotrkowa Trybunalskiego.

K ilk a dz i e s i ąt sa m oc h odó w

Wkrótce
staną rzeki

Wszystkimi rzekami w Wiel 
kopolsce od kilku dni płyną 
tzw. krążki sryżowe (a nie jak 
się najczęściej określa kry, bo 
te ruszają dopiero wiosną). 
Według informacji Okręgowej 
Dyrekcji Gospodarki Wodnej 
w Poznaniu, silny mróz mo­
że niebawem spowodować zlo 
dowacenie lustra wody. Będzie 
to jednak cienka pokrywa. 
Stworzy zarazem duże niebez 
pieczeństwo dla dzieci, próbu­
jących zazwyczaj bawić się na 
takim lodzie.

Wody wszystkich rzek wy­
kazują jednocześnie tendencję 
do opadania; w ostatnich 
dniach obniżały swój poziom 
5—40 cm na dobę, a rekord 
zanotowano w czwartek na 
Warcie w Koninie, gdzie lus­
tro opadło o 47 centymetrów. 
W ciągu tygodnia wody Pros­
ny obniżyły się o 62 cm, po­
dobnie Noteci i Gwdy. Warta 
w Poznaniu utrzymuje się na 
stałym poziomie około 398 cm.

(bop)

Nagroda za odwagę
W Przedsiębiorstwie Produk 

cji i Montażu Urządzeń Elek­
trycznych Budownictwa „Elek 
tromontaż” w Poznaniu odby­
ło się spotkanie aktywu spo­
łeczno-gospodarczego tego za­
kładu z Prokuratorem Rejono 
wym Starego Miasta — Mie­
czysławem Szymkowiakiem. W 
czasie spotkania pracowniko­
wi „Elektromontażu” — Czes­
ławowi Jankowskiemu wręczo 
no list pochwalny oraz upo­
minek za odwagę i obywatel­
ską postawę.

Czesław Jankowski razem z 
uczniem XII LO w Poznaniu, 
Mariuszem Ganske — jak już 
informowaliśmy — ujął spraw 
cę napadu rabunkowego, (bg)

Na Osiedlu Przyjaźni

Ciepło dociera 
do grzejników

Jak pisaliśmy 30 grudnia 
1976 r., ostatnio niektóre m-p. 
szkaniia, zwłaszcza na parte­
rach i pierwszych piętrach 
Osiedla Przyjaźni (na Wino­
gradach) były niedogrzane. Sno 
wodowane to zostało awarią 
zasuwy zasilającej. Wprawdzie 
pracownicy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej zlokalizowali już 
miejsce owego uszkodzenia. je 
dnak ze względu na panujący 
obecnie mróz nie mogą usunąć 
awarii. Wobec tego, od 29 gru­
dnia ciepło do domów dostar­
cza elektrociepłownia z ul. Gar 
bary oraz elektrociepłownia z 
Karolina.

Dyrekcja WPEC zapewnia, 
że dzidki przeprowadzaniu nie- 
zbędnych korekt w regulacji 
ogrzewania (30 grudnia prace 
te jeszcze trwały) ogrzewanie 
powinno funkcjonować należy­
cie. Natomiast z chwilą znacz­
nego ocieplenia natychmiast 
przystąpi się do całkowitego 
usunięcia uszkodzenia, (a) 1

iI
1

ma już nowe tablice rejestra­
cyjne w Kaliskiem; jest to se­
ria próbna, wykonana z unila- 
mu przez Wojewódzką Spół­
dzielnię Usług Wielobranżo­
wych z Ostrowa Wlkp.

W województwie leszczyń­
skim samochody będą rejestro 
wane zgodnie z nowymi zasa­
dami od 1 stycznia 1977.

Za kilkanaście dni Spółdziel­
nia Rzemieślnicza „Mechani­
ków” rozpocznie produkcję no­
wych tablic rejestracyjnych dla 
województw: poznańskiego ' 
pilskiego. Najlepsi jej rzemieśl 
nicy opracowali technologię, 
sami też wykonali oprzyrządo­
wanie. Około 20 warsztatówpc 
dejmie ich produkcję. Tablice 
będą tłoczone z alumiwum. 
które otrzyma spółdzielnia z 
huty w Koninie.

Tak więc pod koniec stycz­
nia w całej Wielkopolsce sa­
mochody będą rejestrowane 
zgodnie z wymogami Ministe"- 
stwa Komunikacji, określonv- 
mi we wspomnianym zarządu 
niu. (pik)

„Arena”: 8-23 stycznia

I 
t

I
K 
a
u

G
K 
b 
19
Z1 
w 
sa 
lt
B< 
01 
W, 
te
M

U

Sj 
wi 
?y 
si 
w
29
Sr 
ki

Występy Polskiej 
Rewii na Lodzie 
Dużą atrakcję dla mieszkań 

ców Poznania oraz woje­
wództw: poznańskiego, kale­
kiego, konińskiego, leszczyń­
skiego i pilskiego przygotowa­
ło Państwowe Przedsiębior­
stwo Imprez Estradowych w 
Poznaniu. Zaprosiło na 
tygodniowy cykl występów z- . 
ny w kraju i poza granica?* 
(tournee po ZSRR, > 
NRD, Jugosławii, Grecji , 
Francji) 100-osobowy zcsr°; 
„Polskiej Rewii na Lodząc • 
Imprezy odbywać się będą co­
dziennie, oprócz poniedziałko 5 
— od 8 do 23 stycznia 1977 
ku w sali widcwiskowo-spyr- 
towej „Arena”. Występując 
od ponad roku „Rewią’ 
je artvstycznie Konstanty L,.- 
ciszwili.

Program poznańskich 
pów składać się będzie w P*c 
wszej części z „Etiudy ” ® 
szawskiej”, drugą zaś 
z udziałem artystów 
nych) — wypełni widowi 
zatytułowane „Cocktail pr^c 
jów świata”. Jedną z rozla­
nych atrakcji będą np. zp10 
we skoki... z trampoliny do 
senu.

Osoby nie mieszkające 
Poznaniu, które zechcą 
rżeć ów program będą mog / 
to uczynić dzięki przygotowa 
nym specjalnie przez Bi-,r0 
Podróży „Orbis” wycieczko^- 
szczegóły w oddziałach i c-- 
pozyturach Biura, (wig)31 XII 76, V2 I 77



praca © Nauka Sprzedam ciągrrfk C-355.
Buk, tel. 194. 10561g

5«»^ebna (artykuły 
rt’ ^kce). Oferty „Pra 
•^G^nwaldzka 19 dla 

• ____ ___________  
pracy tynk a 

.^również emeryta, ren 
' nudowa — Juniko-

Nowosol^ka 13,

Sprzedam efektowny kom 
piet mebli gabinetowych 
oraz roczniki Monitora 
Polskiego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10004gpr.
Sprzedam nowy akordeon 
Weltmeister 80 i 120-baso 
wy. Poznań, uL Polna 86a
m. 11. 10548g

"-^TTaraz krawcowe 
Pr^i fikowane. Oferty - ^"Grunwaldzka 19 
prasa .

d>a 10664g.____________ ___ 
^"Sej^Swezynki. 
S ^38’ d° g°dZ10600g

Parkiet dębowy, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10662g
Sprzedam kabinę do ciąg 
nika C-355. Buk. tel. 194. 

10563g
Pokój stołowy rumuński, 
kożuch damski — sprze­
dam. Tel. 405-50, po godz.

.■^^ńeT kobietę, lub 
przyjmie cospo- wó ^ołne. Zgłosze- 

a • stary RyneK 92 m’ 2- W- Sta y 10697g
tokarza, ucp 

;,6w _ przyjme. Slusa- 
T Rumianek 15, gmina 
wnowo Podgórne. l0622g 
P^jmT^ńraćown^ to- 

- ślusarza. Telefon 
10645f? 518-W-___________________ _

przyjmę szycie spodni. 
Oferty — „P’asa • Grun- Ła 19 d’’a 10P4^- 

Wody cukiernik, względ 
nie przyuczony oraz po- 
L, potrzebna. Sieraków

11 m. L J- Kurkow- 
_ U058g 

przyjmę do pracy na sta- 
,» w warsztacie ślusar­
skim tokarza narzędziow 
c3, kobietę do prac roż­
nych. W. Jaskuła, Po- 
ińań. ul. Ostrówek nr 8. 
na Śródce.______ ___ 11116g
Krawcowe ze stażem w 
•akresie szycia koszul mę 
skich, potrzebne. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11072g. ____________ 
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 

1 Poznań, al. Marcinkow- 
skiego 2a, parter. 7991g 
Korepetycji matematyki, 
udziela mgr Przewoźny,
tel. 525-12. 10523g

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
20-19-38. 10525g
Wtryskarkę poziomą 30 g 
- kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 10558g
Kupie bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10565g.
Zbiór znaczków poczto­
wych kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10634g.
Bony PeKaO — kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 10642g lub 
tel. 649-01. 10642g
Maszynki do wypieku go 
frów, kupię. Sierakowska 
11 m. I, J. Kurkowśki'.'
.  U059g
Sprzedam kolekcjonero- 

rogi jelenia- oraz kalo 
rytęr elektryczny, stół i 
szafę jednodrzwiową. Led 
woruski, ul. Mickiewicza 
? m- 9490gpr
Sprzedam cenny zegarek 
kieszonkowy. Tel. 33-37-40 

10541g

16. 10671g
Sprzedam łańcuszek zło­
ty, wzór włoski. Granicz-
na 13 m. 15. 10666g
Kożuch męski, średni roz 
miar — sprzedam. Tel. 
610-03.10665g
Sprzedam kanarki i akwa 
ria. Poznań, Osiedle Ja­
giellońskie 81 m. 2.
______________________ 10584g
Magnetofon stereofonicz­
ny „Tandberg” — sprze­
dam. Tel. 32-04-92. 10581g

Sprzętom nowego Fiata. 
Oferty — „Prasą", Grun- 
waldzka 18 dla 10539g.

Zastayą 1100, odbiór Pol- 
mozbyt, zamienię na no­
wą Skodę. Tel. 20-11-34.
___________ 1130'7g 
Sprzedam Fiata 1500, ma­
ły przebieg. Tel. 719-24.
_______________  U044g 
Sprzedam Trabanta - Com 
bi 1976 r. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 10623g 
Sprzedam nowego Fiata 
15p 1300, eksport. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10998g.

Sprzedam Syrenę towaro 
wo - osobową R-20, bar- 

stan. Telefon 
-0-31-14, , 11017g

Sprzedani Fiata 125p 1500 
produkcja 1972 r. Poznań,’ 
Lampego 5, 11039g

Fiata 126 - 127 - 128, pre­
cyzyjnie obsłużysz w spe 
cjalistycznym Auto - Ser 
wisie. J. Żelewski, Nara­
mowice. narożnik ul. Kre 
sowej (800 m za przejaz­
dem 'PKP), tel, 20-23-34, 
po godz. 18. U006g

® Nieruchomości

© Lokale
Adapter 
„Philins”

stereofoniczny

Tel. 32-04-92.
sprzedam.

10580.g
Tanio sprzedam perkusję 
i 2 gitary. Tel. 744-35. 
______________________ 10579g 
Snrzedam wyżła szorstko 
włosego, rodowód, chęt­
nie myśliwemu. Poznań, 
Bruna 28.____________10511g
Sprzedam ciągnik Major 
30-11 i prasę do młocarni 
na jeden sznurek. Stani­
sław Tamborski, Włosto- 
wo, gmina Środa. 10710g
Sprzedam pralkę automa 
tvczną. Ul. Bonin 12 m.

Wynajme M-3, oferuję 
bardzo wysoki czynsz — 
płatny miesięcznie. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 11279g.

25. 10643g
Sprzedam wytwórnię su­
premy z mieszkaniem i 
możliwością prowadzenia 
hodowli. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10653g
Kompletny warsztat bla­
charski 1 Instalacyjny z 
narzędziami i maszynami 
— sprzedam w całości lub 
pojedyńczo. Warsztat Bla 
charski, Mielżyńskiego 19

Kawalerkę, 24 m». włas­
nościową, z wygodami i 
telefonem, w centrum — 
sprzedam. Wiadomość: 
tel. 568-59, po południu. 
______________________11340g

Sprzedam mieszkanie w’a 
snościowe, 64 3 poko­
je z kuchnią, śródmieś­
cie Poznania, telefon, IV 
piętro, do zamiany małe 
mieszkanie lokatorskie z 
telefonem. Oferty „Pra- 

-sa”. Grunwaldzka 19 dla 
112(>5g.

drierżawę _ 
» Postąpię <j0 
x gospodarstwie rota© - hodowlanym lub

owym. O- 
K ^Fra.sa”’ Grunwaldz 
ka 19 dlą H325g.
Budynek przy granicy Po 

a’ ’ toltalacje, kilka 
pomieszczeń, ogółem ro 
“ ’ ”a . “sługi, warsztat, 
wydzierżawię, snrzedam. 
OfC£ty - „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 11090g,

Szklarnie 700 m« świeżo 
obsadzone goździkami z 
dużym zapasem opału, 
wolnym mieszkaniem i bu 
dynkami gosoodarczymi 

Korzystnych warun­
kach z powodu choroby 
punie sprzedam. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U141g.

Działkę budowlaną, uzbro 
joną lub z rozpoczętą bu 
dową w Poznaniu, kupię, 
Posiadam pierwokup. O- 
ferty — „Prasa". Grun- 
waldzka 19 dla 10661%.
Kunię działkę budowlaną 
w Poznaniu lub w okoli­
cy Przeźmierowa, wzelę- 
dnie z rozpoczętym bu­
dynkiem lub w stanie su 
rowym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 10576g 
Snrzedam działkę o pow. 
4.900 m« z prawem zabu­
dowy szklarniowej w Mo 
śmie. Jasiński. Krosinko 
132, poczta Mosina.
_______________ 10679g 
Ogrodnictwo, 1400 m« 
szklarni. 4900 m« gruntu, 
z domem dwurodzinnym, 
11 km od centrum Po­
znania, komunikacja miej 
ska, sprzedam zdecvde,va 
nemu refl°ktantowi. Ofer 
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10682g.

— godz. 8—11. 10683g
Kożuch męski długi, snrze 
dam. Tel. 719-24. 11045g

0 Samochody
Sprzedam Fiata 1500 Com 
bi MR — grudzień 1975. 
Stan idealny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11172g._________________ 
Sprzedam Skodę MB 1000, 
po kapitalnym remoncie. 
A. Rogoziecki Wągrowiec, 
pl. Zwycięstwa 2 m. 17, 
tel. 200-26, godz. 7—15.

10086g
Świece samochodowe 14 
mm, każdą ilość kuptiję 
— poniedziałki, środy, so 
boty od godz. 10—14. Ka­
miński. ul. Sikorskiego 10
w podwórzu. 9765g
Sprzedam części Volkswa 
gena 1500. limuzyna wraz 
z nadwoziem. Przybylski. 
Poznań, ul. Długosza 17 
m. 6. 10675g

Małżeństwo z dzieckiem, 
pilnie poszukuje samo­
dzielnego pokoju z kuch 
nią lub z używalnością 
kuchni. Ofertv „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10547g
Pan poszukuje pokoju jed 
noosobowego, może być 
pusty. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 10574g
Koszalin! Dwuookojowe 
mieszkanie spółdzielcze — 
zarnienię na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. O- 
ferty — ..Prasa’. Grun­
waldzka 19 dla 10595g.
Dobrze sytuowana pani z 
3-letnia córeczką, poszu­
kuje nieumeblowanego no 
koju, najchętniej przy 
starsze! pani. Oferty — 
„Pra«a”. Grunwaldzka 19 
dla 10198g.
M-3 własnościowe, sprze­
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 11050g
Kupie lub wynajmę no- 
mieszczęnie do sprzeda­
ży lodów. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10625g,

Młode bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM — 
poszukuje mieszkania lub 
samodzielnego pokoju z 
wygodami. ' Peryferie wv 
kluczone. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1063Dg

letni pracownikdnla 1976 r‘ zmarł nasz dłu'"°'

MARIAN CZARNECKI

legę nieodżałowanego ko-oraz sumiennego i oddanego pracownika.
c^cia^kład^^ wyrazy serdecznego współ-

Kierownictwo - Rada Zakładowa - POP
koledzy i współpracownicy

dzin^^ Obędzie sić 3 stycznia 1977 r. o go- 
d21nie 13'W na Junikowie.

WPHW ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI SPORTOWYMI 
TURYSTYCZNYMI I WYPOCZYNKU W POZNANIU

zaprasza do

SPECJALISTYCZNEGO SKLEPU Z TAPETAMI
W POZNANIU, przy STARYM RYNKU 98/100

SKLEP CZYNNY w:

PONIEDZIAŁKI OD GODZ. 12 — 19
POZOSTAŁE DNI TYGODNIA OD 10—19

SKLEP OBJĘTY JEST PATRONATEM

GNASZYŃSKICH ZAKŁADÓW WYROBÓW PAPIEROWYCH 
W GN ASZYNIE.

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW !
5663-K1

Kupię w Poznaniu, blisko 
komunikacji miejskiej — 
dom w surowym stanie 
lub z rozpoczętą budową. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10503g.

Student, nauczyciel do­
pomoże staruszkom ewen 
tualnie uczniom za zapęw 
nienie noclegów do Upca. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 11183g.

© Różne
Przystąpię do spółki w 
cukiernictwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10681g.

Pieczarkarnia dobrze wy 
posażona, przyjmie współ 
nika, względnie wydzier­
żawię. sprzedam. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla Ul<»g.

Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07, Hajdrych.

838 Ig

O Matrymonialne
Fani samotna, z wyższym 
wykształceniem, mieszka­
niem — pozna kulturalne 
go pana do lat 55. w ce­
lu matrymonialnym. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 10660g.

Kawaler 25-letnl, wzrost 
185 cm, pozna pannę do­
brego charakteru, zdję­
cie mile widziane. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10136g.

i WZS „OŚWIATA" W POZNANIU i

ORGANIZUJE

0
©

w pierwszej połowie stycznia 1977 roku :
KURSY MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE
w zawodach metalowych 
i budowlanych,

elektrycznych

STUDIUM MISTRZÓW DYPLOMOWANYCH, 
■KURSY SPAWANIA elektrycznego i gazowego 
oraz KURSY KROJU i SZYCIA.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Ośrodek Szko­
lenia w Poznaniu przy ulicy Klasztornej 2, telefon 542-26, 
od godziny 8 —18, w soboty do godziny 15.

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ 
w niedzielę, 2 stycznia 1977 r. 

przyjmuje tylko nekrologi 
w godz. 10 — 13,

MS?]

Dnia 28 grudnia 1976 roku zmarł nasz były 
\ długoletni i ceniony kolega

ROMUALD ZIÓŁKOWSKI

5496-K1 g#

Cukiernicy! Piece cukier 
nicze różnej wielkości, pa 
teinie elektryczne do sma 
żenią pączków, inny 
sprzęt'i urządzenia, wy­
konuje Janusz Pasich, 
Szczecin, ul. Krasickiego 
Ha, tel. 75-375 . 2887-K2
Telewizory naprawiam. 
Tel. 629-61, Cyfer. 8333g

Dnia 30 grudnia 1976 r. zakończył swój pra­
cowity żywot nasz ukochany ojciec, dziadek 
i teść, śp.

STANISŁAW SOŁTYSIAK

Pracownik naukowy, 41- 
letni, dość przystojny — 
pozna miłą, zrównoważo 
ną panią do lat 35, z Po­
znania. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 10514g.

Wdowa miłej aparycji z 
wykształceniem średnim, 
mieszkaniem pozna wdów 
ca 50—57 lat, z wykształ­
ceniem średnim lub wyż 
szym, bez nałogów, lubią 
cego turystykę. Cel matry 
monlalny. Tylko poważne 
oferty z fotografią (dy­
skrecja zapewniona). „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10527g.

Przetargi
Usługowa Spółdzielnia Inwalidów w Poznaniu, 
ul. Klasztorna 17/18 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w roku 1977 następujących robót 
w kamieniczkach przy ul. Żydowskiej 5 i 6:
— roboty instalacji c. o.,
— roboty instalacji wod.-kan„
— roboty instalacji elektrycznej.

Dokumentacja znajduje się w Dziale Inwe­
stycji Spółdzielni — ul. Garbary 96, tel. 543-87, 
543-88 — tam też można otrzymać szczegółowe 
informacje dotyczące warunków i zakresu ro­
bót.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w Sekretariacie Spółdzielni, przy ulićy 
Klasztornej 17/18, w terminie 14 dni od daty 
ogłoszenia przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie przetargu nastąpi w 15 dni od dnia 
ogłoszenia przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

5674-K1

t najdrotaz^^orw 1976 roku zmarł na-Ie na3z 
mąż, oicieo oddany i pełen poświęcenia 

• ojciec, brat, teść 1 dziadek, śp.

LEON KNOLL
0 godziło °nab^le łSlę dnia 3 stycznia 1977 r. 

w na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

11237g

Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1977 r. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Wyrazy szczerego żalu i współczucia Rodzinie 
Zmarłego składają :

Kierownictwo — Rada Zakładowa 
Koło Emerytów i Rencistów oraz pracownicy 

Zakładu Obrotu Rolnego 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych 

„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu

3625-K3

tDnia 28 grudnia 1976 r. odeszła od nas na 
zawsze, po długich i ciężkich cierpieniach, 

Sakramentami św„ nasza ukochana 
babcia i teściowa, przeżywszy lat 76,

opatrzona 
mamusia, 
śp.

Pogrzeb 
o g-odz. 13

emerytowany kolejarz, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 1977 r. 
o godz. 9 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążana

Os. Jagiellońskie 105, 

dawniej Kolejowa 15. 11370g

żona z rodziną 
bćy o nieskładanie kondo-lencji. 

gwardii Ludowej 30

ZOFIA CISZAK
z domu Bulczyńska

odbędzie się dnia 4 stycznia 1977 r. 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną

tDnia 30 grudnia 1976 roku zmarła nasza 
najukochańsza matka, babcia i prababcia,

STANISŁAWA LIBERA
x d. Piętka

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 stycznia 1977 r.
o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów w Poznaniu, 
ul. Klasztorna 17/18 — ogłasza'

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w roku 197T odbudowy kamienicz­
ki przy ulicy Ślusarskiej 5.
Odbudowa obejmuje: 
— roboty budowlane, 
— roboty instalacji e. o„ 
— roboty instalacji wod.-kan„ 
— roboty instalacji elektrycznej.

Pełna dokumentacja znajduje się w Dziale 
Inwestycji Spółdzielni — ul. Garbary 96, tele­
fon 543-87, 543-88, tam też można otrzymać 
szczegółowe informacje dotyczące warunków 
i zakresu robót.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w Sekretariacie Spółdzielni, przy ulicy 
Klasztornej 17/18, w terminie 14 dni od daty 
ogłoszenia, przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior-

m. 3. 3633-U3

mąż 1976 r- zmarł nasz ukochany
’ “^c i dziadek, śp.

STANISŁAW DAWIDZIŃSKI
0 godz^ h ^będzie się dnia 3 stycznia 1977 r. 

a cmentarzu na Rfiłostowie.

W smutku pogrążona
Ul „ żona z rodziną
AuiTo%ńfik.t.22 m-1.
Ą^yzinio jo Zdża sPrzed domu żałoby

3634-U3
JUSU

i* ^nia ‘X) j
... żywszy la^ra^n^a 1976 r- 2marł nagle, prze- 
K“Wszy ma.> 5*4, nasz najukochańszy i najtros- mąz, ojciec, teść . dziadek>%p.

JÓZEF BUSZA
jenieck Sia7.£an4,wrześniowej 1939 roku, były 
Kawalerski^ ń!/' odznaczony Krzyżem 

un Orderu Odrodzenia Polski.
* 0 P 7 pt L.

4zinie 15 się w piątek. 31 bm. o go-
na cmentarzu na Starołęce.

W g’ębokim smutku pogrążona 
U[ żona z córką i rodziną

“̂.^wskiego 80 3
11353g

UL Engestrbma » m. X M31-U3

stwa państwowe, spółdzielcze i
Otwarcie przetargu nastąpi w 

ogłoszenia przetargu-
Zastrzega się prawo wyboru

prywatne.
15 dni od dnia

oferenta lub

Osiedle Przyjaźni 18 „Ł" m. 150. 3635-U3

+ Dnia 29 grudnia 1976 roku zmarł,
T Sakramentami św„ po ciężkiej chorobie, 
przeżywszy lat 44. mój drogi mąż, kochany 
tuś, syn, brat, wujek i szwagier, ś-p.

TADEUSZ ŚWIĄTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 ^znia 1977 r. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną 3636-U 3

, Dnia 29 grudnia 1976 r. zakończył swe pra- t Powite życie, po krótkich cierpieniach, na­
maszczony Olejami św., moj ^aj . teść, 
nigdy niezapomniany i Kochany J , 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 75, sp.

WAWRZYN KOWALIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 13 

w Swarzędzu.
W głębokim smutku pogrążona 

żona x rodziną

Swarzędz, ul. Nowy Świat 23. 3632-U3

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
5672-K1

. Dnia 29 grudnia 1976 r. zmarł po krótkich 
T cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 
przeżywszy lat 90, nasz drogi teść, dziadek 
i wujek, śp, f

WOJCIECH CICHY
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 1977 r. 

o godz. 14-50 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

Dnia 30 grudnia 1976 roku zmarł po krótkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 80, mój ukochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek

' JÓZEF SIEBERT
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 1977 ł 

o godz. 16.50 na cmentarzu na Górczynie.

Ul. Żeromskiego 28. U373g
W smutku pogrążona

tona z rodziną

a. Dnia 29 grudnia 1976 roku zakończyła nagle T swe pracowite i pełne poświęcenia tycie, 
onatrzona Sakramentami św., moja ukochana 
żona, mamusia, teściowa i babcia; przeżywszy 
lat 63, śp.

JANINA WOJKIEWICZ
z domu Lesińska

Msza św. zostanie odprawiona w dniu 2
-ia 1!H7 r. o godz. 10, po czym nastąpi złożenie "U na cmentarzu parafialnym w Krerowie.

W smutku pogrążony

Ul. Jesionowa 12. U334g

tDnia 29 grudnia 1976 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św.,

przeżywszy lat 80, śp.
nasza kochana ciocia.

PELAGIA
x domu

KASIŃSKA
Kupczyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 14.5® 
na cmentarzu junikowskim.

UL Dąbrowskiego 96. 3637-UJ
mąż x rodziną

11369g

W smutku pogrążona
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24 nagrody 
wartości
10 000 zł

Po gwiazdkowym konkursie 
na łemcrt zabezpieczenia 
materialnego dzieci, dzi­

siaj „GŁOS WIELKOPOLSKI" o- 
głasza następny konkurs o po­
dobnej tematyce. Tym razem z 
Oddziałem Wojewódzkim NARO 
DOWEGO BANKU POLSKIEGO w 
Poznaniu.

Jego tematem sq najbardziej 
korzystne formy oszczędzania w 
Powszechnych Kasach Oszczęd­
ności przez rodziców i opieku­
nów.

W rozmówkach podanych na 
rysunkach Ludomira Kopczyńskie 
go siedem wyrazów zastąpiono 
kreskami (w każdym miejscu jest 
tyle kresek ile liter liczy dany 
wyraz). Prosimy odgadnąć te wy 
razy i napisać je w takiej koiej- 
ności w jakiej brakujące wyrazy 
widnieją na njsunkach.

Siedmiowyrazowe rozwiązanie 
stanowi hasło naszego konkur­
su, które prosimy nadsyłać do re 
dakcji wyłącznie na kartkach 
pocztowych, z dopiskiem „KON­
KURS PKO”.

Nasz adres:
„GŁOS WIELKOPOLSKI" 
skrytka pocztowa 1074

60-959 Poznań
Ną szczęśliwych zwycięzców 

naszego konkursu czekają na­
stępujące nagrody, łącznej war­
to śc i 10 000 z ło tyc h:
A I — lokacyjne bony oszczęd 

nościowe PKO wartości 2 000 
zł,

A II — premiowe bony oszczęd 
nościowe PKO wartości 1 500 
zł,

A III — premiowy bon oszczęd 
nościowy PKO wartości 1 000 
zł,

A IV — premiowy bon oszczęd 
nościowy PKO wartości 500 
zł,

A 20 nagród w postaci premio­
wych bonów oszczędnościo­
wych PKO — po 250 zł każdy.

W tasowaniu nagród wezmą 
udział wyłącznie trafne rozwią­
zania, które nadejdą do redakcji 
do 12 stycznia 1977 roku.

Życzymy powodzenia w roz­
wiązywaniu konkursu i losowa­
niu nagród.

f^d piętnastu minut komi- 
U sarz Lorenz i jego asy­

stent Bieber stali nad 
wanną w willi fabrykanta pa 
pieru Brinkmanna. Napełnio­
na w dwóch trzecich wodą 
wanna znajdowała się w ni­
szy. W wodzie leżała kobieta. 
Była martwa. Były to zwłoki 
żony Brinkmanna, Erny.

— Czy pani coś tu ruszyła, 
panno Winter? — zapytał ko­
misarz ,pokojówkę-

— Zupełnie nic, panie komi­
sarzu. Kiedy wróciłam ze skle­
pu, natychmiast zawiadomi­
łam policję. Było kilka minut 
po czwartej.

Bieber skinął głową. Czas 
zgadzał się. Przyjął telefon 
osiemnaście po czwartej. Teraz 
było w pół do szóstej.

— Kto jest jeszcze w domu?
— Poza mną nie ma nikogo 

— odpowiedziała Gisela Win­
ter. — Kucharka ma dziś wol­
ny dzień a pan Brinkmann 
wyjechał w interesach.

— Dokąd?
— Tego nie yaiem.
Lorenz spojrzał na lekarza. 
— Jak to wygląda, doktorze? 
— Serce- Myślę, że między 

godziną drugą a czwartą. 
Prawdopodobnie zbyt gorąca 
kąpiel. Nie powinna tego robić 
przy jej słabym sercu, ale na 
ten temat więcej mógłby po­
wiedzieć jej lekarz domowy.

Lorenz zwrócił się ponownie 
do atrakcyjnej pokojówki:

— Pani Brinkmann wiedzia­
ła chyba, że powinna być 
ostrożna?

— Naturalnie. Wiedziała, że 
nie powinna się wzruszać. 
Dlatego unikała wszelkich 
sprzeczek.

— Z mężem?
— Tak.
— Czy często były w tym 

małżeństwie nieporozumienia?
— Prawie codziennie. Ale 

pani Brinkmann poddawała się 
zawsze. Myślę, że po prostu 
unikała zdenerwowania.

Do łazienki weszło dwóch 
mężczyzn z noszami po zwłoki.

— Na razie nie potrzebuję 
pani, panno Winter-

Mężczyźni z noszami chcieli 
zabrać zwłoki, kiedy Lorenz 
zawołał.

— Chwileczkę. Bieber, czy 
pan czegoś nie zauważył? Na 
głowie tej kobiety?

— Prawdę mówiąc nic. Co 
pan ma na myśli?

— Włosy. Czy z prawej stro­
ny nie są porządniej ułożone, 
niż z lewej.

I znów mamy Nowy Rok
Rys.: GWIDON MIKLASZEWSKI

^AB^o, Po-^Ś.

n^tuden^ 
mieszkaniom

O^<0^ G1 BADZIE DO CZASU
'^■'^ wĄM|g5iKANIf/w

1OO 7£j f JV£q£ 
r\^^^KĘ P^

| $£0? MA MlESZ/c^c1* 
. g<STE MATYCZAhE
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— Powiem pani w sekrecie 
że dziś napoczęłam ka'o- 
rie przewidziane na dzień

7 maja 1977!

— Chciałem jeszcze trochę dłużej zositać, a'e powiedzieli, 
że za nadgodziny nie płacą.

— Chciałbym, panie dok­
torze, złapać tego drania, 
który rzucił tę serpentynę, 
gdy ja krzyczałem „Do Sie 

go Roku!".

— Dziękuję. I życzę nawzajem Szczęśliwego Nowego Roku, 
Wesołego Afeluja, przyjemnych wakacji, wszelkiej po­

myślności z okazji pańskich imienin!

— W istocie — Bieber prze­
kręcił głowę zmarłej w jedną 
a potem w drugą stronę. — 
Można by powiedzieć, że z jed­
nej strony są ułożone, albo za- 
ondulowane.

— Jestem tego samego zda­
nia. A zatem zaczynamy wszy­
stko od początku. Proszę za­
wołać tę dziewczynę.

Gisela Winter przyszła ze 
swego pokoju.

— Do którego fryzjera cho­
dzi pani Brinkmann?

— W ogóle nie chodziła do 
fryzjera- Zaroszę sama myła 
głowę.

— I układała sama?
— Tak.
— Przy pomocy lokówek?
— Nie, suszyła je jedynie 

elektryczna, suszarką.
— Aha. Proszę zatem przyj­

rzeć się prawej stronie głowy 
zmarłej. Czy włosy z tej stro­
ny nie wyglądają, jakby były 
wysuszone?

Dziewczyna ociągała się z 
odpowiedzią.

— Przecież pani, jako kobie­
ta. — powiedział Lorenz — po­
trafi to ocenić.

— No tak — powiedziała 
wreszcie.

— Jak więc pani wytłuma­
czy że z lewej strony włosy są 
jeszcze najeżone.

— Jest tylko jedno wytłu­
maczenie — wtrącił Bieber. — 
Zmarła musiała dzisiaj myć 
głowę.

— Czy to się zgadza, panno 
Winter?

— Jak długo tu byłam nie 
myła włosów.

— A kiedy pani wróciła? Nie 
zauważyła pani niczego? Szam­
ponu? Suszarki?

— Nie, na pewno nie-
'— Gdzie trzyma pani Brink­

mann suszarkę?
— Tu. Dziewczyna otworzy­

ła szafkę na przeciwległej ścia­
nie.

Pani Brinkmann nie mogła 
dosięgnąć jej z wanny. Nie­
prawdopodobne było również, 
że wysuszyła połowę włosów, 
następnie wstała z wanny i 
schowała suszarkę do szafki.

— Mój mąż bardzo się 
przywiązał do tego stare­

go roku.

— O której godzinie toyyĄ 
pani z domu, panno Winter?

— Tuż po drugiej. Piekarz | 
rzeźnik otwierają sklepy p, 
przerwie właśnie o drugiej. °

— I buła tam nani?
- — Tak. Oba sklepy znajdy 

ja. sie tuż obok siebie.
Bieber zanotował nazwiska
— Potem wróciła pani do 

domu?
— Nie, wirpiłam jeszcze n 

lodziarni na rogu mrozom 
kawę.

— Kiedy opuściła pani ta 
dziarnie?

— Myślę, że za kwadrom 
czwarta.

— Proszę pojechać i spraw, 
dzić — powiedział Lorenz do 
Biebera.

Po dwudziestu minutach 
Bieber wrócił-

— Wszystko sie zgadza, sze. 
fie. O trzeciej buła u rzeirdka, 
nrzodtem. wstawia. do piekarza. 
Przed czwarta, była jeszcze w 
lodziarni. Ale dowiedziałem się 
czegoś: panna Wir ter miała 
romans z panem Brinkman- 
nem.

— I mówi pan to dopiero 
teraz? Jeżeli to prawda, to 
miała powód, aby sprzątnąć 
pania. ^rim^^ann.

— Ale jak?
— Jeżeli pani Brinkmann 

rzeczywiście suszyła włosy-
— W wannie? — przerwał 

Bieber swemu szefowi.
— Jest sporo kobiet, które są 

tak lekkomyślne.
— kwietnie. Przunuśćmy, ż 

pani Brinkmann siedzi w wan. 
nie i suszy włosy-..

— „.i doznała porażenia prą­
dem.

— Wtedy znależltbuśmn w- 
szarkę w wannie, albo gdzid 
obok.

— Dziewczuna sprzątnęła ja, 
ale to m.usid ibu śmy udowod­
nić. W każdym, razie trzebi 
odnaleźć rana Brinkmanna i 
przesłuchać go.

Lorenz poszedł do pokoju i 
zatelefonował do żony że wró­
ci później na obiad.

— O której wrócisz? — zs- 
pytała żona.

Obok telefonu ■ stał zegr 
elektryczny.

— Jest właśnie za pią 
szósta — powiedział.

— Dziesięć po szóstej - 
przerwała mu żona-

Spojrzał na swój zward 
ręczny i powiedział szybko do 
żony:

— Zadzwonię za chwile - 
a potem zapytał Biebera. - 
która, u pana godzina?

— Dziesięć po szóstej.
Lorenz spojrzał na niego i 

uważnie.
— Czy wie pan, że zeg^1 

elektryczne nigdy sie nie spe­
szą ani opóźniają? To własy 
jest w nich fascynujące. 
dobrze nastawione, chodzą * 
kładnie nrzez całe lata. — ' 
stepnie krzuknał w głąb mW 
kania: — Panno Winter.

— Tak? — odezwała W 
dziewczyna.

— Tu stoi zegar elektryk- 
ny. Czy on chodzi dobrze?

— Co do sekundy.
— To właśnie chciałem usb 

szeć. Proszę, nich Pant 
przyjdzie.

Lorenz stał obok 
nego zegara i powiedział 
dziewczyny:

— Oto elektryczny 
Sama mi pani oświadczyn, 
chodzi co do sekundy- 2 
był nastawiony dobrze. _ 
późni się o piętnaście minii

Dziewczuna zorientowała s- ■’ 
że popełniła błąd.
- Ja pani powiem dla^, 

ten zegar się nożni, ro p 
przez piętnaście minut me 
mądu. Kiedy wytraciła 
suszarkę z rak pani - 
mann, suszarka WP0".^ 
wody i spowodowała k, 
spięcie. Musiała pani . 
bezpiecznik. Nikt by 
nie udowodnił, ale ^apow 
mani o zegarze elehtruc^ 
Dlaczego pani to zrobiła-

— Ona nie chciała ząo 
sie na rozwód — powie - 
Gisela Winter cichym
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